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Tygodnik Polski 
ŁA^EMAINE POLONAISE 

W cieniu pomnika Chopina w warszawskich Łazienkach w niedzielne popołudnia letnie odbywają się koncerty fortepianowe. 
Tego lata koncertowali tu młodzi pianiści, którzy będą reprezentowałi Polskę na tegorocznym Konkursie Chopinowskim. 

Poniżej przedstawiamy ich Czytelnikom „Tygodnika Polskiego" - ^ ̂  



Z D J Ę C I A : C A F 

W W o j e w ó d z k i m P a r k u Kul -1 
tury i W y p o c z y n k u w Cho r zo - ' 
w i e c zynna jest I V Ga l e r i a 
R z e ź b y Ś ląsk ie j . N a zd j ę c iu 
„ U r b a n i k o r " d łuta J. M i cha łka 

M o n t a ż turb iny w e l ekt roc ie -
p l o w n i Ł ó d ź I I I . Jest ona ba r -
dzo nowoczesna i będz ie zu ży— 
w a ł a o 50 proc. m n i e j w ę g l a 
w po równan iu z i n n y m i k ra -
j o w y m i ob i ek tami tego typu 

l i e r z em , j e d n y m z 
( X I w . ) i n a j p i ę k -

n i e j s zych miast po lsk ich w i -
siała g roźba zag łady . K o s z t e m 
135 min zł miasto ura towano . 
W 1973 r. Sandomie r z będz i e 
ca łkow i c i e od r es taurowany 

J e d n y m z n a j b a r d z i e j znanych 
i p i ęknych z a k ą t k ó w j u r y k ra -
k o w s k o - w i e l u ń s k i e j jest W ą -
w ó z Bo l e chow i ck i . Jego w e j ś -
c ie s tanowią w y s o k i e p i o n o w e 
skały two r zą c e j a k b y b r a m y . 
Śc iany w ą w o z u porośn ię te są 
b u j n y m lasem. T u adepc i ta-
t e rn i c twa z d o b y w a j ą ostrogi 

W z w i ą z k u ze Ś w i ę t e m K o l e - ^ 
j a r z a Sana to r ium P r z e c i w -
g ruź l i c z e d la p r a c o w n i k ó w 
P K P w Chodz i e ż y ( P o znań -
sk i e ) pow i ęks zono o 100 
m ie j s c . W ten sposób m o ż e tu 
p r z e b y w a ć j ednocześn ie ponad 
400 p a c j e n t ó w pod op ieką 
n a j w y b i t n i e j s z y c h spec j a l i s t ów 

R z e s z ó w jest j e d n y m z t ych 
po lsk ich miast , k tóre w ostat -
n i ch la tach w y j ą t k o w o d y n a -
miczn i e r o z b u d o w u j ą się. Oto 
z d j ę c i e z l o tu p taka n o w e g o 
os ied la m i e s zkan i owego , k tó re 
o t r z y m a ł o n a z w ę „ P i a s t ó w " 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
lU O fest iwalu chórów poloni jnych 

— fotoreportaż pt. „Rozśp iewane 
autobusy" 

@ Na kukurydz iane j nizinie W o j w o -
diny 

@ Solny w y b r y k natury 

# Ko l e jną relacją z kolonii w K r a -
ju pt. „ Z w y c z a j n y dzień w Bar-
do " 

% 
Jak zwyk l e : L ist Grzybka UJ Gawę -
da IH powieść sensacyjna Ul Dla pań 
i o paniach Ul Mart ine i w ie l e in-
nych artykułów. 



P o m n i k ośw i ęc imsk i ch o f i a r 
składa się z w s t r z ą s a j ą c e j 
k o m p o z y c j i r z e źb ia rsk i e j , 
p r z ed k tórą — w j ę z y k a c h n a -
r odowośc i m ę c z o n y c h lub 
m o r d o w a n y c h przez f a s z y s t ó w 
— umieszczono p a m i ą t k o w e 
P ł y t y . Jest to m i e j s c e sk ła-
dania w i e ń c ó w . T a m w i ę c d e -
l e g a c j a f r ancusk i ch p a r l a m e n -
t a r z y s t ó w z ł o ży ła p o d p r z e -
w o d n i c t w e m d e p u t o w a n e g o 
D. R e n é L a C o m b ę ho łd p r z e d 
tab l icą upamię tn i a j ą cą z a m o r -
d o w a n y c h F r a n c u z ó w . Z d j ę c i e 
p o n i ż e j z p r a w e j p r z eds taw ia 
d e l e g a c j ę Z g r o m a d z e n i a N a r o -
d o w e g o F ranc j i , k tórą op r o -
w a d z a ł po S t a r y m Mieśc i e p. 
inż. Jankowsk i . Od n i e d a w n a 
zakazano w j a z d u samochodom 
na t e ren „ S t a r ó w k i " , w i ę c 
spacer o d b y ł się p iechotą 

E C H A W I Z Y T Y 
MŁODZIEZ POLSKA ZA IMPONOWAŁA 
FRANCUSKIM PARLAMENTARZYSTOM 

W czasie k i l kudn i owe j pod ró ż y po Po l sce de l e gac j i d epu towanych do Zg romadzen ia N a -
r o d o w e g o F ranc j i — p r z e w o d n i c z y ł j e j p. R e n é L a Combę , k t ó r y podczas spotkania końco-
w e g o pow iedz ia ł p r z eds taw ic i e l ow i P A P : ,,To, co na nas wszędzie wywierało duże wrażenie — 
to młodzież polska, jej spokój i pewność co do przyszłości Polski". 

W i z y t ę pa r l amen ta r zys t ów i w y m i a n ę doświadczeń z pos łami do S e j m u P R L oceni l i cz łon-
k o w i e de l egac j i j ako poży teczną i owocną. W i c e p r z e w o d n i c z ą c y Zg romadzen ia N a r o d o w e -
go p. R ené L a C o m b ę w y r a z i ł także zadowo len ie , że obecnie o tw i e r a j ą się b r a m y dla pog ł ę -
bienia wspó łp racy i w z a j e m n e g o zrozumien ia m i ę d z y pańs twami europe j sk imi o ró żnych 
ustro jach po l i t ycznych . Po rus zy ł także na jba rdz i e j interesującą P o l a k ó w kwes t i ę stosunku 
do granic K r a j u . W spraw ie g ran icy po lsk ie j na Odr ze i N y s i e p. R ené L a C o m b ę podkreśl i ł , 
że w t y m zakresie po l i t yka F ranc j i jest taka sama, jak za p r e z yden tu r y genera ła de Gaul le 'a . 

T e k o ń c o w e w y p o w i e d z i o d b i j a ł y t akże dośw iadczen ia zebrane w czasie w i z y t d e p u t o w a n y c h w r ó ż -
nych mias tach polskich, gdz i e pozna l i p o d s t a w o w e p r o b l e m y K r a j u . P r z e d e w s z y s t k i m udal i się do sta-
re j , h i s t o ryc zne j sto l icy „ K r ó l e s t w a P o l s k i e g o " — K r a k o w a . P o zw i ed zen iu miasta i zapoznan iu się 
z p r o b l e m e m w y ż s z y c h uczelni , pozna l i G ó r n y Śląsk, o d d a j ą c upr zedn io hołd pamięc i p o m o r d o w a n y c h 
p r ze z h i t l e r o w c ó w o f i a r w Ośw ięc im iu . P o d o g r o m n y m p o m n i k i e m z łożono w i en i e c . F rancusk im deputo -
w a n y m t o w a r z y s z y ł a g rupa pos ł ów na S e j m P R L z K r a k o w a i K a t o w i c . 

N a t e ren ie Ś ląska f rancuska de l egac j a została p r z y j ę t a przez w o j e w ó d z k i 
zespół pose lski , a p r z e w o d n i c z ą c y t ego zespołu p. Z. Grudzień, w i c e p r z e w o d -
n iczący P r e z y d i u m W o j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j S. Kiermaszek w r a z z 
grupą pos ł ów t ego r eg i onu t o w a r z y s z y l i s w o i m gośc iom w czasie zw i ed zan i a 
N o w y c h T y c h oraz j e d y n e g o w Po l s ce Zak ł adu E l ek t r on ik i Gó rn i c z e j . D e p u -
t o w a n y m f r ancusk im pokazano także z a u t o m a t y z o w a n e urządzen ia w y d o -
b y w c z e i nowoczesne w y p o s a ż e n i e części z d r o w o t n o - s o c j a l n e j kopa ln i „ S t a -
sz ic " . 
, Nas t ępn i e d e l e g a c j ę gośc i ł poseł Edward Gierek, cz łonek B iura P o -

l i t y c znego P Z P R , I s ekre ta r z K W P Z P R w K a t o w i c a c h , oraz poseł J. Ziętek, 
cz łonek R a d y P a ń s t w a , p r z ewodn i c zący P r e z y d i u m W R N w K a t o w i c a c h . 
Spo tkan ie m ia ło na ce lu zapoznan ie de l e gac j i Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o 
F r a n c j i z w ę z ł o w y m i p r o b l e m a m i p r z e m y s ł o w e g o Ś ląska oraz zadan iami 
m i e j s c o w y c h pos ł ów na S e j m P R L . Gośc i e z łoży l i t akże w i ą z a n k i k w i a t ó w 
pod P o m n i k i e m P o w s t a ń c ó w Śląskich. 

Z e Ś ląska de legac i udal i się do Szczec ina , B y d g o s z c z y , To run i a i W ł o -
c ł awka . Z w i e d z i l i w mieśc ie u u jśc ia O d r y w i e l k ą s tocznię im. W a r s k i e g o . 
P r z e w o d n i c z ą c y d e l e gac j i p. R e n é L a C o m b ę o św iadc zy ł na lo tn isku: 

„Wielkie wrażenie wywarł na mnie wysiłek włożony w odbudowę Szcze-
cina. Zdajemy sobie bowiem sprawę jak wyglądało to miasto po zniszcze-
niach wojennych. W stoczni szczecińskiej przekonaliśmy się, że zakład ten 
słusznie słynie ze swej produkcji eksportowej, której poziom doceniany jest 
na całym świecie". 

W Torun iu par lamentarzyśc i f r ancuscy zwiedzil i dom, w k tó rym urodzi ł się M i k o ł a j 
Kopern ik , a we W ł o c ł a w k u odwiedzi l i w ie lk ie zak łady azotowe, wznoszone przy wspó ł -
udziale f rancusk ich specja l istów. W ramach prac inwestycy jnych f i r m y „ E N S A " p r a -
cuje tam 50 inżynierów, techników i m o n t e r ó w f rancuskich. 

Pod koniec w izyty w Polsce deputowan i byl i przy jęc i przez marsza łka S e j m u Czes ława 
W y c e c h a w pałacu w N i ebo row i e oraz zwiedzil i położoną niedaleko Że l a zową Wo l ę , 
gdzie urodzi ł się F r y d e r y k Chopin. 

P r z e d od l o t em do F r a n c j i d epu t owan i j eszcze raz spotka l i się w S e j m i e 
P R L z pos łami oraz z P r e z y d i u m S e j m u , gdz i e podz ie l i l i się s w o i m i w r a ż e -
niami . N a lo tn isku ż egna ł , ich Mars za l ek W y c e c h w g r on i e pos łów. 

Trzęsienie ziemi w Peru 
uszkodziło 

wielkie dzieło Polaków 
W czasie s t rasz l iwego t rzęs ienia z i e -

mi , j ak i e n i e d a w n o naw i ed z i ł o Pe ru , 
w ś r ó d l i c znych m i l i a r d o w y c h szkód 
do tąd j eszcze s z c zegó ł owo nie ob l i c zo -
nych, zn iszczona została w w i e l u m i e j -
scach trasa k o l e j o w a w Andach , j e d -
no z n a j w i ę k s z y c h dz ie ł t echnik i z 
końca ub ieg ł ego w i e k u zbudowane 
przez zespół po lsk ich i n ż yn i e r ów . 

Po l scy in żyn i e row i e , k t ó r zy tę k o l e j 
z a p r o j e k t o w a l i i wzn i e ś l i p r z y w s p ó ł -
p r a c y m i e j s c o w y c h r o b o t n i k ó w , w s z y s -
cy by l i p ows tańcami z 1863 r., k t ó -
r z y po upadku pows tan ia p o w ę d r o w a -
l i do F ranc j i , tu w i e l u z nich p o k o ń -
czy ło studia i p o t e m ruszy ło w sze-
rok i świat . W P a r y ż u c enne j p o m o c y 
udz ie la ł im E d w a r d Hab ich , w a r s z a -

w i a k z pochodzen ia , od 1835 roku p r o -
f esor p a r y s k i e j po l i technik i , pows tan iec 
z 1830 roku. 

W la tach sześćdz ies ią tych k r a j e P o -
ł u d n i o w e j A m e r y k i zaczę ły doceniać 
znaczenie dróg, kole i , m o s t ó w . Rząd 
pe ruw iańsk i z aangażowa ł do b u d o w y 
ko le i w dz ik ich górach A n d ó w w y b i t -
nego po lsk iego inżyn ie ra Ernesta M a -
l inowsk i ego . B u d o w y ko le i p r z e z A n -
dy n ie chcie l i się pod j ą ć i n ż y n i e r o w i e 
ang ie lscy w ą t p i ą c c z y będą w stanie 
pokonać o l b r z y m i e t rudnośc i technicz-

Dokończenie na str. 4 



O L I M P I J C Z Y C Y 
i K I B I C E R A Z E M 

T A R O Ż Y T N I Grecy dzielil i lata na okresy między igrzy-
skami. Igrzyska w Olimpii, które odbywały się co cztery 
lata, stały się wzorem dla naszych nowoczesnych Olim-
piad wznowionych w 1896 roku dzięki usilnym staraniom 
francuskiego uczonego, archeologa, miłośnika starożyt-

ności, barona Pierre de Coubertin. Jego praca i poglądy, kiedy już 
powstał Międzynarodowy Komitet Olimpijski, zadecydowały o tym, 
że i nasze Ol impiady odbywają się co cztery lata z wy j ą tk i em okre-
sów wie lonarodowych wojen. Bo i Grecy zawieszali w takich cza-
sach urządzanie igrzysk, które są wprawdz ie symbolem walki, ale 
walki szlachetnej, poko jowej , łączącej a nie dzielącej narody. 
W myśl wskazań Coubertina wypad ły wskutek tego z rachuby ol im-
piady w latach 1916 w czasie trwania pierwszej wo jny światowej 
oraz w 1940 i 1944 w czasie drugiej w o j n y światowej . Wznowienie 
igrzysk po pierwszej wo jn ie nastąpiło w 1920 w Antwerpi i , w mieś 
cie kraju, który pierwszy padł ofiarą ka jzerowskie j napaści, a po 
drugiej dopiero w 1948 w Londynie. Tak wynikało z kalendarza 
ol impijskiego. 

Licząc od 1896 nowoczesne igrzyska o l impi j sk ie o d b y w a ł y się ko le jno : w Atenacl i 
(G rec j a ) , 1900 — w Pa ryżu , 1904 — w St. Louis ( U S A ) , w 1908 — w Paryżu , w 1912 — 
w Sztokholmie ( S zwec j a ) ; r ok 1916 z a r e z e r w o w a n y był dla Ber l ina ; w 1920 w An twe rp i i 
(Be lg ia ) , w 1924 — w Pa ryżu , w 1928 — w Amsterdamie , w 1932 w Los Ange les ( U S A ) , 
w 1936 — w Ber l in ie ; na rok 1940 przewidz iano igrzyska w Hels inkach, a na 1944 w 
Tok io ; w 1948 — w Londynie , w 1952 — w Hels inkach (F in landia ) , w 1956 — w Me l bou rne 
(Austra l ia ) , w 1960 — w Rzymie , w 1964 — w Tok io (Japonia ) , w 1968 odby ł y się I g rzyska 
O l impi j sk ie w stolicy Meksyku . K o l e j n y zaszczyt o rgan i zowan ia Igrzysk Ol impi j sk ich 
uzyska ło Monachium, o d b ę d ą się one w 1972 r. 

Minął więc już półmetek okresu ol impijskiego. Następny, 1971 
rok, będzie zatem rokiem przedolimpijskim, a zarazem rokiem bar-
dzo intensywnych przygotowań. Robi j e ponad 120 państw. Miniony 
letni sezon dla wielu sportowych dyscyplin był już pierwszą próbą 
na wytypowanie zawodników, spośród których rekrutować się będą 
o l impi jczycy roku 1970. 

Dlaczego o tym piszemy? Bo start ekipy polskiej na każdej z Ol im-
piad jest przedmiotem zainteresowań Po laków rozsianych po róż-
nych krajach świata. Śledzą oni wynik i polskich reprezentantów, 
są z nich dumni, gdy uzyskują sukcesy, wspierają materialnie pol-
skie ekspedycje olimpijskie. Poważna część kosztów olimpijskich 
drużyn Polski na igrzyskach w Rzymie, Melbourne, Tokio i Meksy-
ku pokryta została przez Emigrację, słusznie uważającą, że start 
reprezentantów wysłanych z Kraju to zarazem start w imieniu 
W ychodźstwa. 

T y m razem w Monachium za niespełna dwa lata ( Igrzyska odbędą 
się w sierpniu) będzie jeszcze chodziło o coś więcej niż o wsparcie 
materialne i moralne. Będzie chodziło o to, aby l icznych Po laków jak 
i obywatel i polskiego pochodzenia, a także tych, co do Monachium 
przy jadą z K ra ju przyglądać się zawodom i dopingować reprezen-
tantów z białym orłem na piersiach, widać było w zbiorowej grupie 
na trybunach, możliwie wszystkich razem. Doda to sił tym, którzy 
walczyć będą o ol impijskie pierwszeństwo. Tego jeszcze nigdy nie 
było. To robili i robią Amerykanie , Niemcy, Skandynawowie, A n -
glicy, to zapowiedziel i w Monachium Włosi, ale kibice polscy byl i 
zawsze rozproszkowani i nawet, gdy ich liczba nie była mała, zni-
kali w tłumie innych. 

Przed dwoma laty reprezentanci komitetów olimpijskich polskie-
go Wychodźstwa powzięl i taką uchwałę, aby wspólnie dopingować 
polskich zawodników. Teraz chodzi o to, aby ją wprowadzić w 
czyn. A czas na przygotowania w tej sprawie jest już najwyższy. 
Za późno będzie, abyśmy się dopiero skrzykiwal i do gromady ol im-
pi jskie j w 1972 r. Rzecz wymaga odpowiedniej organizacji i poko-
nania wielu trudności. W nadchodzącym sezonie z imowym biura 
podróży muszą mieć orientacyjne liczby osób wybierających się w 
1972 r. do Monachium. Przecież muszą one zabezpieczyć nie tylko 
hotele, ale i bilety, komunikację na stadion i w ie le innych spraw. N ie 
wszyscy będą mogl i pojechać na cały czas trwania igrzysk; wiado-
mo też, że nie wszyscy będą interesować się jedną i tą samą dzie-
dziną sportu, zawody zaś odbywać się będą równocześnie w róż-
nych miejscach, a nie tylko na g ł ównym stadionie. Jakże to zatem 
wszystko zorganizować? A czas wreszcie, aby nas było widać nie 
tylko na bieżniach, torach i boiskach, ale i w olimpijskim tłumie wi-
dzów z całego świata. 

Nasze biura podróży muszą się zatem jakoś wspólnie porozumieć, 
a z kolei porozumieć się z biurami, które przywiozą Po laków z W i e l -
kie j Brytanii , Szwecj i , Danii; nieodzowny będzie przy tym kon-
takt z polskimi organizacjami: we Francji przede wszystkim z Soko-
łem, w Wielkiej Brytanii z tamtejszymi polskimi organizacjami spor-
towymi, w Niemczech Zachodnich z obu związkami Polaków itd., itd. 
A przecież na pewno gromadnie przyjadą jeszcze polscy Ameryka-
nie; biur podróży za jmujących się organizowaniem wo ja ży dla pol-
skiej grupy etnicznej jest tam około dwudziestu. N ie należy też za-
pominać o Polonii kanadyjskiej. 

Z kolei potrzebne jest porozumienie z k ra j owym „Orbisem", któ-
ry powinien być odpowiedzialny za przy jazd rodaków z Kra ju , a 
także z Polskim Komitetem Olimpijskim, choć ten za ję ty będzie 
przede wszystkim ekipą reprezentacyjną. K r a j o w y P K O l musi jed-
nak zapewnić naszym emigracy jnym wycieczkom możliwość jakie-
goś kontaktu z reprezentantami barw polskich. A to też nie jest 
łatwe, będą oni bowiem czym innym zaabsorbowani, w pierwszym 
rzędzie startem; może więc po startach i po ewentualnych sukcesach. 
Z tego widać, że nowoczesne Olimpiady to nie taka prosta rzecz. 
Przygotowania konieczne są nie tylko ze strony samych sportow-
ców — mistrzów, rekordzistów i reprezentantów, ale i ze strony 
kibiców oraz tych, co ich na Igrzyska Ol impijskie do Monachium 
przywiozą. 

DO NASZUCH CZ9TELHIKÓC0 I PRZYJACIÓŁ 
w SPRAWIE CENY „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Drodzy Czytelnicy i Przyjaciele! 

P o c z ą w s z y od n in i e j s zego numeru j eden e g z emp la r z „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " kosz tować będz i e j eden f r a n k f rancusk i lub 9 f r a n k ó w 
be lg i j sk i ch . Od tąd też roczna p r enumera ta naszego p isma wz rośn i e do 
25 f r a n k ó w w e F r a n c j i i 2S0 f r a n k ó w be l g i j sk i ch w Be lg i i . 

D ługo bron i l i śmy się przed podn ies i en i em ceny „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " , zna jąc doskona le naszych C z y t e l n i k ó w i P r e n u m e r a t o r ó w i n i e j e d -
nokro tn i e ich sk romne w a r u n k i życ ia i moż l iwośc i op łacen ia p r e n u m e -
ra t y czy poszczegó lnych n u m e r ó w naszego p isma. O w i e l e d łu ż e j niż 
inne gaze ty w e F ranc j i , op i e ra l i śmy się z t ych w ł a śn i e w z g l ę d ó w p o d -
w y ż c e ceny p isma, u t r z y m u j ą c cenę bardzo niską w p o r ó w n a n i u z in-
n y m i gaze tami i t y g odn ikam i . N i es t e t y , obecnie na skutek da lszego 
wz ros tu kosz tów p r o d u k c j i i ekspedyc j i do C z y t e l n i k ó w i P r e n u m e r a -
t o r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i m y zmuszen i j e s t eśmy pod j ą ć tę t rudną 
de cy z j ę . M a m y j ednak nadz ie j ę , że spo tkamy się ze z r o zumien i em C z y -
t e l n i k ó w i P r z y j a c i ó ł i f a k t t en nie w p ł y n i e na zmn i e j s z en i e p o c z y t -
ności naszego p isma. M y , ze s w e j s trony, nada l c zyn ić b ę d z i e m y 
wszys tko , b y j a k n a j l e p i e j s łużyć W y c h o d ź s t w u po l sk i emu w e F r a n c j i 
i Be l g i i , by nada l być n a j w i e r n i e j s z y m Jego p r z y j a c i e l e m . 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Listy do redakcji 

VACANCES REUSSIES 
Bien chère rédac t i on de la Sema ine 

Po lona ise , 

Vo i c i d é j à 19 jours écoulés depuis 
m o n re tour des Co lon ies en P o l o g n e à 
Olsz tyn, et c 'est s eu l ement ma in tenant , 
a v ec un g rand re tard , que j e vous 
écr is ces que lques mots par lesquels 
j e voudra i s e x p r i m e r comb ien j 'a i été 
j oyeuse d ' ê t re à ce t te co lonie en P o -
l ogne car c 'é ta i t si m e r v e i l l e u x du p r e -
m i e r j our d ' envo l de L y o n par L O T 
jusqu 'au re tour en France . 

Je n ' a r r i ve pas encore à réal iser que la 
Po logne est un si jo l i pays, je tiens à vous 
soul igner que mon père avait v ra iment 
raison de me répéter cela tout le temps. 
Sans compter toutes les mervei l les que j 'a i 
pu vo i r en Po logne , j ' a i admi ré surtout la 
jeunesse polonaise très sympathique, très 
correcte et très intéressante. 

Tou t ça restera g r a v é dans m a m é -
m o i r e et je dois m i l l e merc is au C o n -
sul Géné ra l de P o l o g n e à L y o n ainsi 
qu 'à „ L a Sema ine P o l o n a i s e " qu i s'est 
d é v o u é e à f a i r e des r epor tages de no t re 
co lonie et à tous les m e m b r e s de l ' o r -
ganisat ion pour l eur gent i l lesse et l eur 
s ympa th i e à not re égard . 

Je t e rmine ma l e t t r e a v ec tous mes 
r emerc i emen ts au Consul de P o l o g n e 
et à la S ema ine "Polonaise. 

Jeanine L e j a 
06 — V A L B O N N E 

N I E B I E S K I K R Z Y Ż 
PANIE REDAKTORZE! 

Mieszkam w Marsylii. ,,Tygodnik. 
Polski" otrzymuję od roznosiciela gazet 
francuskich regularnie. Można też do-
stać „Tygodnik" w niektórych kios-
kach. W Marsylii nie ma związku pol-
skiego, do którego mógłbym wstąpić, 
ale należę do Société Française de la 
Croix Bleue i to daje mi wielką sa-
tysfakcję. 

Co to jest Niebieski Krzyż? 
Jest to związek abstynentów, który 

rozwija ożywioną działalność przeciw-
alkoholową. Celem związku jest za-
pewnienie ludziom szczęścia, dopomo-
żenie im do uwolnienia się od strasz-
nego nałogu, jakim jest pijaństwo. Ro-
zumiem doskonale, jak wielką krzyw-
dę ludzie wyrządzają sobie sami przez 
pijaństwo i dlatego pragnę dopomagać 
w walce z alkoholizmem. Wyznam przy 
okazji, że ja sam osiem lat temu by-
łem bez pracy, bez mieszkania, odrzu-
cony przez społeczeństwo. Dzisiaj je-
stem człowiekiem nowym. Odzyskałem 
zdrowie, znalazłem stałą pracę i miesz-
kanie, co nie jest łatwe. Jestem dzi-
siaj człowiekiem szczęśliwym i wzoro-
wym Polakiem. 

Piszę na ten temat tyle, bo wiem, że 
są Polacy, i w Marsylii i w całej Fran-
cji, którzy — niestety — są alkoholi-
kami. Dzięki organizacji Croix Bleue 
osiągnąć można dobre rezultaty w wal-
ce ze skłonnością do picia. Prezesem 
Société Française de la Croix Bleue 
jest pastor Henri R oser. Uważam, że 
warto nawiązać z nim kontakt, bo dzia-
łalność organizacji, której on przewod-
niczy, jest bardzo pożyteczna. Brałem 
udział w zjeździe, który ostatnio Nie-
bieski Krzyż zorganizował w La Garde 

Adhemar, w departamencie Dróme. 
Podczas prac zjazdowych myślałem 
często o młodych Polakach, którzy cho-
rują na cirose du foie (marskość wą-
troby) i umierają przedwcześnie. Ja je-
stem od kilku lat abstynentem i wierzę, 
że wielu ludzi tak samo jak ja mogło-
by znów żyć szczęśliwie. Skutki pijań-
stwa są dzisiaj naprawdę tragiczne. 

Wspomnieć jeszcze pragnę, że dzięki 
„Tygodnikowi" mam w Polsce kores-
pondenta. 

M a r i a n K A Z I M I E R C Z A K 
(Mar sy l i a ) 

List naszego Czytelnika z Marsy l i i zas łu-
g u j e na szczególną uwagę . P . Kaz imierczak 
porusza bardzo ważny , bo lesny p rob l em pi -
j ańs twa i p r zypomina j ąc o jego fa ta lnych 
skutkach zachęca, a b y wa lczyć ze sk łon-
nościami a l koho lowymi . Wz ru s za j ą c e jest w 
liście to, że p. Kaz imierczak nie zapomina 
0 obow i ązku Po l aka zachowania p r zyzwo i -
tości i godności ludzk ie j w e Franc j i . W i e -
m y dobrze, iż n iekiedy ludzie sądzą na pod -
stawie j ednego p rzypadku wartość cz łowie -
ka, a na podstawie j ednego cz łowieka oce-
n ia j ą cały naród . M a rac ję nasz Czytelnik, 
że każdy Po lak , czy Po l ak z pochodzenia, 
powin ien starać się godnie reprezentować 
w e F r anc j i s w ó j stary K r a j . 

Od pastora Henr i Roser, o k tó rym pisze 
p. Kaz imierczak ot rzymal i śmy następujące 
wy ja śn ien ie ce lów organizac j i N ieb ieski 
K r zyż : „Stowarzyszen ie p rzec iwa lkoho lowe 
wa lczące zwłaszcza o podniesienie mora lne 
1 wydżwign ięc ie społeczne a lkoho l i ków" . O 
naszym Czytelniku, który jest obecnie dzia-
łaczem Nieb iesk iego Krzyża , pisze pastor 
Roser ze szczerą sympat ią i uznaniem. 

T R Z Ę S I E N I E Z I E M I w P E R U 
U S Z K O D Z I Ł O 

W I E L K I E D Z I E Ł O P O L A K Ó W 
(Dokończenie ze str. 3) 

ne. M a l i n o w s k i w e z w a ł do p o m o c y 
Hab icha . Z n i m zrob i ł w P e r u ob l i c ze -
nia trasy i z a p r o j e k t o w a ł k i lkadz ies ią t 
mos t ów . Z ko le i Hab i ch śc iągnął z P a -
ry ża t e chn ików polskich. 

K o l e j p e ruw iańska w Andach , w i e l -
k ie dz ie ło P o l a k ó w , osiąga w s w y m 
n a j w y ż s z y m punkc ie 4.800 m e t r ó w p o -
nad poz i om morza , a w i ę c r ó w n ą n ie -
ma l dok ładn ie wysokośc i M o n t B lanc . 
B u d o w a t rwa ł a k i lkanaśc ie 'lat. W roku 
1872 k o l e j by ła g o t o w a i do roku 1970 
s łuży ła w pe łn i t a m t e j s z e j ludności i 
tu rys tom z ca łego świa ta . 

P o zakończen iu prac Hab i ch po zo -
stał w sto l icy P e r u — L i m i e . Za ł o ż y ł 
tu szkołę i n ż yn i e r y jno - gó rn i c zą . p i e r w -
szą w P o ł u d n i o w e j A m e r y c e . S p r o w a -
dzi ł p r o f e s o r ó w polskich. R e d a g o w a ł 
p i e rwsze p e ruw iańsk i e czasop ismo 
techniczne. Z a ł o ż y ł obse rwa to r ium 
as t ronomiczne i T o w a r z y s t w o G e o g r a -
f i c zne w L i m i e , op racowa ł p lan na -
wodn i en i a t e r e n ó w pustynnych . J e d -
n y m s ł o w e m stał się w i e l k i m p i on i e -
r e m ku l tury t echn iczne j na d rug i e j 
pó łkul i . Z m a r ł w 1909 roku na s tano-
w i sku rektora za ł o żone j p r zez s iebie 
uczelni . P e r u w y s t a w i ł o m u pomn ik a 
j eden z g ł ó w n y c h p l a c ó w n a z w a n y 
jest w sto l icy k ra ju , L i m i e , j e g o na -
zw i sk i em. 



Dokończenie na str. 14 

Konce r tow i w pa rku t o w a -
rzyszy odpowiedn i nastró j . N a 
sąsiedniej jezdni za ogrodze -
n iem pa rku mi lknie w tym 
czasie wszelki ruch motoro -
w y c h po j a zdów , a spacerowi -
cze pa rkow i z a j m u j ą dowo ln ie 
mie j sca ws łuchu jąc się w u -
r zeka jącą muzykę Chopina. 

K O N C E R T 
W C I E N I U 
P O M N I K A 

K a ż d e j niedzieli w w a r s z a w -
skim pa rku łaz ienkowskim 
pod pomnik iem Chopina od -
b y w a się koncert . W y s t ę p u j ą 
młodzi artyści, którzy może 
już j u t ro staną w rzędzie 
m i ędzyna rodowych s ł aw p i a -
nistycznych. N a b i e r a j ą c r u t y -
ny i otrzaskania z w i d o w n i ą 
p r z y g o t o w u j ą się w ten spo-
sób do ko l e jnego V I I I M i ędzy -
n a r o d o w e g o K o n k u r s u Cho -
p inowskiego , który za k i lka 
dni odbędzie się w W a r s z a -
w ie . 

A. gdy deszcz? I to p rzewi -
dziano. N a d fo r tep ian na suwa 
się w t e d y o lb rzymi parasol , 
który chroni instrument i a r -
tystę, publ iczność zaś o twiera 
swo j e parasole , nac iąga nie -
p rzemaka lne kapiszony i p łasz-
cze, a koncert t r w a dalej. . . 
Szum deszczu two rzy w tedy 
h a r m o n i j n ą całość z chop inow-
ską muzyką . . 

D L A C Z E G O PAŹDZIERNIK? 

# EKIPA POLSKA # 121 

K A N D Y D A T Ó W Z A G R A -

N I C Z N Y C H # PRZEDSTA-

WICIELE POLONI I AMERY-

KAŃSKIEJ I KANADYJSKIEJ 

M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s C h o p i n o w -
ski odbędz i e się w t y m roku po Taz 
ósmy, j ak z w y k l e w W a r s z a w i e . P i e r w -
szy odby ł się w 1927 r., następne w 
la tach — 1932, 1937, 1949, 1955, 1960 
i ostatni w 1965. K a ż d o r a z o w o K o n k u r s 
Chop inowsk i w y ł a n i a ł z uczes tn ików 
n o w e p ian is tyczne s ł awy spośród n i e -
znane j dotąd s ze r z e j m ł odz i e ż y m u -
z y c z n e j r ó ż n y c h narodowośc i . 

N i e m a l w s z y s t k i e popr zedn i e k o n k u r -
sy o d b y w a ł y s ię w p ó ź n y m okres i e z i -
m o w y m , w mies iącach l u t y m i marcu . 
T y m r a z e m ina konkurs w y b r a n o p a ź -
dz i e rn ik . C o sk łon i ło o r gan i za to -
r ó w do t e j z m i a n y ? — W y j a ś n i a nam 
to p. W i k t o r W e i n b a u m — dy r ek t o r 
T o w a r z y s t w a imien ia F r y d e r y k a C h o -
pina, a T o w a r z y s t w o to jest j e d n y m z 
g ł ó w n y c h w s p ó ł o r g a n i z a t o r ó w K o n k u r -
s ó w Chop inowsk ich . 

— Pogoda w lutym i marcu — m ó w i 
dy r . W e i n b a u m — nie sprzyjała wielu 
uczestnikom; były liczne wypadki prze-
ziębień. I dlatego tym razem w paź-
dzierniku. Polska słynie o tej porze 
roku z pięknej pogody. Poza tym paź-
dziernik jest tak samo ściśle związany 
z Chopinem jak i luty. Zresztą nie jest 
to pierwszy wypadek przeniesienia ter-
minu. Również czwarty Konkurs od-
był się w październiku. 

— Jaka by ła d r o g a e l i m i n a c y j n a do 
K o n k u r s u ? 

-— W Polsce pierwsze i zasadnicze 
eliminacje odbyły się już w grudniu 
1968 r. pod nazwą Ogólnopolski Kon-
kurs Pianistyczny. Do ostatecznych eli-
minacji 2—10 marca stanęło 20 kan-
dydatów. Po dziesięciodniowych bojach 
ostatecznie do ekipy polskiej jury pod 
przewodnictwem prof. Kazimierza Si-
korskiego zakwalifikowało osiem osób: 
E w ę B u k o j e m s k ą , P a w ł a Chęc ińsk i ego , 
M a r k a D r e w n o w s k i e g o , B a r b a r ę G r a -
j e w s k ą , A n n ę K r z e c z e k , K a r o l a N i c z e , 
Janusza O l e j n i c z a k a i P i o t r a P a l e c z -
nego. 

— Jak i j es t p o z i o m t y ch k a n d y d a -
t ó w ? 

— Moje spostrzeżenia pozwalają 
stunerdzić, że młodzi polscy artyści ma-
ją dobre przygotowanie. Organizujemy 
im zresztą w chwili obecnej szereg 
koncertów, m. in. w Żelazowej Woli i 
w Łazienkach, dając im tym samym 
możliwość obycia z estradą ( w i d o w n i ą ) ; 
po prostu chcemy, aby dzięki częstym 
koncertom nabrali rutyny. 

— C z y m o ż n a już coś p o w i e d z i e ć o 
udz ia l e p i an i s t ów zag ran i c znych? 



N A K O L O N I A C H W P O L S C E 

Codz i enne ape l e w S ław i ęc i cach by ł y bardzo uro -
czyste , co m o ż e zaśw iadczyć „ k r ó l o w a uśmie -
c h u " K r y s i a P a w l a k z G e n k w m ę s k i m otoczen iu 

C z y m i j a k ż y ł a nasza m łodz i e ż spędza jąca 
t egoroczne w a k a c j e w Po l sce? C z y ko lon i e 
w S ław ięc i cach na Ś ląsku b y ł y udane? A 
m o ż e w s z y s c y uczestnicy w r ó c i l i z a w i e d z e -
ni? K t o z k i l kudz i e s i ę c i oosobowe j g rupy m a 
zamiar p o n o w n i e po j e chać na w a k a c j e do 
Po l sk i? 

C i ekawość C z y t e l n i k ó w zaspoko i — m a m y 
nadz i e j ę — w znac znym stopniu zamieszczo -
ny p o n i ż e j f o t o r epo r t a ż ze S ław i ęc i c . Ż y c z y -
m y m i ł e j l e k t u r y ! 

K O N K U R S 

NA NAJŁADNIEJSZY UŚMIECH 
i INNE ATRAKCJE SŁAWIĘCIC 

M Ł O D Y C H C H Ł O P C Ó W I D Z I E W C Z Ą T 
Z F R A N C J I o ra z 29 z B e l g i i u zna ło z g o d -
nie , że dz ień 2 s ie rpn ia by ł n a j c i e k a w -
szym, n a j w e s e l s z y m i w ogó le , w l e ś n y m 
oś rodku w y p o c z y n k u w S ław ięc i cach . N a -

suwano g o „ D n i e m ko l on i s t y " . T r z e b a tu w t r ą ę i ć , 
ż e w i e k „ k o l o n i s t ó w " w a h a ł się m i ę d z y 12—14 lat. 

N a c z y m p o l e g a ł i d l aczego b y ł tak i c i e k a w y ? 
N a c a ł k o w i t e j z amian i e ról . K i e r o w n i c t w o o ś r o d -

ka, sam P a n K i e r o w n i k , P a n K o m e n d a n t ( j e g o z a -
stępca) , W y c h o w a w c y — w s z y s c y stal i się „ k o l o n i -
s t ami " , t w o r z y l i t z w . p ią tą g rupę (do i s tn i e j ących 
cz terech ) . A ko lon iśc i — w y ł o n i l i z s i eb ie „ k i e r o w -
n i c t w o " ośrodka. O t r z y m a l i „ k l u c z e " c zy l i w ł a d z ę , 
r ządz i l i ko l on ią od 18 w i e c z o r e m d o 18 nas tępnego 
dnia. 

Ca ła pozos ta ła reszta ko l on i s t ów by ł a o c z yw i ś c i e 
o g r o m n i e c i ekawa , nie j a k w y p a d n ą „ r z ą d y " k o l e -
g ó w i ko l e żanek , a le j a k się będą s p r a w o w a ć „ n o -
w i ko l on i śc i " . C z y j a k w ą t p i l i Geniek Krzanow-
ski z Genk (Belgia) i j e g o k o l e g a Patrick Sepaniak 
z Metzu — „b ędą chc ie l i s łuchać?". . . 

D o 24-godz innego K i e r o w n i c t w a w „ D n i u K o l o -
n i s t y " w e s z l i : ene r g i c zny i w e s o ł y Edward Skór-
ski (Belg) j a k o „ k o m e n d a n t " , Robert Wąs (też Belg) 
j a ko „ ins t rukto r k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y " , Michał Ko-
cha (Francuz) j a k o „ ins t rukto r w y c h o w a n i a f i z y c z -
n e g o " , Geniek Krzanowski (Francuz) j a k o „ w y c h o -
w a w c a g r u p y V " i Bronisława Templin (Francuzka) 
j a k o t łumaczka . 

„ N o w e k i e r o w n i c t w o " mus ia ł o p r z ed o b j ę c i e m 
w ł a d z y w e w ł a s n y m zakres i e o p r a c o w a ć „ R e g u l a -
m i n " i „ P r o g r a m dn ia " . Z a ł a t w i l i się z t y m zada -
n i em k r ó tko be z zby tn i ch cereg i e l i . C y t u j e m y tu 
d w a „ d o k u m e n t y " w d o s ł o w n y m b r zm i en iu : 

R e g u l a m i n . 
Rzeczy dozwolone: 1) Opowiadanie sobie nieszko-

dliwych kawałów, 2) Mówienie byłym wychowaw-
com przez „ty". 

Rzeczy niedozwolone: 1) Wychodzenie poza teren 
kolonii bez zezwolenia Kierownictwa, tak przez 
grupy I—IV i grupy V , 2) Oglądanie telewizji przez 
grupą V po dzienniku TV, 3) Palenie papierosów 
przez grupę V. Za nieprzestrzeganie przepisów — 
pamiątkowe zdjęcie przestępcy na gorącym uczyn-
ku. 

P r o g r a m dn ia : 
1) Służbę i dyżury w dniu 2.8. pełni grupa V, 

2) W skład grupy V obounązkowo wchodzą 
wszyscy wychowawcy i wszyscy muszą się sto-
sować do planu dnia, który się składa: z a) śnia-
danie, b) wolny czas, c) wesołe zawody grupy V, 
d) czas wolny, e) obiad, f ) czas wolny, g) popisy 
artystyczne grupy V, h) czas wolny, i) kolacja, j) 
potańcówka. 

T r z e b a tu p r z y p o m n i e ć , ż e oba za r ządzen i a o p r a -
cowa ła m łodz i e ż w w i e k u 12—14 lat . 

G r u p a V z a c h o w y w a ł a s ię w z o r o w o . Dos t o sowa ł a 
się do za r ządzeń i w e s o ł o się b a w i ł a . N i e t r acąc 
p r z y t y m nic z godnośc i i s w e g o au to ry t e tu . N a j -
t r u d n i e j b y ł o z p r z e s t r z e gan i em punk tu 3 R e g u -
l am inu —• z z a k a z e m pa l en ia . 

Z m ł o d z i u t k i m i m i e s z k a ń c a m i ko l on i i spo tka l i ś -
m y s ię n ie w S ław ięc i cach , a le już w K ę d z i e r z y n i e . 
W ł a ś n i e z a s t a n a w i a l i ś m y się p r zed d w o r c e m k o l e -
j o w y m j a k dostać się z K ę d z i e r z y n a do od l e g ł e go , 
p o ł o ż o n e g o w l es ie „na końcu ś w i a t a " o ś rodka k o -
l o n i j n e g o w S ław i ęc i cach , k i e d y n i e spodz i ewan i e 
z a j e c h a ł p r z ed s tac j ę autobus i z j e g o w n ę t r z a w y -
sypa ła się w e s o ł a g r o m a d k a m łodz iu tk i ch F r a n -
cuzek, B e l g i j e k , F r a n c u z ó w i B e l g ó w , r o z s zc zeb i o -
tana j ak s tadko p t a k ó w , w w y ś m i e n i t y c h h u m o -
rach. Z m i e j s c a p o z n a l i ś m y —- Alina Fiedor z W a n -
f e r o e i 13 j e j k o l e żanek z i nnych m i e j s c o w o ś c i 
Be l g i i , Krystyna z Joeuf w e F r a n c j i z 11 t o w a -
r z y s zkam i z N o r d u , Feliks Ciołek z K o e r s e l - S t a l 
(Be l g i a ) p lus 14 k o l e g ó w , Joel Czarnecki z A n n e -
v i l l e ( F r a n c j ą ) i 12 tak i ch j a k on „ b o h a t e r ó w k o -
l o n i j n y c h " . 

P r z y j e c h a l i z w i e d z i ć miasto , k t ó r e g o m i e s zkańcy 
w la tach I I I P o w s t a n i a Ś l ą sk i e go w 1921 r. tak 
o b f i c i e zrosi l i t ę z i e m i ę swą k r w i ą (stąd w y r u s z y ł 
m . in. d o boha t e r sk i e go a taku na p r z e w a ż a j ą c e s i ły 
n i em i e ck i e po lsk i poc i ą g p a n c e r n y „ K o r f a n t y " ) . 
M ias to , k t ó r e w 1945 r. l e ż a ł o w gruzach , k t ó r e 
t e r a z jest „s to l i cą p o l s k i e g o p r z e m y s ł u a z o t o w e g o " , 
l i c zy 40 tys. m i e s z k a ń c ó w z a j m u j ą c y c h n i e oma l 
w y ł ą c z n i e n o w o c z e s n e d o m y . 

Z w i e d z i l i ś m y z ko l on i s t am i K ę d z i e r z y n , b y l i ś m y 
ś w i a d k a m i ich p o d e k s c y t o w a n i a p o t ę ż n y m k o m b i -
na t em. C h o d z i l i ś m y z n i m i s z e r ok im i u l i cami K ę -
d z i e r z y n a i o c z y w i ś c i e w r ó c i l i ś m y z n im i do S ł a -
w i ę c i c , do ich r e z y d e n c j i . 

Podczas g d y j edna g rupa d z i e w c z ą t z a śm i ewa ła s ię z k o l o n i j n y c h d o w c i p ó w , co w i d z i m y u gó ry , i g d y 
obmyś la ł a n o w e ps ikusy — inne d z i e w c z y n k i z całą p o w a g ą r o zmyś l a ł y o t y m na „ s p o c z n i j " ( pon i ż e j ) 



Śląsk ie i mazow i e ck i e , góra lsk ie i kaszub-
skie me l od i e t o w a r z y s z y ł y w tańcach 1 śp i ewach 

T a k i e p a m i ą t k o w e zd j ę c i e z a j m i e z a p e w n e c z o ł owe m i e j s c e w a lbumie w s p o m n i e ń z t e go roc znych w a -
kac j i , z w y c i e c z e k m łodz i e ż y f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j po p i ę k n e j z i em i ś l ąsk i e j do tąd n i e znane j 

S ł a w i ę c i c e „ r e z y d e n c j a m ł o d y c h " leżą w p i ę k n y m 
les ie , są n i m otoczone . A l e już 3 k m od S ł aw i ę c i c 
stoi p o t ę żny k o m b i n a t p r z e m y s ł o w y — Z a k ł a d y 
K o k s o w n i c z e „B lacho i^n ia SI . " . J e g o k o m i n y w i -
dać g o ł y m o k i e m z ok i en „ r e z y d e n c j i " . W p o ł o w i e 
d rog i m i ę d z y S ł a w i ę c i c a m i i Z K „ B l a c h o w n i a S I . " 
k o m b i n a t w y b u d o w a ł p i ę k n y basen ^kąpiel o w y . G d y 
t y l k o n ie b y ł o w y j a z d u w y c i e c z k o w e g o i gdy t y l k o 
św i ec i ł o słońce, cała ko lon ia pędz i ła na basen. 

Jak w y g l ą d a „ r e z y d e n c j a " s ł aw ięc i eka? W s p a -
n ia l e ! N o w o c z e s n y b u d y n e k szko lny , do k t ó r e go 
ok i en z a g l ą d a j ą leśne d r z e w a . D o w n ę t r z a n i e ła t -
w o s ię dostać . Chc i e l i śmy p r z e j ś ć p r z e z z a i m p r o -
w i z o w a n ą b ramę , a le zos ta l i śmy z a t r z y m a n i p r z e z 
w a r t ę . R o l ę s t r a żn ików pe łn i l i Krystyna Pawlak z 
G e n k ( w s p e c j a l n y m konkurs i e w y b r a n o ją k o l o -
n i j n ą „ K r ó l o w ą uśm i e chu " ) i Urszula Piechota ze 
Z w a r t b e r g - G e n k (Be lg ia ) . — A do kogo? A po co? 
itp. py tan ia , na k t ó r e t r zeba by ł o odpow i edz i e ć . 

N a d u ż y m placu — ape lu i z a b a w —- p i ę k n e i p o -
m y s ł o w e d e k o r a c j e i d o w c i p n e nap isy : t o t e m y i 
r z e ź b y w ł a s n e j r obo t y : „ P a w e ł " i „ G a w e ł " . 
N a „ G a w l e " z aw i e s zano og łoszen ia o zna lez ionych , 
na „ P a w l e " — o zagub ionych rzeczach. 

P o ł u d n i o w a część p lacu m a ma łą estradę, o toczo -
ną s ek t o ram i d la poszc zegó lnych grup. K a ż d a g r u -
pa m ia ł a s w ó j „ z n a k " i „ z a w o ł a n i e " . „ Z n a k i " r e -
p r e z e n t o w a n e b y ł y p r z e z o d p o w i e d n i e r z e źby : „ Z a -
w i s z a " , „ P r o m y k i " , „ P a n c e r n i " , „ S t o k r o t k i " etc. 

K i e r o w n i k obozu, m i e j s c o w y d y r e k t o r szkoły , to 
w y t r a w n y p e d a g o g Marian Pluciński; j e g o zas t ęp -
ca, r ó w n i e ż k i e r o w n i k s zko ł y — ale i nne j — Zbig-
niew Komarnicki, n a z y w a n y b y ł p r z e z m łodz i e ż 
„ k o m e n d a n t e m " . P o m a g a l i inni w y c h o w a w c y . U r o -
czy o p i e k u n o w i e : Denise Kozyrski z M e t z u o raz Jan 
Jankowski z Be l g i i i Alex Adamiec z F r a n c j i . 

O b i e Havemanôwny, Krystyna i Helena z F o r ê t -
T r o o z , Edward Dębiński z Brukse l i , Odile Borow-
ska z C i r a u m o n t czy Michał Effernelli z M e r c y 
( F r a n c j a ) i w s z y s c y i ch k o l e d z y i k o l e ż a n k i będą 
m o g l i p o p o w r o c i e do swo i ch d o m ó w opow iadać 
n i e t y l k o o S ł aw i ęc i cach i K ę d z i e r z y n i e c z y B l a -
chowni , a l e o c a ł e j Po lsce . B y l i b o w i e m aż na 
sześciu w y c i e c z k a c h : w z a b y t k o w y m K r a k o w i e , w 
mias tach Gó rnoś l ą sk i e go O k r ę g u Przemys łocwego z 
n o w y m i K a t o w i c a m i , g ó rn i c z o -hu tn i c z ym C h o r z o -
w e m , ze w s p a n i a ł y m 600 -hek ta r owym P a r k i e m , 
P l a n e t a r i u m i „ W e s o ł y m M i a s t e c z k i e m " , og ląda l i 
w i e l k i e c e m e n t o w n i e i z aby tk i p i as towsk i e Opo l a 
o raz p i ę k n o j e z i o ra T u r a w a , a ponad to pozna l i Z a -
kopane , W i s ł ę i K o t l i n ę K ł o d z k ą . 

Z a j ę ć na oboz i e b y ł o dużo. K o n k u r s na „ n a j ł a d -
n i e j s z y uśmiech " , z a w o d y spor towe , w k t ó r y c h d r u -
ż yna mieszana f r a n c u s k o - b e l g i j s k a z r em i sowa ła z 
d rużyną po lską 2 : 2 (.Patrick Zaskorski z Joeuf za -
j ą ł 1, a Michał Siodłowski z N o y e u v r e 2 i 3 m i e j -

sce w rzuc ie p i łką p a l a n t o w ą ; Joëlle Pawluczuk z 
N o v i a n t i Helena Haveman z F o r ê t - T r o o z z a j ę ł y 
2 i 3 m i e j s c e w b i egu na p r z e ł a j d la d z i ewczą t ) ; 
konkurs o t y tu ł m i s t r za s zachowego ; tu rn i e j w a r -
c a b o w y ; tu rn i e j tenisa s t o ł owego , a p r z e d e w s z y s t -
k i m F e s t i w a l P i osenk i . 

Ko l on i s t k i i ko lon iśc i codz i enn ie z ap i s ywa l i w 
s w y c h no ta tn ikach n o w ą p iosenkę . U c z y l i się s ł ów 
i me l od i i : „P o s z ł a Karolinka do Gogolina...", „Hej 
tam, pod lasem...", „Wisła nasza..." i w i e l e , w i e l e 
innych. N a j b a r d z i e j w s z y s t k i m b e z w y j ą t k u d o gu -
stu przypadła . . . „Jak to miło w wieczór bywa", 
śp i ewana na 12 g ł o s ó w ! N a F e s t i w a l u n a j w i ę c e j 
b r a w zebra ł „ k w a r t e t damsk i " , z ł ożony ze śp ie-
waczek f r a n c u s k o - b e l g i j s k i c h : Joëlle Pawluczuk z 
N o v i a n t , Mainente Nancy-Amne z N o y e u v r e , Dohm 
Maria z Mar i eu l l e s , Haveman Krystyna z F o r ê t -
T roo z . 

P o t a ń c ó w k i i b a l e są z a z w y c z a j o k a z j ą do zaba -
w y , radośc i i śmiechu. B a l p o ż e g n a l n y j ednak , k t ó -
r y o d b y ł się w S ław i ęc i cach 5 s ie rpn ia pod has łem 
„ K a r n a w a ł m ł o d o ś c i " n ie b y ł z n ó w tak i weso ł y . 
Ź a l b y ł o w y j e ż d ż a ć . N i e j e d n a ko lon is tka p łaka ła 
w kąc iku. A pan K i e r o w n i k Pluciński i K o m e n d a n t 
Komarnicki n i g d y w ż yc iu j eszcze nie b y l i tak ob -
sypani całusami w c iągu j e d n e g o w i e c z o r u j ak t e -
g o w ł a śn i e — 5 s ierpnia . 

Tekst : Jan R A K O C Z Y 
Zdjęc ia : Jerzy K O S N I K 

T e p i ękne p r i m a b a l e - ^ 
r iny to F r a n c u z k i : J o ë l - " 
l e P a w l u c z u k z N o -
v i a n t - a u x - P r è s (z l e w e j ) 
i M a i n e n t e N a n c y - A m -
ne z M o y e u r r e - G r a n d e 

K w i a t y sk łada Denise 
K o z y r s k i z F r a n c j i , od 
l e w e j s t o j ą : T o m e k K o -
marn i ck i ( Po l ak ) , L i -
l iana Sęk (Be l g i j ka ) , 
K r y s t y n a W o r o b i e c 
( P o l k a ) oraz G i en i ek 
K r z a n o w s k i z Be l g i i 

E m o c j e p i łkarsk ie b y ł y w i e l k i e . P o z a k ib i ca -
m i p r z e ż y w a l i j e o c zyw i śc i e boha t e row i e : A n -
d ré L o n g i n z F ranc j i , Z b i g n i e w W i ą z e k z P o l -
ski i Józe f Cze rn ik oraz K r z y s z t o f Jag ie ł ło 

A oto p r z eds t aw i amy uroczą op i ekunkę m łod z i e -
ży w S ław i ęc i cach : Denise K o z y r s k i (z p r a w e j ) , 
r ep re zen tan tkę f rancuską i j edną z j e j pod -
op i ecznych — zadumaną L i l i anę Sęk z Be l g i i 



Sol istka O p e r y W a r s z a w s k i e j p. 
Ha l ina S łon icka z ma ł ż onk i em 

M ł o d a śp i ewaczka po lska p. Ba rba ra D z i k o w s k a jest w i e l k ą nadz i e ją , 
po l sk i e j es t rady . W Sceaux j e j mezzosopran w y w o ł a ł s i lne w r a ż e n i e 

W Y S T Ę P Y 
w O R A N G E R I E w S C E A U X 

W m a l o w n i c z e j m ie j s cowośc i 
p o d p a r y s k i e j Sceaux o d b y w a j ą 
się od paru lat, o r gan i z owane 
przez s t owar zys z en i e „ L e s A m i s 
de la Mus i que du Canton de 
Sceaux " , ser ie k o n c e r t ó w . Jest to 
z ak ro j ona na szeroką ska lę m i ę -
d z y n a r o d o w a impre za o n a j w y ż -
szym poz i om ie a r t y s t y c z n y m . N o -
si ona n a z w ę : „Conce r t s tous les 
j ours " . 

W t e g o r o c z n y m sezon ie w y s t ą -
p i ł o k i lka s łynnych zespo łów in-
s t rumenta lnych i w i e l u z n a k o m i -
t ych so l i s tów: K w a r t e t Berneda , 
Ensemble Ins t rumenta l de F r a n -
ce, ork ies t ra kamera lna Be rna rd 
Thomas , k w a r t e t Pa r r en in , duet 
w o k a l n y M a r i o n Janson -Marce l 
le Bre ton , T r i o Saboure t ( sk r zyp -
ce, f o r t ep ian , f l e t ) oraz M i chè l e 
E j n e f — har fa , k w a r t e t L o e w e n -
guth i Franço ise Doreau — f o r -
tepian. 

W t y m g r o n i e s ł awnych a r t y -
s t ów z n a j d o w a ł a się c z w ó r k a w y -
b i tnych r ep r e z en tan tów m u z y k i 
po l sk i e j : d w i e śp i ewaczk i , p ian i -
sta i a l towio lon is ta . 

P . Ha l i na Słonicka w y s t ę p u j e 
w c z o ł owych ro lach w Tea t r z e 
W i e l k i m O p e r y i Ba le tu w W a r -
szawie , śp i ewa par t i e s op ranowe 

Ś w i e t n y p ianista polski p. Je rzy 
M a r c h w i ń s k i w y s t ę p u j e na kon-
certach w ca ł ym świec i e . P o 
p r a w e j s t ronie : p. S t e f an K a m a s a 

w „Fauśc i e " , „ C y g a n e r i i " , „ T r a -
w i a c i e " , „ C a r m e n " , „Don Ca r l o -
s i e " i innych operach. W y s t ę p u j e 
też często w F i l ha rmon i i N a r o -
d o w e j w W a r s z a w i e i w P o l s k i m 
Rad io . J e j p i ękny sopran l i r y c z -
ny znany jest b y w a l c o m sal 
k o n c e r t o w y c h w K r a j u i za g r a -
nicą. W y s t ę p o w a ł a w w i e l u k r a -
jach, z ork iestrą , lub też z a k o m -
pan iamen t em męża , o t r z yma ła 
sześć w i e l k i c h n a g r ó d m i ę d z y -
n a r o d o w y c h , w t y m I I nag rodę 
na M i ę d z y n a r o d o w y m K o n k u r -
sie Ś p i e w u w Tu luz i e w r. 1959, 
po k t ó r y m zaangażowana została 
na konce r t y w tu luzańsk im „ C a -
p i to le 'u " . 

M ą ż j e j , p. Je rzy Marchw ińsk i , 
znakomi t y pianista, w y s t ę p u j e 
n i ema l bezustannie na estradach 
Po l sk i i innych k r a j ó w . O t r z y -
m u j ą c n i e p r z e r w a n i e n o w e 
engagement , p. J e r zy M a r c h w i ń -
ski musi n ieraz pędz ić pros to z 
koncer tu na dwor z e c c z y na l o t -
nisko, aby zdążyć na nas tępny 
wys t ęp , na k t ó r y m oc zeku j e go 
l iczna publ iczność i w i e l b i c i e l e 
j e g o talentu. 

W e F r a n c j i znany jest p. M a r -
chwińsk i n ie t y lko j ako pianista, 
a l e i akompan ia to r . Co roku spo -
t y k a m y go w Tu luz i e na w s p a -
n i a ł e j imprez i e , o r g a n i z o w a n e j w 
t y m mieśc ie — na M i ę d z y n a r o -
d o w y m K o n k u r s i e Śp i ewu . P . 
M a r c h w i ń s k i jest akompan ia t o -
r e m k a n d y d a t ó w z ramien ia k o -
mi te tu o r g a n i z a c y j n e g o t ego kon -
kursu. 

Znakom i c i e z apow iada j ą cą się 
i już ba rdzo w y s o k o ocenioną w 
Po l s ce ar tys tką jest p. Ba rba ra 
D z i k o w s k a . Jest ona sol istką E -
sfcrady K a m e r a l n e j F i l ha rmon i i 
N a r o d o w e j w W a r s z a w i e . M ł o d a 
ar tystka w y s t ę p u j e nie t y lko w 
W a r s z a w i e , a le i w innych m i a -
stach polskich, a r ó w n i e ż i za 
granicą . Mez zo - sop ran p. B a r b a -
r y D z i k o w s k i e j to w i e l k a nadz i e -
ja po l sk i e j es t rady . U s ł y s z y m y 
ją jeszcze na p e w n o i w e F r a n -
c j i , po św i e tnych w y s t ę p a c h w 
p o d p a r y s k i m Sceaux . 

P . S t e f an K a m a s a ( a l t ó w k a ) 
jest c z ł onk i em K w i n t e t u W a r -
szawsk iego , docentem W y ż s z e j 
Szko ły M u z y c z n e j w W a r s z a w i e 
i p r odz i ekanem t e j uczelni . U w a -
żany za n a j w y b i t n i e j s z e g o p o l -
sk iego a l towio lon is tę , d okonu j e 
us tawiczn ie w i e l u nag rań p ł y t o -
w y c h i r a d i o w y c h dla Po l sk i i 
dla zagran icy , w t y m r ówn i e ż i 
dla O R T F . J e d n y m z n a j s ł y n -
n i e j s zych nagrań p. S t e f ana K a -
masy jest konce r t na a l t ó w k ę 
G r a ż y n y Bacew i c z , w y k o n a n y 

P . S te fan K a m a s a jest u w a ż a n y 
za n a j w i ę k s z e g o obecn ie po l sk ie -
go w i r tuo za — a l tow io lon i s t ę 

przez naszego ar tys tę z t o w a r z y -
szeniem ork i es t ry s y m f o n i c z n e j z 
L K e r p o o l . T o ś w i a t o w e nagran i e 
koncer tu, z a d e d y k o w a n e g o przez 
autorkę p. S t e f a n o w i Kamas i e , 
jest j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h o -
s iągn ięć w dz i edz in ie nagrań m u -
z yk i wspó ł c z esne j . 

W sali z a b y t k o w e j oranżeri i w 
Sceaux , gdzie o d b y w a j ą się serie let -
nich koncertów, nasi artyści w y s t ą -
pili z u two rami Beethovena , Brut te -
na, w następnych koncertach by ły w 
p rog ramie d a w n e pieśni włoskie , 
Purce l l , Ecclès, Fauré , Duparc , De -
bussy, Mi lhaud , Schubert i Schu-
mann, G l inka , D w o r z a k , Enesco, 
wreszcie Brahms , Mummel , Honegger , 
Fauré , de Fa l la , no i Lutos ławski , 
Szymanowsk i , W ien iawsk i , Chopin . 

Os iem k o n c e r t ó w z n a d z w y c z a j 
u r o z m a i c o n y m p r o g r a m e m , z sze-
r o k i m u w z g l ę d n i e n i e m m u z y k i 
s ł ow iańsk i e j i po l sk i e j , zakoń-
c z y ł o się p r a w d z i w y m sukcesem 
po lsk ich a r t ys tów . Publ i czność , 
k tóra zapełn ia ła co w i e c z ó r salę 
konce r t ową , publ iczność p r z y b y -
w a j ą c a p r z ede w s z y s t k i m z P a -
ryża , w t y m bardzo w i e l u p r a w -
d z i w y c h z n a w c ó w m u z y k i , d o m a -
gała się usi lnie p o w r o t u po l sk i e j 
c z w ó r k i na następny sezon „ C o -
dz i ennych K o n c e r t ó w " w Sceaux . 

P O L S K I D O M 
N A D 
B E L G I J S K Ą W O D Ą 

WI E L K I komb ina t pap ie rn i c zy , w k t ó -
r y m Yvonne i Kazimierz Raczakowie 
od lat p racu ją , z n a j d u j e się o t r z y 
k r ok i od ich domu, s t o j ącego tuż nad 
kana ł em, k t ó r y m p łyną dn i em i nocą 
ba rk i i statki . Z d a r z a j ą się w ś r ó d nich 

i po lsk ie . W ó w c z a s pan Rac zak o d p o w i a d a na o -
k r z y k i po l sk ich r y b a k ó w i m a r y n a r z y w nas zym 
o j c z y s t y m j ę zyku , co p o w o d u j e n i e zm i enny en tuz -
j a z m na pok ładach . Jeśl i k tóraś z po l sk ich j e d n o -
stek p ł y w a j ą c y c h m a n o c o w a ć w Willebroeck — 
w i a d o m o , ż e spędz i w i e c z ó r w gośc innym, p r a w -
d z i w i e po l sk im d o m u Raczaków. . . 

Pand Y v o n n e , B e l g i j k a r o d e m z Waasmunster 
m ó w i ładn ie p o po lsku, b o w i e m co roku spędza 
ur lop w Po lsce , u r odz iny męża . U m i e s t w o r z y ć 
w domu p r a w d z i w i e r odz inny nast ró j , jest en tuz -
jas tką kuchn i po l sk i e j , k t ó r e j m i s t r z em jest pan 
K a z i m i e r z . K i e d y zb l i ż a j ą się j ak i e ś świę ta , u ro -
dz iny lub p o prostu p r z y j a c i e l s k a ko lac ja , g ospo -
darz z a w i j a r ę k a w y i g o t u j e bigos, a t akże inne 
po lsk ie spec ja ł y , ,o k t ó r y c h po t em B e l g o w i e z a p r o -
szeni na ucztę m ó w i ą z r o z m a r z e n i e m i n a l e ż y t y m 
szacunkiem. 

Skąd się w z i ą ł pan K a z i m i e r z Raczak , rodem 
z Ostrowa Wlkp. w e f l a m a n d z k i m W i l l e b r o e c k ? — 
N i e p r z y w i o d ł y g o tu b o j e u boku I D y w i z j i P a n -
ce rne j , k tó ra m ias to to w y z w o l i ł a i. k t ó r e j b y l i ż o ł -
n i e r ze os iedl i l i się dość gęsto w Be l g i i i pob l i sk i e j 
Ho land i i . 

P a n Kaz imie rz po kampani i w r z e ś n i o w e j dostał się do 
niemieckiego obozu w Przemyś lu , a następnie w ę d r o w a ł 
od j ednego do d rug iego lagru . Jakiś czas p r z ebywa ł w 
obozie nad Mozelą , która w t e d y d la P o l a k ó w nie była 
m o d r a j ak D u n a j , ani w i n e m płynąca . P o d koniec w o j -
ny, w 1944 r. przewiez iono j e ń c ó w do Siegen w W e s t -
fa l i i . Miasto z n a j d o w a ł o się w płomieniach, obóz spło-
nął, wsadzono w ięc P o l a k ó w do w a g o n ó w i przewieziono 
do Dor tmundu . T a m — okazało się, że jest jeszcze go-
r z e j : na loty i b o m b a r d o w a n i a d o k o n y w a n e przez samo-
loty a l ianckie p o w o d o w a ł y zniszczenia i panikę wśród 
ludności . 

Skor zys ta ł z t e go pan K a z i m i e r z z k i l k o m a r o -
dakami , aby w y m k n ą ć się z t ranspor tu i uc iec do 
K o l o n i i . B y ł a to uc ieczka n i e j a k o z deszczu p o d 
r ynnę , b o m ias to z n a j d o w a ł o się pod s ta ł ym ob -
s t rza łem, a samo lo t y stale k r ą ż y ł y po niebie . M i m o 
b o m b a r d o w a n i a i g r o z y , skrupula tna po l i c j a n i e -
m i e cka w y ł o w i ł a po lsk ich u c i e k i n i e r ó w i wsadz i ł a 
ich p o d eskortą do poc iągu, k t ó r y j echa ł na wschód . 
W j a k i e j ś Wiosce z_a K o l o n i ą P o l a k ó w w z i ę l i n i e -
m i e c cy baue r z y do p racy w gospodars tw i e . H i s t o -
r i a p o d a r o w a ł a panu K a z i m i e r z o w i p i ękny p r e -
zen t : dok ładn i e w j e g o im ien iny , 4 marca 1945 ro-
ku, wieś, w której przebywał, została wyzwolona. 
N i e myś l a ł pan R a c z a k o demob i l i z a c j i , l ecz s z y b -
k o po j e cha ł d o F r a n c j i i z n ó w za ł o ży ł m u n d u r ż o ł -
n iersk i . Ro zpoc zą ł s łużbę w Kompanii Wartowni-
czej. Jako j e j ż o łn i e r z w y s ł a n y zosta ł do Belgii, do 
Waasmunster, gdz i e p i l n o w a ł obozu j e ń c ó w n i e -
m i eck i ch . P o s łużbie w ę d r o w a ł do na r z ec zone j : 
wtedy właśnie poznał pannę Yvonne... 

M ł o d e m a ł ż e ń s t w o os ied l i ło się w W i l l e b r o e c k , 
p o n i e w a ż t amte j s z a pap i e rn ia p o t r z e b o w a ł a r ą k do 
p racy , p łac i ła n ieź le , a mieszkan ie , o k t ó r e w ó w -
czas w p o w o j e n n e j B e l g i i b y ł o n ies łychanie t rudno, 
jakioś s z y b k o się zna laz ło . 

P r a c u j e dziś pan K a z i m i e r z w t e j s a m e j f a b r y c e , 
w wydziale elektrycznym. P r a c u j e często w nocy , 

ń toteż n i e w i e l e ma czasu, aby spo tykać się z p o l -
' sk im i i b e l g i j s k i m i p r z y j a c i ó ł m i . K i e d y j ednak do 

t a k i e g o spotkan ia do jdz i e , w s z y s c y gośc ie s ław ią 
gośc inność domu p a ń s t w a R a c z a k ó w . 

P a n K a z i m i e r z n ie lub i m ó w i ć o s w y c h zas łu-
gach spo łecznych. W y r ę c z a g o w t y m z a p r z y j a ź n i o -
na rodaczka , pan i Nina Van Eyndhoven-Komar, 
znana C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a " j ako autorka p o -
w i e ś c i „Gdzie moja miłość?". 

— Pan Raczak pierwszy pomyślał o tym, aby 
skupić w jedno grono Polaków osiadłych w Wil-
lebroeck i okolicach — m ó w i pan i N ina . — Z jego 
inicjatywy rozpoczęły się polskie spotkania i wie-
czorki towarzyskie w kafejkach wynajmowanych 
specjalnie na ten cel. Pani Raczakowa, osoba bar-
dzo pomysłowa, szyła kotyliony, wymyślała zaba-
wy, które potem wszystkim się podobały. Przedtem 
Polacy z Willebroeck, Boom i innych miejscowości 
nie mieli okazji się spotykać. Dzięki panu Raczako-
wi utworzyliśmy wielką rodzinę, której każdemu z 
nas było brak. Nie była to żadna organizacja, ani 
koło, zapraszało się wszystkich Polaków i Polki oraz 
ich belgijskich współmałżonków. Dziś — działalność 
tę przejęło Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Belgij-
skiej, bardzo aktywne w Willebroeck, gdzie pan 
Kazimierz pełni funkcję jednego z wiceprezesów... 

Siedzimy w gościnnym domu państwa Racza-
ków. Gospodarz opowiada o swojej pracy, o wo-
jennych losach, wreszcie zdradza się ze swoją 
wielką namiętnością: wędkarstwem. 

— C o dwa lata wyjeżdżamy w lecie do Polski. 
Wyruszamy o 5 rano, a wieczorem już jesteśmy 
w Łagowie, nad jeziorem. Wyciągam wędkę i ech... 
wiem, że wypoczywam — mówi z rozmarzeniem 
pan Kazimierz. 

Zb l i ż a s ię w i e c z ó r . Jedni idą spać, d rudzy , t ak 
j ak nasz gospodarz rusza ją do p racy . P a n R a c z a k 
z a d o w o l o n y jest z e s w o j e j p r a c y z a w o d o w e j i m i -
m o zmęczen ia — mus i b o w i e m zas t ępować chorych 
c z ł o n k ó w z m i a n y — tw i e rd z i , ż e p racy n i g d y nie 
m a dosyć. 

Z a o k n a m i p ł yną banki, t y m r a z e m n ie po lsk ie . 
M o ż e t o i dobrze , b o pan R a c z a k n ie m i a ł b y d z i -
s ia j i tak czasu z r o d a k a m i pogadać . ( A . Z . ) 



N A Ź Y C Z E N I E » F R A N C U Z I " 
N a życzen i e pan i T e o f i l i T i -

losek z N o y e l l e s s/Lens dru-
k u j e m y repor taż z N o w e g o 
K o r c z y n a w pow i e c i e Busko-
Z d r ó j , w w o j e w ó d z t w i e k ie -
l e ck im. 

z krańców 
KIELECCZYZNY 

33 lata roznos i l isty pan Jan Rączka . T w i e r d z i , że 
p r z y n a j m n i e j 50 rodz in w e ws i u t r z y m u j e stały 
kontakt z k r e w n y m i z F r a n c j i , A m e r y k i , K a n a d y 

NA g ran i cy w o j e w ó d z t w k i e l e ck i e go i k r a -
k o w s k i e g o , tam, gd z i e W i s ł a t w o r z y p ę -
tlę z N idą , l e ż y N o w y K o r c z y n . P r z e -
w o d n i k tu r y s t y c zny i n f o r m u j e , „ ż e przed 
siedmiu wiekami była to osada zamko-

wa założona przez Bolesława Wstydliwego (1226 — 
1279), księcia krakowskiego i sandomierskiego, któ-
ry nadał jej prawa i przywileje miejskie". 

A w i ę c N o w y K o r c z y n t o w i e ś czy mias to? 
D o j a z d do B u s k a - Z d r o j u n ie p r z eds t aw i a żadnych 

trudności . Z n a n a m i e j s c o w o ś ć w y p o c z y n k o w a p o -
siada doskona łe po łączen ia k o l e j o w e i autobusowe. 
Codz i enn i e p r z y j e ż d ż a j ą tu setki ludz i , k t ó r y m k ą -
p i e l e w s ia rczanych w o d a c h z m i e j s c o w y c h ź r ó -
de ł p r z y w r a c a j ą z d r o w i e i s p r awność f i z y c zną . D a -
l e j , na po łudn ie r z adz i e j doc i e ra j ą turyśc i ; k u r -
su jące m i ę d z y Busk i em a oko l i c znym i m i e j s c o w o ś -
c i ami autobusy p r z e w o ż ą p r z e w a ż n i e m i e j s c o w y c h . 

N a r y n k u spotka l i śmy d w o j e cudzo z i emców . P . 
M a r i a W o ź n a i p. A n d r z e j O r ł o w s k i p r z y j e c h a l i 
do K o r c z y n a aż z A m e r y k i . P . M a r i a jest w P o l -
sce p i e r w s z y raz , a p. A n d r z e j po 40 la tach 

Z a to w i ę k s z y ruch jest od s t rony K r a k o w a , z k t ó -
r y m N o w y K o r c z y n ł ąc zy w y g o d n a szosa. 

22 k i l o m e t r y dz i e lące N o w y K o r c z y n od Buska 
p r z e b y l i ś m y w niespe łna pół godz iny . N a s taro -
m i e j s k i m r y n k u g r o m a d y N o w y K o r c z y n s t a j e m y 
p r z e d po łudn iem. B o j ednak Nowy Korczyn jest 
wsią chociaż jeszcze pięćdziesiąt lat temu posia-
dał prawa miejskie nadane mu przed kilku wie-
kami. 

Z n a j o m o ś ć z N o w y m K o r c z y n e m zaczę l i śmy od 
w i z y t y w G r o m a d z k i e j Radz i e . P r z e w o d n i c z ą c y pan 
Karol Sieja jest r o d o w i t y m n o w o k o r c z y n i a n i n e m . 
S w ó j u r ząd s p r a w u j e od 11 lat. Choc iaż r z adko 
p r z y j e ż d ż a j ą tu ludz i e „ z p r a s y " , pan S i e j a za -
rzuca nas s z c z e g ó ł o w y m i , j a k b y spec j a ln i e na ten 
dz i eń p r z y g o t o w a n y m i w i a d o m o ś c i a m i . 

G r o m a d a liczy 2.670 mieszkańców, choć sama osada 
ty lko 1630. W po równan iu z okresem p r z e d w o j e n n y m ilość 
ludności zmnie jszy ła się o przeszło 6 tysięcy. Dużo m ł o -
dzieży szuka pracy w miastach; ci, którzy idą do szkól 
średnich, r zadko k iedy w r a c a j ą na o jcowiznę . Już przed 
w o j n ą zaczęła się też w i e l ka emig r ac j a z b iednych kie -
leckich w iosek do innych dzielnic Polski , a także za 
granicę . 

N i e m a l każda rodz ina w N o w y m K o r c z y n i e ma 
kogoś z b l isk ich w r ó żnych k ra j a ch . K o n t a k t y 
d a w n y c h m i e s z k a ń c ó w w i o s k i z amies zka ł ych n a j -
c zęśc i e j w e F r a n c j i , S tanach Z j e d n o c z o n y c h , K a n a -
dzie, B r a z y l i i z k r e w n y m i w Po l s ce są ba rd zo o ż y -
w i o n e . 

J a k b y na p o t w i e r d z e n i e t ych s łów, do p o k o j u 
p r z e w o d n i c z ą c e g o w c h o d z i m i e j s c o w y listonosz z 
t o rbą pe łną l i s t ów o k l e j o n y c h z a g r an i c znym i znacz -
kami . P a n Jan Rączka jest w t y ch s p r a w a c h n a j -
l e p s z y m k r o n i k a r z e m . Od 33 lat p r z e m i e r z a co -
dz i enn ie u l i czk i N o w e g o K o r c z y n a i oko l i c znych 
ws i , a w k a ż d y m domu, p r z ed k t ó r y m z a t r z y m a 
s w ó j s f a t y g o w a n y r o w e r , w y w o ł u j e radość. R o z -
nosi p r z e w a ż n i e l isty , a le w począ tkach k a ż d e g o 

mies iąca zm ien ia się z awa r t o ś ć t o r b y l is tonosza. 
Z a p e ł n i a j ą ją w ó w c z a s l i c zne p r z e k a z y p o c z t o w e 
z ,,pens ją". 

W trakc i e da l s ze j r o z m o w y d o w i a d u j e m y się, ż e 
w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m F r a n c j a by ła ba rd zo 
„ m o d n y m " k r a j e m w ś r ó d tych , k t ó r z y d e c y d o w a l i 
s ię na szukanie p r a c y z dala od N o w e g o K o r c z y n a . 

N a j p i e r w w y j e c h a ł o k i lku na jodważn ie j szych , napisal i , 
że można tam znaleźć dobre w a r u n k i pracy , za nimi po -
ciągnęli dalsi. W i e l u z nich zostało w n o w e j ojczyźnie, 
lecz większość p o k i lku latach oszczędnego odkładania 
każdego grosza w róc i ł a na o j cowską ziemię. 

Dz i ęk i i n f o r m a c j o m l is tonosza o d w i e d z i l i ś m y p a -
na Józefa Bardasia. W ł a ś n i e o t r z y m a ł l ist z P a r y -
ża od córk i Stefanii Foulon. Op róc z z w y k ł e g o spra -
w o z d a n i a o codz i ennych radośc iach i k łopo tach z 
t r o j g i e m w n u c z ą t pana Józe fa , có rka p r zesy ła d o -
d a t k o w e kwes t i onar iusze r e n t o w e , k tó re t r zeba 
w y p e ł n i ć , aby w ł a d z e f r ancusk i e m o g ł y p o d w y ż -

Józe f Bardaś p r a c o w a ł na f a r m i e w P a s - d e - C a l a i s 
przez 9 lat . W 1936 r. w r ó c i ł do N o w e g o K o r c z y n a , 
gdz i e m ieszka z młodszą có rką i j e j r odz iną 

W k a w i a r e n c e m i es z c zące j się w s t a r y m d o m u Długosza w w o l n e popo łudnia i w i e c z o r y zb ie ra się g ł ó w -
nie m i e j s c o w a młodz i e ż , gdz ie weso ł o spędza czas Zdjęcia: Tomasz NOWAK 

szyć „ p e n s j ę " d a w n e g o robo tn ika r o l n e g o Jó z e f a 
Bardas ia . 

W Grotnikach Małych, w s i na l e żące j do g r o m a -
dy N o w y K o r c z y n , jest tak ich „ F r a n c u z ó w " k i lku . 
I c h p r z y w i ą z a n i e do o j c z y s t e j z i em i jest w z r u s z a -
jące . P o k i lku , a n a w e t k i lkudz ies i ęc iu la tach c i ę ż -
k i e j p racy , k i e d y p r z y chodz i czas p r ze j ś c i a na 
pens ję , g d y nadchodz i okres s p o k o j n e g o i dostat -
n i e go życ ia , w r a c a j ą do d a w n y c h stron, gdz i e 
w ł a ś c i w i e w s z y s t k o z a c z yna j ą od n o w a . K u p u j ą 
z i emię , budu ją gospodars twa , c i ę żko p racu j ą na 
ro l i . A m o ż e jest t o spe łn ien ie ich w i e l o l e tn i ch 
marzeń , marzeń , k t ó r e t o w a r z y s z y ł y i m p r z e z ca-
ł y d ługi czas spędzony z da la od Po l sk i? T a c y są 
w s z y s c y : Dudek, Zys, Bardaś, Cholewa, Ożańska, 
Półtorak, Gruchała i w i e l u innych, k t ó r y c h po zna -
l i śmy w Nowym Korczynie. 

Spo tka l i śmy i tak ich, k t ó r z y choc iaż nie m o g ą 
tu w r ó c i ć na stałe, k o r z y s t a j ą z k a ż d e j okaz j i , aby 
o d w i e d z i ć swo i ch w K o r c z y n i e . 

W drodze od pięknego, z aby tkowego kościoła Francisz -
kanów, z budowanego w X I I I w i eku do na js tarszego — 
j ak t r adyc j a głosi — b u d y n k u w e wsi, d omu Długosza , 
gdzie dzisiaj j a k b y d la kontrastu mieści się nowoczesna 
k a w i a r e n k a „Jag i enka " , spotkal iśmy parę obco w y g l ą d a -
jących lud2i. 

Pan i Maria Woźna urodz i ła się i m i es zka pod 
N o w y m Jo rk i em . P o p r a w n ą po lszczyzną , choć z 
m o c n y m a m e r y k a ń s k i m akcentem, opow iada . W 
Po l sce jest po raz p i e rwszy . D o N o w e g o K o r c z y n a 
p r z y j e cha ł a , aby zobaczyć się z n i e z n a j o m y m i 
k r e w n y m i , a le p r z ede ws z y s tk im , aby poznać r o -
dz inną w i e ś matk i . T o w a r z y s z j e j , pan Andrzej 
Orłowski, p r z y j e c h a ł tu ta j po 40 latach. K i e d y w y -
j e żdża ł z Po l sk i , b y ł k i l kunas to l e tn im ch łopcem. 
P r z e z te w s z y s t k i e lata m a r z y ł , aby j e s zcze raz zo -
bac zy ć g ó r ę z a m k o w ą , ru iny s tarego zamku, od -
w i e d z i ć ź r ód ł o św. K i n g i , k t ó r e w e d ł u g l e g e n d y 
pos iada u z d r a w i a j ą c ą moc , p r z e j ś ć się nad b r z e g a -
m i N i d y i W i s ł y , tam, gdz i e j a k o m a ł y chłop iec 
b a w i ł się z r ów i e śn ikam i . 

M a r i a L i s mieszka stale w Fon tay . Jak co r o -
ku spędza w a k a c j e u córk i w N o w y m K o r c z y n i e 

N o w y K o r c z y n pos iada w i e l e p i ęknych z a b y t k ó w 
h is to rycznych . N a r ynku kośc ió ł f a r n y z X V I w . 

Dokończenie na str. 14 



Basen z kąp i ącymi się n i ewo ln i c ami 
na scenie Ope r j j w Ł o d z i 

G a z z i emny — coraz ważnie j szy 
su row iec energetyczny uj Po lsce 

W i e l o l e t n i e p l a n y p r z e w i d y -
w a ł y , ż e w 1970 r . w y d o b y -
w a ć s i ę b ę d z i e w P o l s c e 2,5 
m i l i a r d a m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h 
g a z u z i e m n e g o . J e d n a k j u ż w 
t e j c h w i l i u z y s k a n o p r a w i e 
d w u k r o t n i e w y ż s z y p o z i o m , b o 
4,8 m i l i a r d a m e t r ó w s ześ -
c i e n n y c h . N i e j e s t t o j e s z c z e 
dos t a t e c zna i lość, b o p r z e w i -
d u j e się, ż e za p i ę ć l a t w y k o -
r z y s t y w a ć s ię b ę d z i e 12—13 

^ W i e r c ą 
d i amentam i 

W w i e r c e n i a c h n a f t o w y c h 
n a p e r s p e k t y w i c z n y m o b s z a -
r z e t z w . s y n k l i n o r i u m l u b e l -
s k i e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a g e o l o -
g i c z n e i p r z e m y s ł u n a f t o w e g o 
s t o su ją n o w o c z e s n ą t e c h n o l o -
g i ę w y k o n y w a n i a o d w i e r t ó w 
za p o m o c ą n a r z ę d z i d i a m e n t o -
w y c h . M i m o b a r d z o w y s o k i e g o 
k o s z t u t y c h n a r z ę d z i p r z e w y ż -
s z a j ą c e g o p o n a d 5 0 - k r o t n i e 
kos z t ś w i d r ó w k o n w e n c j o n a l -
n y c h n o w a t e c h n o l o g i a o k a -
z u j e s ię o p ł a c a l n a i p r z y n o s i 
w i e l o m i l i o n o w e os z c z ędnośc i . 

S y n k l i n o r i u m l u b e l s k i e b y -
ł o d l a w i e r t n i k ó w „ t w a r d y m 
o r z e c h e m " g d y ż w w a r s t w a c h 
d e w o ń s k i c h n a t r a f i a l i n a p o -
k ł a d y k w a r c y t o w e , w k t ó r y c h 
s t a l o w e ś w i d r y g r y z a k o w e 
n i s z c z y ł y s ię p o w y k o n a n i u 
z a l e d w i e k i l k u n a s t u c e n t y m e t -
r ó w o t w o r u . W t y c h w a r u n -
k a c h p o s t a n o w i o n o u ż y ć ś w i -
d r ó w d i a m e n t o w y c h . K o r z y ś -
c i z a s t o s o w a n i a n o w e j t e c h -
n o l o g i i o k a z a ł y s ię t a k duże , 
iż j e s t o n a o p ł a c a l n a n i e t y l -
k o w w a r u n k a c h s z c z e g ó l -
n y c h t rudnośc i g e o l o g i c z -
n y c h . Z w i ę k s z o n a w y d a j n o ś ć 
n a r z ę d z i p o k r y w a b o w i e m z 
n a d w y ż k ą i ch kos z t . 

Z a s t o s o w a n i e d i a m e n t o w y c h 
w i e r c e ń m a s z c z e g ó l n e z n a -
c z en i e d la n a s z y c h p o s z u k i -
w a ń g e o l o g i c z n y c h , k t ó r e o -
b e c n i e s i ę g a j ą do w i ę k s z y c h 
g ł ę b o k o ś c i . W r a z z e z w i ę k s z e -
n i e m g ł ę b o k o ś c i w y d ł u ż a s ię 
r ó w n i e ż d o w i e l u g o d z i n czas 
w y m i a n y ś w i d r ó w , w t r a -
d y c y j n e j f o r m i e z d o l n y c h do 
w y k o n a n i a z a l e d w i e o k o ł o 5 
m e t r ó w o t w o r u . B a r d z i e j w y -
d a j n e i t r w a ł e n a r z ę d z i a d i a -
m e n t o w e p r z y n o s z ą w i ę c z n a -
czne k o r z y ś c i e k s p l o a t a c y j n e . 

^ Już UJ tym roku 
łodz ian ie b ę d ą 
p ł y w a ć z imą 
UJ basen ie pod ' 
n a m i o t e m 

P o n a d e j ś c i u c h ł o d ó w n a d 
b a s e n e m „ O l i m p i a " w Ł o d z i 
z a i n s t a l o w a n o n a m i o t s p e c j a l -
n i e w y p r o d u k o w a n y p r z e z 
c z ę s t o c h o w s k i e z a k ł a d y k o n -
f e k c j i t e c h n i c z n e j „ P o l n a m " . 
D z i ę k i t e m u , ż e b a s e n p o s i a -
da p o d g r z e w a n ą w o d ę ą n a -
m i o t i z o l u j e od w p ł y w ó w 
a t m o s f e r y c z n y c h , m o ż n a b ę -
d z i e k o r z y s t a ć z imą z kąp i e l i . 

N a m i o t o r o z m i a r a c h 6 0 X 3 0 
X5 ,20 u t r z y m y w a ć s i ę b ę d z i e 
b e z ż a d n y c h k o n s t r u k c j i p o d -
t r z y m u j ą c y c h a j e d y n i e d z i ę k i 
r ó ż n i c y c i śn i eń . W i ę k s z e c i ś -
n i e n i e w e w n ą t r z p o t r z e b n e do 
r o z p i ę c i a a n a s t ę p n i e u t r z y -
m a n i a n a m i o t u z a p e w n i ą t r z y 
p o t ę ż n e w e n t y l a t o r y . Jeś l i 
p i e r w s z a t e g o r o d z a j u k o n -
s t r u k c j a z d a e g z a m i n , p r z y -
s tąp i s ię d o p r o d u k c j i n a m i o -
t ó w „ b a s e n o w y c h " na s ze rszą 
ska l ę . 

m i l i a r d ó w m e t r ó w s z e ś c i en -
n y c h g a z u w p o l s k i e j g o s p o -
d a r c e n a r o d o w e j . Jes t to j e s z -
c z e o w i e l e m n i e j n i ż w e 
F r a n c j i , H o l a n d i i c z y N R F , 
l e c z w y k o r z y s t y w a n i e g a z u 
z i e m n e g o z a c z ę t o w K r a j u d o -
p i e r o n i e d a w n o . Z a c h ę c a j ą c a 
j e s t t a k ż e o s z c z ę d n o ś ć i n w e -
s t y c y j n a . D z i ę k i z w i ę k s z e n i u 
w y d o b y c i a z r e z y g n o w a n o z 
b u d o w y n o w y c h w i e l k i c h g a -
z o - k o k s o w n i w r e j o n i e G d a ń -
ska i W r o c ł a w i a , a w P o z n a -
niu, B y d g o s z c z y i S z c z e c in i e , 
n i e m ó w i ą c o m n i e j s z y c h s k u -
p i s k a c h m i e j s k i c h m o ż n a b y ł o 
z a n i e c h a ć r o z b u d o w y g a z o w n i 
m i e j s k i c h . G d y p r z e d 10 l a t y 
r o z p o c z y n a n o w i e r c e n i a g a z u 
z i e m n e g o , na w s i z n a j d o w a ł o 
s i ę z a l e d w i e 10 t y s i ę c y o d b i o r -
c ó w t e g o s u r o w c a . W t e j 
c h w i l i l i c z b a g o s p o d a r s t w 
w i e j s k i c h p o s i a d a j ą c y c h g a z 
o s i ągnę ł a 600 t y s i ę c y , a za p i ę ć 
l a t z b l i ż y s i ę d o 1,1 m i l i o n a . 
N a j w i ę k s z e k o r z y ś c i o s i ąga s i ę 
w K r a j u , p o p r z e z z a s t o s o w a n i e 
g a z u z i e m n e g o w h u t n i c t w i e 
ż e l a za , s ta l i , m e t a l i k o l o r o -
w y c h , h u t n i c t w i e szk ła , c e r a -
m i c e s z l a c h e t n e j — o ra z w 
c h e m i i . W o p a r c i u o g a z z i e m -
n y p o w s t a j ą n o w o c z e s n e z a -
k ł a d y a z o t o w e w T a r n o w i e , 
P u ł a w a c h i w e W ł o c ł a w k u . 

Pułaury 
eksportu ją 

C z e g o j u ż r e ż y s e r z y t e a t r a l -
n i n i e w y m y ś l ą ! M u z y k a V e r -
d i e g o d o „ A i d y " i p i ę k n e a r i e 
n i e w y s t a r c z a j ą . I n s c e n i z a t o -
r z y p o s z u k u j ą s z c z e g ó l n y c h 
w r a ż e ń s c e n i c z n y c h . C h c ą 
p u b l i c z n o ś c i s t w o r z y ć p r z e ż y -
c ia , j a k b y t o o k r e ś l i ć — „ p o -
z a m u z y c z n a " . R o m a n S y k a ł a , 
w y w o d z ą c y s ię z t e a t r u d r a -
m a t y c z n e g o — r e ż y s e r ł ó d z -
k i e g o T e a t r u W i e l k i e g o , p r a g -
n i e p o k a z a ć s w e j p u b l i c z n o ś c i 
A i d ę i A m e r i s k ą p i ą c e s ię , j a k 
to p r z e w i d u j e o p e r a V e r d i e g o , 
p r z e d s p o t k a n i e m z R a d a m e -
s e m . W t y m c e l u na scwaie u -

0 80 drzeur pad ło 
UJ W a r s z a w i e 
p o d c i o sami 
potężnej w i chury 

N a d W e n e c j ą p r z e s z ł o 30-se-
k u n d o w e t o r n a d o , a W a r s z a -
w a p r z e ż y ł a k i l k u m i n u t o w ą 
s t r a s z l i w ą w i c h u r ę . B y ł a to 
b u r z a , k t ó r a z a w a d z i ł a o k i l k a 
d z i e l n i c s t o l i c y , p r z e d e w s z y s t -
k i m zaś o b j ę ł a W o l ę i M o k o -
t ó w . 32 s t a r e d r z e w a w y r w a ł a 
w i c h u r a z k o r z e n i a m i n a ul. 
O b o z o w e j , ks . Janusza , M i e -
d z i a n e j , L e s z n o i D a l b e r g a . 
Ł ą c z n i e p a d ł o 80 d r z e w . N a 
M o k o t o w i e i p r z y l e g ł y c h d o 
W o l i r e j o n a c h Ś r ó d m i e ś c i a 
w i c h u r a w y w r a c a ł a t a k ż e s ł u -
p y r e k l a m o w e , z r y w a ł a s ieć 
e l e k t r y c z n ą t r a m w a j ó w , t r o -
l e j b u s ó w , s z y l d y , d a c h y i td . 
M i m o g r o ź n e g o o b r a z u s y t u a -
c j i b u r z a n i e w y r z ą d z i ł a l u -
d z i o m ż a d n y c h s zkód . O b y ł o 
s i ę b e z r a n n y c h l u b z a b i t y c h . 

s t a w i o n y m a b y ć p r z e z r o c z y s t y 
b a s e n z w o d ą . 

W y k o n a w c z y n i e r ó l A i d y i 
A m e r i s n i e z d e c y d o w a ł y s i ę na 
k ą p i e l t a k ą , j a k a b y ł a b y r e a -
l i s t y c z n y m o d t w o r z e n i e m c z a -
s ó w s t a r o e g i p s k i c h . D l a t e g o 
A m e r i s k ą p a ć s i ę b ę d z i e p r z y -
s t r o j o n a k l e j n o t a m i . C h ó r z y s t -
k i i t a n c e r k i n i e z g o d z i ł y s ię 
na o b n a ż e n i e s ię — j a k o n i e -
w o l n i c e •— d o k ą p i e l i . R e ż y s e r 
z n a l a z ł j e d n a k k a n d y d a t k i , 
k t ó r e p o d o b n o w y s t ą p i ą s t o -
s o w n i e d o n o w e g o s c e n a r i u -
sza „ A i d y " — n i e u b r a n e . N o -
w o ś c i ą t e j ł ó d z k i e j i n s c e n i z a -
c j i b ę d z i e t a k ż e w j a z d R a -
d a m e s a n i e na r y d w a n i e , l e c z 
na... ł od z i , k t ó r a w p ł y n i e na 
scenę . B ę d z i e to z g o d n e z d u -
c h e m c z a s ó w s t a r o eg i p sk i ch , 
l e c z m a m y n a d z i e j ę , ż e w t y m 
w s z y s t k i m z o s t a n i e z a c h o w a n a 
t r eść m u z y c z n a . Z o b a c z y m y . 

0 P róbny r oz ruch 
n o w e j tkalni 

B u d o w a w i e l k i e j t k a l n i w 
o ż a r o w s k i c h z a k ł a d a c h p r z e -
m y s ł u b a w e ł n i a n e g o w e s z ł a w 
k o ń c o w e s t a d i u m . R o z p o c z ą ł 
s i ę p r ó b n y r o z r u c h 20 k r o s i e n 
a u t o m a t y c z n y c h t y p u „ S a u -
r e r " , z k t ó r y c h z e s z ł y p i e r w -
s ze m e t r y b a w e ł n i a n y c h t k a -
n in p o ś c i e l o w y c h o w i ę k s z y c h 
s z e r okośc i a ch , b a r d z o p o s z u -
k i w a n y c h na r y n k u . N o w a 
t k a l n i a w n a j b l i ż s z y m c z a s i e 
o t r z y m a d a l s z y c h 180 k r o s i e n 
s a u r e r o w s k i c h i o d p a ź d z i e r -
n i k a r o z p o c z n i e n o r m a l n ą p r o -
d u k c j ę . Ł ą c z n i e d o k o ń c a b r . 
z a i n s t a l o w a n y c h tu z o s t a n i e 
520 „ S a u r e r ó w " . 

Polski „ S t a r " dotar ł do De lh i 
N a pó łmi l ionową tonę eksportu^ 

Puławskich Zak ł adów Azotowych 
złożyło się 420 tys. ton mocznika 
i przeszło 90 tys. ton saletry a -
monowe j . w br. z P u ł a w p o w ę -
dru je za granicę Polski 170 tys. 
ton nawozów. 

C a ł o i z d r o w o d o j e c h a l i d o 
s t o l i c y I n d i i t r z e j p o l s c y p o d -
r ó ż n i c y , k t ó r z y w m a r c u br . 
w y r u s z y l i z K r a k o w a n a se -
r y j n e j c i ę ż a r ó w c e „ S t a r A - 2 9 " 
p r z e z B a ł k a n y i A z j ę . K i e -
r o w n i k e k s p e d y c j i D . W a l k -
n o w s k i , m e c h a n i k i d r u g i k i e -

r o w c a B . J a b ł o ń s k i o r a z d z i e n -
n i k a r z Ed . K a m i ń s k i , p o w i e -
d z i e l i z u b o l e w a n i e m , ż e na 
16 t ys . k m „ n i e s p o t k a ł a i ch 
ż a d n a w i ę k s z a p r z y g o d a " , co 
z a p e w n e d o b r z e ś w i a d c z y o 
„ S t a r z e " a l e p o z b a w i a w y p r a -
w ę d o d a t k o w y c h e m o c j i . 

GAWĘDA 
W gabinecie Hossa 
Refleksje nad zeznaniami zbrodniarza 
Spotkanie po latach 

Dziwne to uczucie: jestem w gmachu, na któ-
rym figuruje jeszcze niemiecki napis gotykiem: 
Kommandantur. Pokój, w którym przebywam 
i sypiam, jest gościnnym pokojem Muzeum 
Oświęcimskiego. Dawniej ten duży i ładny po-
kój z kilkoma oknami i boazerią był... gabine-
tem komendanta Konzentrationslager Aus-
chwitz, Rudolfa Hossa. W ciągu kilkuletniego 
mojego pobytu w oświęcimskim obozie ani ra-
zu nie dostąpiłem zaszczytu (choć wątpliwy to 
zaszczyt) przekroczenia progu tego domu, a 
dziś, ja, były więzień, pyłek, którego taki dyg-
nitarz jak Hoss w ogóle nie zauważał, miesz-
kam w jego gabinecie, siadam na pozostałej 
tu jeszcze z tamtych czasów ławie, na której 
siadali, bo ja wiem kto — może sam Heinrich 
Himmler, Reichsfiihrer SS, może generał 
SS Pohl, może Eichmann, najwięksi zbrodnia-
rze w dziejach ludzkości. Wszyscy oni wielo-
krotnie odwiedzali Hossa, wszystkich przyj-
mował w tym gabinecie, razem omawiali tech-
niczne szczegóły planów zagłady milionów 
ludzi... 

Archiwum Państwowego Muzeum w Oświę-
cimiu czynne jest tylko do godziny piętnastej. 
Przyjechałem tutaj, by zebrać materiał do 
książki o losach niektórych zbrodniarzy hitle-
rowskich z Oświęcimia i korzystam z bogatego 
i dobrze prowadzonego archiwum. Uprzejmi 
pracownicy tego archiwum wypożyczają mi na 
godziny popołudniowe pewne materiały, abym 
lepiej mógł wykorzystać pobyt w Oświęcimiu 
Czytam więc teraz, w godzinie zmierzchu, ze-
znania Rudolfa Hossa podczas przesłuchań 
przez polskiego sędziego profesora Jana Sehna 
(przedwcześnie zmarłego), właśnie o konferen-
cjach z Himmlerem, Pohlem i Eichmannem, 
czytam o tym, jak meblował sobie w warszta-
tach obozowych mieszkanie („zapłaciłem za 
wszystko" — zeznaje skrupulatny komendant). 
Gdy na chwilę podchodzę do okna, by rozpro-
stować plecy, widzę w sąsiedztwie domek-wil-
lę, w którym dziesięciopokojowe mieszkanie 
zajmował Hoss ze swoją rodziną — żoną i 
czworgiem dzieci. 

Czasami zdarzało się, że przez druty obozo-
we więzień mógł zobaczyć bawiące się po tam-
tej stronie komendanckie dzieci. Dzieci czło-

wieka, który co dzień latami całymi wysyłał 
inne dzieci, tysiące, setki tysięcy innych dzie-
ci do gazu. A gdy „natłok" był zbyt wielki, 
podwładni tego człouoieka małe dzieci wrzu-
cali żywcem do ognia, by zaoszczędzić czasu... 

Wracam do mojej lektury... Czytam teraz o 
tym, jak Hoss zeznaje, że pokłócił się ze swoją 
rodziną, bo matka chciała, by był księdzem, a 
on marzył o karierze wojskowej, o początkach 
jego straszliwej drogi życiowej, gdy ochotni-
czo tłumił powstanie śląskie Polaków, gdy 
walczył przeciw „czerwonym" — jak mówi w 
Zagłębiu Ruhry, gdy w 1924 roku został ska-
zany na 10 lat więzienia za zamordowanie czło-
wieka, który miał francuskim władzom wydać 
Schlagetera, szowinistycznego niemieckiego bo-
jówkarza... 

I znów podchodzę do okna. Do innego. Z te-
go okna nie widać willi Hossa, za to widać 
co innego: szubienicę, na której zawisł, tuż 
koło domu, w którym urzędował, nie opodal 
willi, w której mieszkał, o kilkadziesiąt met-
rów od drutów obozowych, o kilkanaście met-
rów od komina krematoryjnego — owego sym-
bolu kacetu. Zawisł na mocy wyroku polskiego 
sądu na miejscu swej zbrodni... 

Skończyłem, na dziś robotę. Wychodzę, by się 
trochę przewietrzyć. Idę do obozu. Już ciemno. 
Nie palą się teraz wokół obozu reflektory, przez 
druty nie przebiega elektryczna śmierć. Blo-
ki stoją puste. W żadnym z nich nikt nie u-
miera. W żadnym nikogo nie katują. 

Jutro znów tu przyjdą tłumy zwiedzających 
muzeum, jak codziennie przez cały rok. 

Podczas samotnej przechadzki po obozowych 
drogach spotykam idącego mi naprzeciw wy-
sokiego, nieco zgarbionego człowieka. Jurek! 
Artysta-malarz Jerzy Brandhuber, kustosz Mu-
zeum Oświęcimskiego jest moim starym przy-
jacielem obozowym, „więżniarz", jak wśród 
nas się mówi, podobnie jak i ja. 

Witamy się. 

— Czy myślałeś kiedyś, że tak będzie, że tu 
się spotkamy w takich warunkach? — pyta. 

— Nie myślałem — odpowiadam. 

MARIAN 

RAJD 
SAMOCHODO(09CH 
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W stolicy odbył się 
międzynarodowy zjazd 
gwiaździsty połączony z 
konkursem sprawności 
starych samochodów. 
Warunkiem dopuszcze-
nia była data produkcji 
wozu, przed 31.XII. 
1939 r. Najstarszym u-
czestnikiem był Peugeot 
172 M, który fabrykę 
opuścił w ... 1907 r. i 
znajduje się w posiada-
niu p. Romualda Ło-
wickiego z Gorzowa 
Wlkp. Zainteresowanie 
warszaunaków budził 
także „Laurint-Kle-
ment" z 1923 r. p. He-
leny Bubienikowej z 
Czechosłowacji oraz 
„Adler-Favorit" z 1927 
r. p. Eriki i Wernera 
Lutzów z Berlina. 

wi&m łfn\ 
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• P ie rwszy polski statek 100-

tysięcznik już p ływa , ale na 
razie jako model zbudowany 
przez stocznię w Gdyni . 

• Daniel Olbrychski, znany ak -
tor polski, wystąpi we włoskim 
f i lmie („Przestań padać" ) razem 
z Moniką Vitti i Terens Stampa. 

• Na jd łuższy w Polsce most bu -
du je się na drodze do Gdańska 
pod Kieżmarkiem w celu zastą-
pienia promu na Wiś le . 

9 Najstarszą Wie lkopo lanką 
jest p. Magda lena Obuchowska 
ze Spławia , która w w ieku swoich 
110 lat cieszy się doskonałym 
zdrowiem. 

• Kapitan samolotu AN-24, na 
którym wybuchła bomba pory-
wacza — J. Z iomek otrzymał wraz 
z załogą wysokie odznaczenia za 
uratowanie życia pasażerów i sa-
molotu. 

• D o Świnoujścia zawędrowa ł 
dorodny okaz łosia, który następ-
nie przepłynął nocą rzekę i udał 
się na wycieczkę do N R D . 

^ Kl imatyczny 
atlas Polski 

W P a ń s t w o w y m I n s t y t u c i e 
H y d r o l o g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z -
n y m w W a r s z a w i e z a k o ń c z o n o 
p r o w a d z o n e p o d k i e r u n k i e m 
p r o f . W a c ł a w a W i s z n i e w s k i e -
g o p r a c e n a d p r z y g o t o w a n i e m 
k l i m a t y c z n e g o a t l asu P o l s k i . 
O p r a c o w a n e m a t e r i a ł y p r z e k a -
z a n o P a ń s t w o w e m u P r z e d -
s i ę b i o r s t w u W y d a w n i c t w K a r -
t o g r a f i c z n y c h , k t ó r e z a j m i e 
s ię e d y c j ą a t l asu . U k a z a n i e 
s i ę a t l asu z a p e ł n i i s tn i e j ą cą 
d o t y c h c z a s l u k ę , p r z y n o s z ą c na 
k i l k u s e t p l a n s z a c h n i e z b ę d n e 
i n f o r m a c j e o w s z y s t k i c h p o d -
s t a w o w y c h c e c h a c h k l i m a t y c z -
n y c h P o l s k i , j a k r o d z a j e i k i e -
r u n k i w i a t r ó w , r o z k ł a d c i ś -
n i eń , t e m p e r a t u r y i w i l g o t n o ś ć 
p o w i e t r z a . 

0 Szkło k w a r c o w e 
z O ż a r o w a 

Z a k ł a d y S z k l a r s k i e w O ż a -
r o w i e m a z o w i e c k i m s p e c j a l i -
z u j ą s ię w p r o d u k c j i s zk ła 
t e c h n i c z n e g o d l a p o t r z e b p r z e -
m y s ł u e l e k t r o n i c z n e g o . W y -
r a b i a s ię t u r u r k i s zk lane , 
b a l o n y d o l a m p r t ę c i o w y c h 
i tp . O s t a t n i o r o z p o c z ę t o r o z -
r u c h n o w e g o o d d z i a ł u p r o d u k -
c j i s z k ł a k w a r c o w e g o . J e s t t o 
p i e r w s z y w P o l s c e z a k ł a d 
p r o d u k u j ą c y s z k ł o k w a r c o w e 
na s k a l ę p r z e m y s ł o w ą . S z k ł o 
t o p o s i a d a w y s o k ą o d p o r n o ś ć 
t e r m i c z n ą , j e s t n i e w r a ż l i w e na 
c z y n n i k i c h e m i c z n e i d o b r z e 
p r z e p u s z c z a p r o m i e n i e k r ó t -
k i e , s z c z e g ó l n i e u l t r a f i o l e t o w e . 
Z a k ł a d y s z k l a r s k i e w O ż a r o -
w i e d o s t a r c z a ć b ę d ą r o c z n i e 
o k o ł o 50 ton r u r e k z e szk ła 
k w a r c o w e g o d o l a m p r t ę c i o -
w y c h . 



Jak co roku w Dijon 

XXV ŚWIĘTO 
WINOBRANIA 

D W I E N A G R O D Y S T U D E N T Ó W 
P O L I T E C H N I K I W A R S Z A W S K I E J 

N a cze le g rupy po lsk ich s tudentów m a s z e r o w a l i c z w a r t a c y w histo-
r y c z n y c h s t ro jach pochodzących z okresu P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o 

W G e v r e y Chamber t i n sp róbowa ła młodz i e ż z Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j j a k w y g l ą d a praca 
p r zy w inobran iu ( zd j ę c i e p o w y ż e j ) . W u ro c z y s t e j d e f i l adz i e przez u l ice D i j o n b ra ł y udz ia ł 
l i czne o rk i es t ry f rancusk i e i zagran iczne . N a zd j ę c iu n i ż e j — ork i es t ra m i e j s k a D i j o n M] 

I I Ę D Z Y N A R O D O W E święto w inne j latorośli 
odbywa ło się w t ym roku w D i j on szczególnie 
uroczyście. By ła to 25 z kole i impreza, udział 

• w n ie j wz ię ło jeszcze w i ęce j niż w latach po-
przednich zespołów zagranicznych — między 

innymi z Albani i , Bułgari i , Czechosłowacj i , Grec j i , Hisz-
panii, Indonezj i , Irlandii, Pa ragwa ju , Polski, Portugal i i , 
Rumunii , Szwec j i , Szwajcar i i , Węg i e r i Włoch. Młodz ież 
przyby ła do Burgundii , k ra ju najznakomitszego wina, 
aby — pr zy okaz j i t radycy jnych uroczystości związanych 
z winobraniem — zamani festować swą przy jaźń , która 
nie zna granic. Udział zespołów francuskich w tegorocz-
nych igrzyskach by ł również bardz ie j okazały niż zwyk l e . 
P r z y j e cha ł y zespoły z Auvergne , Dauphiné, Languedoc, 
Bresse, Chablisien, Charolais, Franche-Comté, Maçon-
nais, Limousin, Morvan, z Lo taryng i i i wreszcie — na 
ga lopujących siwkach — Les Guardians z prowansalskiej 
Camargue. 

Zainteresowanie burgundzkim świę tem wzrasta w świe-
cie, w e wszystkich kra jach ku l tywujących ludowe t rady-
c je . Rywa l i zac ja zespołów sta je się coraz trudniejsza i co-
raz bardz ie j podnosi się poz iom wys tępów. Zdobyc ie na-
g rody obecnie jest, wobec powiększa jące j się konkuren-
cji , coraz trudniejsze. Dlatego więc na t ym większe pod-



JAK 
CO ROKU 
w DIJON 

kreślenie zasługuje sukces zespołu Pol i techniki Wars zaw-
skiej : zdobycia Srebrne j Ko l i i i jednocześnie Srebrne j 
P ł y t y . Ta druga nagroda, ufundowana przez Académie 
Charles Cros, wyróżn ia zespół, k tóry w ramach w y m a -
gań stawianych przez regulamin konkursu oprócz w a -
l o rów scenicznych, w idow iskowych okazuje również i w a -
l o ry muzyczne. Pieśni i muzyka 62-osobowego zespołu 
Pol i techniki Warszawskie j , tańce, s t ro je ki lku reg ionów 
Polski, g r y zainscenizowane podczas pochodów — wszys t -
ko to z łoży ło się na sukces młodych warszawiaków i de-
cy z j ę j u r y przyznania im podwó jne j nagrody: Col l ier 
d 'A rgen t oraz Disque d 'Argent . 

Zespół Pol i techniki Warszawsk ie j wys tępowa ł na 
wszystkich spektaklach przewidz ianych programem, brał 
udział w pochodach, w w ie lk i e j def i ladz ie niedz ie lnej w 
Di jon, jeźdz i ł do Gevrey-Chambert in , do Montbard... 
Wszędz ie gdz ieko lwiek występował , a zwłaszcza w g igan-
tyczne j hali w y s t a w o w e j i podczas pochodów, zbierał 
oklaski, brawa, w iwa ty , gratulac je i w y r a z y szczerej s ym-
patii dla młodz ieży polskiej , dla Wars zawy i dla K ra ju . 

« « « w i ï i ^ g • 

W ę g i e r k i porusza ły się 
z g rabn i e z bu t e l kam i 
na g ł owach . I w czasie 
p r z eds taw i eń , i p od -
czas c a ł e j d e f i l a d y 

W czasie p o c h o d ó w ^ 
z w r a c a ł y u w a g ę e w o -
luc j e w y k o n y w a n e 
b i a ł o - c z e rwoną f l a g ą 

D la w a r s z a w i a k ó w w i n -
nica j e s t c z ymś p r a w i e 
e g z o t y c z n y m . D l a B u r -
g u n d c z y k ó w w i e l k i urok 
m a j ą po lsk ie kos t iumy 

W oc zek iwan iu na rozpoczęc i e pochodu j edna z ł ow i c zanek , stu-
dentka Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j — d y r y g o w a ł a ork ies t rą czeską 

N a trasie d e f i l ady zb i e ra ł y się t łumy, m i m o że mie j sca b y ł y ^ 
płatne. M a j o r e t t e s z D i j o n b y ł y bardzo go rąco o k l a s k i w a n e ^ 



W b a r w n y m pochodz i e n ie obesz ło się bez s tarego „danse 
du tap is " . L u b i g o o g r omn i e młodz i e ż wszys tk i ch k r a j ó w 

W a r s z a w s c y studenci z d o b y w a l i p r z y j a ź ń ws zy s tk i ch g rup . 
N a zd j ę c iu spo tkan ie P o l e k z d e l e g a c j ą i ndone zy j ską 

PALMARES KONKURSU 
Z ło ta K o l i a — Zespó ł A r t y s t y c z n y z T i r a n y ( A l b a -

nia) . 
Z ł o t a P ł y t a A k a d e m i i Char les Cros — Zespó ł P o e -

n i tza z B r a s ó w (Rumunia ) . 
S r eb rna P ł y t a A k a d e m i i Char l es Cros — Z E S P Ó Ł 

P O L I T E C H N I K I W A R S Z A W S K I E J ( P O L S K A ) . 
I S rebrna K o l i a — Zespó ł Poen i t za z B r a s ó w ( R u -

mun ia ) . 
I I S r eb rna K o l i a — Z E S P Ó L P O L I T E C H N I K I 

W A R S Z A W S K I E J ( P O L S K A ) . 
I B r ą z o w a K o l i a — Zespó ł H a j d u z D e b r e c z y n a 

( W ę g r y ) . 
I I B r ą z o w a K o l i a — Zespó ł F o l k l o r y s t y c z n y Vrsa tec 

z Dubn i cy (Czechos ł owac ja ) . 
I I I B r ą z o w a K o l i a — Zespó ł F o l k l o r y s t y c z n y z 

D a r m a (G r ec j a ) . 
Spośród z e spo ł ów f rancusk i ch odznaczone zosta ły 

g rupy z C a m a r g u e 1 Languedoc , a także w y r ó ż n i o n o 
g rupę z M o r v a n . 

N a g r o d y o t r z y m a ł y r ó w n i e ż d w i e o rk i e s t r y : O r k i e -
stra Os t rawska z W i t k o w i e (C zechos ł owac j a ) o ra z 
Un i on Ins t rumenta l e de M o u d o n ( S z w a j c a r i a ) . 

C z e r w o n o - z i e l o n e s t ro j e 
zespołu s zwa j ca r sk i e go z 
Neuchâ te l , kape lusze z 
p i ó rami , lśniące z ło te b ęb -
ny , dużo b a r w i... ha łasu! 

[Ten o r y g i n a l n y ins t rument 
' (w i e l e c i ekawos t ek spo tyka 
się w t y m okres ie w 
D i j o n ) to rumuńska cy t ra 

Z C a m a r g u e p r zy j e cha ła , 
d e l e gac j a na koniach.l 
W i e l k i e f e k t w y w o ł a l i 
j e źd źcy g a l o p u j ą c y po 
es t radz ie f e s t i w a l o w e j 



Stefan Włoszczewski 

Z A S Ł U Ż E N I 
O B Y W A T E L E 

POLACY 
W 

DZIEJACH 
FRANCJI 

A U X E R R E i S E N S 
OE P A R T A M E N T Y O N N E , po ł o żony już w Burgund i i , na l e ż y do 

tak z w a n y c h d e p a r t a m e n t ó w ro ln i c zych , w k t ó r y c h dominu jącą , 
j e że l i n ie w y ł ą c z n ą , dz iedz iną p r a c y j es t ro ln i c two . To też , m i m o 
że mieszka tu sporo P o l a k ó w , m i m o ż e już pe łno ich by ł o po 
ws i a ch tu t e j s zych p r z ed p i e rwszą w o j n ą św ia t ową , n ie m a w ca -

ł y m depar tamęnc ie , a p r z y n a j m n i e j n i e by ł o za m o i c h c z a s ó w (przed drugą 
w o j n ą ś w i a t o w ą ) ani j e d n e j „ k o l o n i i " po l sk i e j , a w takich mias tach j ak 
Sens l ub A u x e r r e , gd z i e są r ó żne f a b r y c z k i i t a r tak i ( w A u x e r r e r ó w n i e ż 
i f a b r y k a oikry), m i e s zka ich t a m po k i lkunastu —- r z adko po k i l kudz i e -
sięciu. 

E l e m e n t polski , p r a w i e w y ł ą c z n i e s k ł a d a j ą c y się z r o b o t n i k ó w ro lnych , 
rozs iany j es t p o ws i ach i f e r m a c h odosobn ionych . M i m o w i ę c j e g o l i c z eb -
nośc i (3 do 4 t ys i ęcy P o l a k ó w w 1939) po l sk i ego życ ia zb i o r owego , spo -
ł ecznego n ie by ł o tu w o w y m czasie . 

Na t om ias t istniało ono wcześn i e j , za c z a sów tych , k t ó r y c h g r o b y z n a j -
d u j ą s ię na cmenta r zach w Sens i A u x e r r e . W t y m os ta tn im mieśc i e spo -
c z y w a j ą na m i e j s k i m cmenta r zu : M a u r y c y Mochnack i , k t ó r e m u d a w n a 
e m i g r a c j a w y s t a w i ł a p o m n i k d łu ta Oleszczańsk iego , genera ł Kona r sk i , Z a -
g ó r o w s k i , K ł o b u k o w s k i — o j c i ec f r ancusk i e go m ę ż a stanu, i k i l ku jeszcze 
innych p o w s t a ń c ó w z 1831 roku. 

Co się stało z po tomkami tych emig rantów , którzy tu osiedli za czasów W i e l k i e j 
Emigrac j i , k i edy g ł ó w n y „ Z a k ł a d " w Bou rge s (mie jsce wyznaczone przez w ł adze 
f r ancusk ie na pobyt p e w n e j ilości o f i ce rów, podo f i c e rów i żo łnierzy z Pows tan i a 
L i s topadowego ) został ska sowany i poszczególne g r u p y dosta ły przydzia ł do innych 
p row inc j ona lnych miast f rancuskich? 

L o s tak s zc zęś l iw i e z r ządz i ł , ż e w chw i l i , k i e d y w 1939 z w i e d z a ł e m c m e n -
tarz w A u x e r r e , p r z e d p o m n i k i e m M a u r y c e g o M o c h n a c k i e g o l e ża ła w i ą -
zanka ś w i e ż y c h kw ia tów . . . 

— T o pan i Z a g ó r o w s k a przyn ios ła —- p o w i e d z i a ł stróż cmentar za . — 
B a r d z o to zacna n i ew ias ta . O p i e k u j e się k i l k o m a po l sk imi g robami , choć 
j es t j u ż w p o d e s z ł y m w i e k u . 

O d s ł owa do s ł owa d o w i e d z i a ł e m się s z c z e gó ł ów o po t omkach o f i c e r a 
w o j s k pows tańc zy ch z 1831 r. Z a g ó r o w s k i e g o , k t ó r z y na leżą dz iś do n a j -
b a r d z i e j s z a n o w a n y c h r odz in f r ancusk i ch w A u x e r r e . 

P o w s t a ń c o w i po lsk iemu, Z a g ó r o w s k i e m u , z awdz i ę c za mias to s w ó j p r z e -
m y s ł ok ry , k t ó r y obok k o n k u r e n c y j n e j f a b r y k i w A r i e g e na l e ży do j e d y -
n y c h t ego r o d z a j u z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h w e F r a n c j i . W 1939 sym Z a -
gó rowsk i e go , s i edemdz ies ięc io l e tn i starzec, s ł owa n i e m ó w i ą c y po po lsku, 
chodz i ł w bek i eszy i p isa ł s ię p r z e z „ o " k r e skowane . , 

W sąs i edz tw i e mieszka ła rodz ina K ł o b u k o w s k i c h , z k t ó r e j w y s z e d ł z m a r -
ł y w 1936 r . b y ł y gube rna to r Indoch in i b y ł y w y s o k i komisa r z m i ę d z y -
a l ianoki do sp raw p r o p a g a n d y . Jego j edyna có rka w y s z ł a za s w e g o brata 
s t r y j e c z n e g o , kap i tana K ł o b u k o w s k i ego, a t taché w o j s k o w e g o p r z y A m b a -
sadz ie F rancusk i e j w W a r s z a w i e — w ostatnich la tach p r zed drugą w o j n ą 
ś w i a t o w ą . 

N i e c o da le j , bo ko ł o Tonne r r e , m ieszka ła samotn ie na w s i w s w y m p i ę k -
n y m d w o r k u s ęd z iwa córka genera ła K o n a r s k i e g o — m a d a m e Rose K o -
narski . 

W r o z m o w i e ze m n ą pew i en Francuz wymien i ł także i inne nazwisko, kończące 
się na „ s k i " spośród ży j ą cych obywate l i miasta A u x e r r e — Eugeniusza F I J A Ł K O W -
S K I E G O , a pon ieważ p r zypomnia ł em sobie to, co mi o n im mów iono w Sens, j ako 
0 zupełnie n ieprzeciętnym człowieku, na j popu l a rn i e j s zym w ca łe j okolicy, kroki 
m o j e sk i e rowa ł em więc natura ln ie w j ego stronę. 

„ P è r e " F i j a ł k o w s k i (F rancuz i . w y m a w i a j ą : F i ż a l kosk i ) b y ł w 1939 r. s ta -
r y m c z ł ow i ek i em , a le nos i ł się j eszcze dz iarsko, a ż e n i e b rak m u by ł o 
energ i i , św i adc z y ł f ak t , iż w 1939 r o k u w y b o r c y z „ a r r ond i s s emen t " ( j e d -
nostka a d m i n i s t r a c y j n a w i e lkośc i p o w i a t u ) w y b r a l i g o na „ r a d n e g o " ( con-
se i l l e r d ' a r rond i ssement ) p r z e c i w k i l ku s i lnym konkuren tom. 

Mia ł w ięc wyb i tne kwa l i f i k ac j e . Z a nie zresztą został odznaczony k rzyżem o f i ce r -
sk im Leg i i H o n o r o w e j . Z a nie w y b r a n o g o już w 1939 r a d n y m samorządu p o w i a -
t o w e g o (arrondissement ) , a pos łem do pa r l amentu nie został ty lko dlatego, że n im 
być n ie chciał. 

D z i a d e k F i j a ł k o w s k i e g o p r z y b y ł do F r a n c j i p i eszo w 1831, u t r z y m u j ą c 
się po d rodze z g r y na skrzypcach . P r z y g a r n ą ł g o P a r y ż , gd z i e został p i e r w -
s z y m s k r z y p k i e m w p a r y s k i e j Ope r ze . S y n jego , po ukończen iu a rch i t ek -
tury , z amies zka ł w Sens, d o k ą d się przen iós ł i o j c i e c - e m e r y t . M ł o d y F i j a ł -
k o w s k i stał się w k r ó t c e w y b i t n y m a r ch i t ek t em; w ł a d z e p o w o ł a ł y go na 
s tanow isko arch i tekta depar tamenta lnego , a pod w z g l ę d e m p o l i t y c z n y m 
u w a ż a n y by ł za w y r o c z n i ę w s f e rach r adyka lno - soc j a l i s t y c znych na całą 
oko l icę . Za l i czne zas ług i spo łeczne i po l i t y c zne mias to Sens, gdz i e na 
c m e n t a r z u s p o c z y w a j ą j e go zw ł ok i , n a z w a ł o j edną ze s w y c h ul ic j e go 
n a z w i s k i e m . 

W n u k pows tańca F i j a ł k o w s k i e g o , a s y n arch i tekta , Eugeniusz , po ukoń-
czeniu w y d z i a ł u a rch i t ek tury przen iós ł się do sąs iedniego mias ta — o 30 k m 
na p o ł u d n i o w y wschód -— A u x e r r e . T u zas łyną ł w k r ó t c e j ako doskona ły 
arch i tekt . R a d a m i e j s k a p o w i e r z y ł a m u b u d o w ę w s p a n i a ł e g o r y n k u k r y -
tego z sa lami na zebran ia i p r z y j ę c i a , k t ó r y i dziś jeszcze jest chlubą 
mias ta . M n ó s t w o innych m o n u m e n t a l n y c h b u d o w l i to także j e g o dzieło. 

Z a j ę c i a z a w o d o w e nie wysta rcza ły temu cz ł ow iekow i o n iespożyte j energi i . Rzu -
ca się w i ę c w w i r p racy społecznej , nie te j ob l iczonej na efekt , ale te j cichej, 
mozo lne j i n a p r a w d ę w y d a j n e j . Stał się g o r l i w y m p ropaga to rem haseł h ig ieny spo-
łecznej , w z a j e m n e j pomocy , ubezpieczeń społecznych, k i e rown ik iem na j rozmaitszych 
organizac j i społecznych, wreszcie — idąc ś ladami o j c a s w e g o — został bardzo a k -
t y w n y m i w ie lce w p ł y w o w y m dzia łaczem w parti i r adyka lno -soc ja l i s tyczne j . 

Eugeniusz F i j a ł k o w s k i c ieszy ł s ię — pozna ł em go w 1939 — w ca ł e j o k o -
l i c y op in ią c z ł o w i e k a n ieskaz i te lnego , sz lachetnego i mądr ego . P r z y b y ł p ó ź -
n i e j do P a r y ż a na m o j e zaproszen ie , a żeby w z i ą ć udz ia ł w z j e źdz i e F r a n -
cuzów , p o t o m k ó w d a w n y c h e m i g r a n t ó w i w y g ł o s i ł — p a m i ę t a m — w z r u -
s za j ące p r z e m ó w i e n i e . Po lskość s w o j ą nosi ł ba rdzo g ł ęboko w sercu. P o n i e -
w a ż n ie m i a ł syna, a t y l ko córkę , k tó ra po m ę ż u mia ła f r ancusk i e n a z w i -
sko, odesła ł s w e m u bra tu w s z y s t k i e d o k u m e n t y i f o t o g r a f i e , do tyczące s w e -
go dz iada-powstańca . 

— N i e ch te r e l i k w i e — z w i e r z y ł m i się — z n a j d u j ą się w r ękach tych, 
k t ó r z y noszą nazw i sko F i j a ł k o w s k i c h i k t ó r z y nosić j e m o g ą z całą dumą, 
na j aką ono zasługuje. . . 

K i e d y ambasador Ch łapowsk i w setną rocznicę śmierci Mochnack iego p r zy -
by ł do A u x e r r e , w i ta ł go w imieniu po tomków d a w n y c h emig rantów nie kto inny, 
j ak F i j a łkowsk i , g o r l i w y członek mie j s cowego g rona „Les A m i s de la P o l o g n e " . 
A k iedy w 1938 roku pre fekt depar tamentu Y o n n e przewodnicząc na o l b rzymim 
bankiecie ku czci F i j a ł kowsk i e go w zw iązku z nadan iem m u of icerskiego krzyża 
Legi i H o n o r o w e j udzieli ł so lenizantowi głosu, ten d r żącym ze wzruszenia g łosem 
rozpoczął od złożenia ho łdu swemu dz iadowi . 

— N i g d y nie z a p o m n ę — m ó w i ł — k i edy nam, w n u k o m , dz iad nasz opo -
w iada ł , j ak i to d ług wdz i ęc znośc i zac iągnę l i p o w s t a ń c y - e m i g r a n c i w 1832 
roku , k i edy p r z y b y l i do F r a n c j i i tu na z i emi tak i m b l i sk i e j osiedl i , p od -
czas g d y ich w s p ó ł t o w a r z y s z e w a l k i , k a t owan i i gnęb ien i po ka to rgach 
1 t a j gach sybe ry j sk i ch , g inę l i w ok ropny sposób z dala od swo ich i O j c z y z -
ny . I m to, t y m n a s z y m sz lache tnym p r zodkom, tak o f i a r n y m , z awdz i ę c za -
m y te war tośc i i te za l e ty , k tóre , j e że l i chodz i o m o j ą sk romną osobę, spo-
w o d o w a ł y dz is i e j szą uroczystość . 

KONCERT 
w CIENIU POMNIKA 

— Tak. Posiadamy pełną listę uczest-
ników, którzy wezmą udział w tego-
rocznym Konkursie. Spośród 121 na-
desłanych niemalże z całego świata 
kandydatów, komisja kwalifikacyjna 
po wnikliwym zapoznaniu się z prze-
biegiem studiów muzycznych i etapa-
mi kariery artystycznej poszczegól-
nych osób zaakceptowała udział 89 pia-
nistów, w tym 55 osób z Europy i 34 
z innych kontynentów. Wśród tej licz-
by mamy również kilka osób pocho-
dzenia polskiego. Oto niektóre nazwi-
ska. W ekipie Stanów Zjednoczonych 
mamy dwie osoby: Mona Gołąbek i 
Ronald Kmieć. Kanadę reprezentuje 
kandydatka o polskim imieniu i nazwi-
sku — Janina Fiałkowska. 

P r z y p o m n i e ć tu w a r t o , ż e w czasie 
V I I K o n k u r s u (1965) b a r d z o p o p u l a r -
na b y ł a p ian is tka w e n e z u e l s k a po l sk i e -
g o pochodzen i a — Ewa Zuk. O t r z y m a ł a 
j edną z g ł ó w n y c h nag ród . Z resz tą n ie 
b y ł a j e d y n ą obcą p ian i s tką po l sk i ego 
pochodzen ia , op rócz n i e j b r a ł y udz ia ł 
j e s zcze d w i e osoby : Lois Carole Pa-
chucki ( U S A ) i Marek Jabłoński ( K a -
nada) , k t ó r y o t r z y m a ł w y r ó ż n i e n i e . 

W z w i ą z k u z K o n k u r s e m p r z e w i d u j e 
się iw W a r s z a w i e spo tkan ia m u z y c z n e 
w m i e j s cach z a b y t k ó w a r ch i t ek tury 
w a r s z a w s k i e j np. w Ł a z i e n k a c h , P o -
m a r a ń c z a m i i w W i l a n o w i e , konce r t y 
w d o m a c h k u l t u r y i w k i l ku w i ę k -
szych w a r s z a w s k i c h zak ładach p r a c y ; 
w s t y l o w e j sali k o n c e r t o w e j Z a m k u 
Os t rogsk i ch m i s t r z o w s k i e w i e c z o r y f o r -
t e p i a n o w e — w w y k o n a n i u j u r o r ó w 
konkursu, i td. P a ź d z i e r n i k będz i e z a -
t e m d la W a r s z a w y b o g a t y m m u z y c z n i e 
m i e s i ą c em . 

A . B . 
Dans le parc des Łazienki , chaque di -

manche, se déroule un concert à l ' ombre de 
l a statue de Chopin. P o u r les jeunes p i a -
nistes qui se produisent, c'est u n excel lent 
entra înement en vue du f u t u r concours Cho-
pin — cette année le "Vil le — qui s ' ouvr i ra 
dans que lques jours à Varsov ie . Dans le 
parc, chaque d imanche, tout passant peut 
s' installer autour du p iano et écouter la 
mus ique de Chopin, s'il p leut il f au t f a i r e 
appe l à ses propres moyens , quant au p iano 
et au pianiste, un vaste parasol les protège 
et le bruit de la pluie v ient mê le r son h a r -
monie a u x sons du p iano . 

Nos lecteurs le savent,' cette année le 
concours qu i se déroula it en généra l au 
mois de f évr ie r , a été repoussé en automne. 

l e temps étant plus c lément à cette épo-
que de l ' année . En Po logne , les é l imina -
tions commencèrent dé j à en 1968 et le 20 
mars de cette année vingt candidats se p ré -
sentèrent et huit seu lement se fe ront en-
tendre lors du concours international . 89 
pianistes v iendront du m o n d e entieT dont 
55 d 'Europe et 34 des autres continents. 
Dans l a liste des participants étrangers , on 
rencontre souvent des noms polonais, ce 
f u t d é j à le cas en 1965, lors du V i l e con-
cours, la pianiste vénézuél ienne E w a Z u k 
reçut un des p r inc ipaux p r i x et Lo is Ca -
role Pachuck i des Etats -Unis , puis du Ca -
nada M a r e k Jab łońsk i obt inrent des distinc-
tions. 

Rappe lons que ce concours existe depuis 
1927, à chaque fo is il permit de découvr i r de 
jeunes talents devenus célèbres par la 
suite. 

SUKCES POLSKICH 
ŚPIEWAKÓW U BRUKSELI 

W i e l k i sukces odnieś l i w Brukse l i 
so l iśc i O p e r y Poznańsk i e j , k t ó r z y w y -
s tąp i l i na d w ó c h koncer tach pośw i ę co -
nych pamięc i n i e d a w n o zmar ł e j , św i a -
t o w e j s ł a w y śp i ewaczk i b e l g i j s k i e j 
O la ry C la i rber t . P r z e d l iczną pub l i c z -
nością z g romadzoną w e l e ganck i e j sa-
li, t zw . A u d y t o r i u m M a i l w y s t ą p i l i : 
A l e k s a n d r a I m a l s k a (mezzosopran ) , 
M a r i a n K o n d e l l a (bary ton ) , M a r i a n 
K o u b a ( tenor ) , A n d r z e j K i z e w e t t e r 
(bas) o raz be l g i j ska śp i ewaczka sop ra -
n o w a G l o r i a Bar i . W y k o n a l i oni 
k i lkanaśc i e u t w o r ó w z e ś w i a t o w e g o 
o raz po l sk i e go r epe r tuaru o p e r o w e g o 
p r z y n i e m i l k n ą c y c h ok laskach w i -
down i . N a sali obecny b y ł A m b a s a d o r 
P R L w Brukse l i p. F ranc i s zek M o -
d r z ewsk i oraz w i e l u przeds taw ic i e l i 
św ia ta dyp l oma t y c znego . 

O poznańsk ich śp i ewakach zgodn ie 
napisała brukse lska prasa, że z a p r e -
z en towa l i n a j w y ż s z y po z i om i godn ie 
uczc i l i pamięć w i e l k i e j b e l g i j s k i e j 
śp i ewaczk i . Z w i e l k i m za in t e r e sowa -
n i e m oc z eku j e be l g i j sk i św ia t m u z y c z -
ny p r z y j a z d u ca ł e j e k i p y O p e r y i B a -
le tu Poznańsk i ego , k t ó r y zaprezen tu j e 
k i lka p o z y c j i ze swego s ta łego r epe r -
tuaru. 

NOMINACJE 
NAUCZYCIELSKIE 

„ F R A N C U Z I " 

z krańców 
K I E L E C C Z Y Z N Y 

N a s z p r z e w o d n i k , dwudz i e s t o l e tn i t e chn ik a g r o -
n o m i w i e l c e s y m p a t y c z n y Janek Luter m a d la nas 
j e s zcze j edną n iespodz iankę . P r o w a d z ą c ba rd zo p o -
w a ż n ą r o z m o w ę na t e m a t o d p o w i e d z i a l n e j p r a c y 
zoo techn ika g r o m a d z k i e g o , s łucha jąc z w i e r z e ń o 
p l anach r a c j o n a l n y c h zm ian m e t o d u p r a w y ro l i 
i p r z e s t aw i en i a g o s p o d a r s t w w N o w y m K o r c z y n i e 
na w y s o k o r e n t o w n ą h o d o w l ę faso l i , cebul i i i n -
nych j a r z yn , z b l i ż a m y się do n o w o b u d o w a n e g o 
p i ę t r o w e g o domu. 

— Skoro piszecie dla Polaków xoe Francji, to 
może zainteresuje was gość stamtąd? 

T a k po zna l i śmy pan ią Marią Lis z Fontoy, k t ó ra 
j a k co roku, p r z y j e c h a ł a do m ł o d s z e j c ó rk i na w a -
k a c j e . D roga , j aka z a w i o d ł a pan ią L i s do F r a n c j i , 
j est inna niż t ych , k t ó r z y z n i e j w ró c i l i . Podczas 
g d y m ą ż p r a c o w a ł w e F r a n c j i , ona p r z e z w i e l e lat 
w y c h o w y w a ł a samotn i e s w o j e dz iec i w r o d z i n n y m 
K o r c z y n i e . W w y j e ź d z i e do m ę ż a p r zeszkodz i ł a 
j e j w o j n a . D o n o w e j o j c z y z n y m o g ł a w y j e c h a ć do -
p i e r o w 1957 roku. S tarsza córka w y s z ł a w m i ę d z y -
czas ie za m ą ż , opuści ła w i ę c P o l s k ę t y l k o z m ł o d -
szą — Reg iną . 

I chociaż pani Ma r i a jest szczęśliwa, że nareszcie jest 
r azem z mężem, choć w Fontoy mieszka w ł a d n y m w ł a s -
n y m domku , a pens j a męża wys ta rcza na dostatnie życie, 
to j ednak ba rdzo tęskni za swo imi w Polsce. 

O p o w i a d a j a k w e F r a n c j i p r o w a d z i d o m p o p o l -
sku, j ak uczy f r ancusk i e w n u k i po l sk i e j m o w y 
i z j ak w i e l k ą n i e c i e rp l iwośc i ą czeka co roku t e r -
m i n u w y j a z d u d o N o w e g o K o r c z y n a . 

N a kon iec p r z e w o d n i k p r o w a d z i nas do k r o n i -
k a r k i i w i e l k i e j m i ł ośn i c zk i N o w e g o K o r c z y n a , b i -
b l i o t ekark i , j eszcze j e d n e j p o z n a n e j tu Mar i i , pan i 
Bobicz. T o ona p r z ekaza ł a n a m s z c z e g ó ł o w e d z i e j e 
t e j m i e j s cowośc i , ona p r z e s zuku jąc k s i ę go zb i o r y w 
Bibliotece Jagiellońskiej w K r a k o w i e z p i e t y z m e m 
o d t w a r z a h is tor ię N o w e g o K o r c z y n a . Ona w r e s z c i e 
jest tą osobą, k tó ra m a r z y , aby N o w y K o r c z y n 
stał się p o n o w n i e s ł awny w ca ł e j Po lsce . 

K . M . 

P A S - d e - C A L A I S . Ostat -
n io otrzymal i nominac j e na 
k i e r o w n i k ó w szkół podsta -
w o w y c h : p. W ł a d y s ł a w 
K u c — Bierek He l i o -Mar in ; 
p. Gazda — Qu i e ry - l a -Mot -
te, p . F r eddy Juśkowiak — 
Locon, p. St ręk — B u l l y -
Alouettes, p. S te f an P r z y -
by lsk i — M a n i n g h e m - a u -
M o n t Ty tu ł adjo ints de 
transition et de classe ter -
mina le otrzymal i : p. Emil 
W ę c h — CES Ange l l i e r , p-
K o z l o w s k i — Guines CES, 
p. K l a w e ń s k i — CES -Hes -
din; p. Gab r i e l czyk — CES 
Bul ly , p. Franciszek W o j t -
czak — CES He r sin Cou -
pigny, p . R a y m o n d B a r a -
nowsk i — CES D es cartes-
L iév in , p. Rysza rd Ma rc i -
l iak — CES Noeux , p. P r o -
kopowicz — CES Marqu ion , 
p. Leokad i a Kaczmierczak 
— C E G Vend in - l e -V ie i l , p. 
W a l k o w i a k i p. G ie rda l — 
CES Bu l ly , p. Danie l Jaś-
n iewicz — CES Guines, p. 
H e n r y k Olczak — C E G St. 
P o l sur Ternoise . Tytu ły 
p o m o c n i k ó w w y c h o w a w -
czych dla młodzieży upo -
ś ledzonej uzyskal i : p. K u -
b i ak — Mér icourt , p. R o -
dakowicz — Brehières 
S I M P , p. Skrzypczak — 
Courr ier es, p. Stan is ław 
M a ć k o w i a k — Houdain,* p. 
Mieszczak — B ruay , p. D a -
nie la W y d e r k o w a — M a r -
les- les-MInes, p. K a j a k — 
Auchy - l es -Mines , p. Szo-
stak — Loos -en -Gohe l l e , p. 
Koz ł owsk i — Bou logne , p. 
Franciszek Szostak — B U L -
L Y CES, p. Jean -C laude 
Gi lski — B r u a y - F e r r y , p. 
Christine M a g l i k — Hu l -
luch. 

WIERNY 
LUBLINOWI 
Nasz Czy t e ln i k p. Je 

r zy Guz z A rgen t eu i l , 
b ędący r o d e m z L u b l i -
na, p r zekaza ł ostatnio 
300.— f r a n k ó w na bu-
d o w ę Lub l ina . 

Za tę pamięć o s w o i m 
mieśc ie na l e ży s ię p. 
G u z o w i serdeczne uzna-



LE CAPITAINE KLOSS 
FAIT ONE CARRIERE 

INTERNATIONALE 

mand . Ce feui l leton connaît une carr ière 
qu i fa i t du capitaine Kloss un héros encore 
plus popula i re que le Saint et dans tous 
les pays où le petit écran l 'a popular isé , 
l 'accuei l est tout aussi enthousiaste. A ins i 
l a Hongr ie , L a Tchécos lovaquie , l a R o u m a -
nie, la R D . A , , l ' Un i on Soviét ique, l a M o n -
golie, la Suède et l a F in lande et Cuba ont 
acheté les aventures du capitaine Kloss. 
Bientôt les téléspectateurs de France , du 
Canada et des Etats -Unis ret iendront leur 
sou f f l e devant les mi l le dangers auxque ls 
le capitaine échappe tou jours pa r miracle . 

I l y a c inq ans, en 1965, pe rsonne ne 
pensai t q u e les s i x f eu i l l e t ons p résen-
tés pa r l e T h é â t r e f an tas t i que f e ra i en t 
une t e l l e car r i è re . Dans l e de rn i e r 
f eu i l l e ton , l e cap i ta ine K l o s s deva i t 
succomber en une m o r t g lo r i euse . L e s 
té léspectateurs ne l e p e r m i r e n t pas, la 
té l év is ion f u t b o m b a r d é e de le t t res au 
po in t qu ' i l f a l l u t la isser v i e au cap i -
ta ine K l oss — S tan i s ł aw Miku lsk i . 
A l o r s i l f u t déc idé de p r o c éde r au tour -
n a g e de 18 f eu i l l e tons et , p lusieurs 
mo is durant, les té léspectateurs ava ient 
r ende z - v ous tous les jeudis avec l e ca-
p i t a ine K loss . 

PETITE „ W A R S Z A W A " A FAIT SON TEMPS 
tf1 ' E S T la p r e m i è r e vo i tu r e pa r t i cu -

l i è r e constru i te après la guer re . 
E l l e s ' appe l l e „ W a r s z a w a " et e l l e est 
aussi popu la i r e en P o l o g n e que l e f u t 
de son temps l a „ R e i n e d e la r ou t e " , 
la c é l èbre t rac t ion avan t C i t roën , toute 
noire... L ' é t r a n g e r de passage en P o -
l o gne a v i t e f a i t de r e m a r q u e r ce t te 
vo i tu re pas pa r t i cu l i è r ement f i n e n i 
d ' a van t - ga rde — mais t enanc iè re d 'un 
cap i ta l s en t imenta l l i é à la r econs t ruc -
t ion d u pays tout ent ier . I l l 'a r e m a r -
qué p o u r l ' a vo i r s ouven t e m p r u n t é car 
la p lupa r t des taxis; du p a y s sont les 
sol ides „ W a r s z a w a " inc revab l es e t où 
il f a i t chaud e n hiver. . . E l les sont en 
vo i e d e d i spar i t i on ces bonnes grosses 
v i e i l l es vo i tures . L a ra ison en est très 
s imple, l 'us ine au tomob i l e d e Ż e r a ń à 
V a r s o v i e p rodu i t des vo i tu res p lus m o -
dernes, a lors les a ïeules do i v en t la isser 
la p l a c e au plus jeunes. 

seurs de „ W a r s z a w a " depuis 1967. L e record 
est détenu pa r un c h a u f f e u r de tax i dont le 
compteur m a r q u e 500 000 ki lomètres . Les 
compteurs des autres taxis a f f i cha ient 
450 000 — 400 000 ki lomètres. Organisée au 
cours de la Fo i r e internationale de Bogota , 
cette rencontre permit de rassembler tou-
tes les personnes qui de près ou de loin 
était en contact avec l a „ W a r s z a w a " , donc 
chau f feurs et mécanic iens auxque l s il f u t 
remis des souvenirs accompagnés de maints 
compliments. 

O n l e vo i t , l a d i spar i t i on d e cet te 
v o i tu r e i n t e r v i en t en p l e ine g lo i re , c 'est 
une m o r t en beauté . L a „ W a r s z a w a " 
v a donc d i spara î t r e des cha înes de 
m o n t a g e de Że rań , ma is c o m m e e l l e 
est inc revab le , ce n 'est pas d e sitôt 
qu ' e l l e qu i t t e ra l e p a y s a g e rout i e r p o -
lonais. 

W A scène se passe dans un magas in 
^ d ' a p p a r e i l s ménage r s à Va r sov i e . 

L e v e n d e u r m ' appo r t e la cassero le d e -
m a n d é e et m e la f l a n q u e dans les bras, 
l e v i s age b rusquemen t a i l l eurs e t l e 
r e ga rd aussi. Je ca l e b i en l 'ustensi le 
sur l e c o m p t o i r et l è v e les y e u x ve r s 
ce q u e j e crois ê t r e l a source d ' é m o -
t ion du v e n d e u r . C 'est l ' ac teur S tan i -
s ł a w Miku l sk i , i l d e m a n d e une br ico le , 
l ' e xam ine , l ' a chè t e e t r emerc i e . L e v e n -
deur, v i sage épanoui : 

—• C'est un g rand honneur pour m o i 
d ' a v o i r pû vous s e r v i r ! 

— N ' e x a g é r o n s pas. —- L e sour i re 
embarassé l ' ac teur r e m e r c i e encore e t 
s e s auve su i v i des y e u x pa r toute la 
c l i en tè l e du magas in et, après l e s i -
l ence stupétai t , les c ommenta i r e s f l e u -
r issent. J 'en conclus qu ' i l s e ra i t p lus 
sage d ' a cqué r i r l a cassero le quand les 
émot ions seront ca lmées . 

D ' o ù vient une telle popular ité? A l a té -
lévision. S tan is ł aw Miku l sk i a prêté son 
v isage à u n héros sans peur et sans r e -
proche : le capitaine Kloss, espion polonais 
qui pour „ u n e mise plus g r ande que la 
v i e " (c 'est le titre du feu i l le ton ) t ravai l le 
pou r son pays en portant l ' u n i f o r m e a i le -

L e saviez-vous? Les „ W a r s z a w a " sont 
populaires sur trois continents. Fi les ont 
été exportées a u n o m b r e de 62 000 en A l -
banie, au Brési l , en Bulgar ie , en Chine, 
eu Tchécoslovaquie, en Fquateur , en F in -
lande, en Iran, en Colombie , en No rvège , 
en Mongol ie , en Roumanie et en Hongr ie . 
La liste est imposante! 

A Bogo ta pa r e x e m p l e , l a cap i ta l e de 
la Co lombie , la p lupa r t des tax is sont 
justement des „ W a r s z a w a " , dans tout 
le pays el les sont au n o m b r e de 1200. 
Leur résistance, l eu r man iab i l i t é dans 
de dures condi t ions de t e r ra in e t de 
c l imat, tel les sont l es raisons d e l eur 
succès. 

Dernièrement , dans cette vi l le, les r ep ré -
sentants du commerce exté r i eur polonais 
ont organisé une rencontre avec les posses-

L'air du temps 
Il ne faut pas confondre le 

„septembre de Varsovie" avec 
„l'Automne de Varsovie" qui 
attire chaque année, dans la 
capitale polonaise, les méloma-
nes venus écouter les dernières 
nouveautés de musique contem-
poraine. Dans le septembre qui 
nous intéresse, les instruments 
ne sont pas de musique mais 
plus prosaïquement des pelles, 
des rateaux ou des pioches. 
Cette vaste manifestation se 
déroule en plein air et tout 
citoyen peut y participer, il 
lui suffit de faire preuve de 
bonne volonté. Quel est donc le 
caractère spécifique du jeu des 
pelles et des rateaux? Mettre 
tout en oeuvre pour entendre 
dire de leur capitale: „Varsovie 
la belle, Varsovie la verte". 
Pour être encore plus explicite 
voici les dessous de l'action: Une 
fois leur journée de travail ter-
minée, bien des Varsoviens s'en 
vont consacrer deux heures, à 
des séances, non de cinéma, mais 
de jardinage. De nouvelles 
chaussées ont été percées, des 
immeubles tout neufs ont pous-
sé. Là et ailleurs il faut reta-
per ou aménager des pelouses, 
faire disparaître les gravats 
afin de planter l'arbuste ou se-
mer le gazon. Les jardiniers 
amateurs ont à coeur de vivre 
dans une ville-parc, ils savent 
que leur travail bénévole ap-
portera bien des joies au prin-
temps prochain, quand ils auront 
soif de soleil, de fleurs et de 
verdure, après la grisaille de 
l'hiver. Et ils ne se font pas 
prier. Pour qu'ils puissent con-
server leur ardeur et faciliter le 
travail, le ciel a bien voulu être 
complice, il ne laisse passer au-
dessus de la capitale que de 
légers nuages blancs et si sa 
vigilance est parfois défiée par 
quelques ondées, il s'arrange 
pour qu'elles soient du courte 
durée. 

Les auteurs du scénario, d'abOTd surpris 
p a r le succès, ont réagi comme il con-
venait de le f a i re . Z . Sa f i an et A . 
ski ont écrit un l ivre dont les 
ont été arrachés en un temps 
peu, le l ivre traduit para î t ra 
et en Hongr ie . U n e 
ce qu 'une nouve l l e . 
être réalisée pou r l a télévision? Les au -
teurs y pensent. En attendant, nous p ro -
mettons aux futurs spectateurs f rança is de 
ne jamais dévoi ler les „ suspenses " a f in de 
ne pas leur gâcher le plaisir. 

® U n e sensat ion au zoo d 'Opo l e . L e 
d i rec teur du zoo, par l e c ro i sement 
d 'une anêsse et d 'un zèbre , a réussi à 
obten i r un j eune an ima l qu i a les 
ore i l l es de sa m a m a n et les r ayures de 
son papa . L e pe t i t z éb ro lde se po r t e 
très b ien . 

© L ' a r c h é o l o g i e cont inue à ê t re très 
ac t i v e en P o l o g n e . D e r n i è r e m e n t f u t 
mis au j our un c ime t i è r e où on t r ouva 
un f i g u r i n e d ' h o m m e datant de la cul -
ture lusac ienne. C 'est une r é v é l a t i on 
sc i en t i f i que car jusqu 'à présent les 
f o r m e s p last iques découver t es r e p r é -
senta ient un i quemen t des an imaux , des 
o iseaux ou des p lantes . Dans ce m ê m e 
c ime t i è r e i l f u t t r o u v é des t o m b e a u x 
d e vaches ! L e s p r a - S l a v e s ava i en t - i l s 
l e cu l te de la vache? C 'est une nou-
v e l l e é n i g m e pour les archéo logues . 

© U n e cabine d e deux tonnes, l ' „ A n n a -
M a r i a " a é t é descendue au f o n d du 
lac Hańcza , l e lac le p lus p r o f o n d de 

Po l o gne . D e u x h o m m e s se t r ouven t à 
bord . L ' e x p é r i e n c e a pour but l 'essai 
d 'un nouveau m é l a n g e resp i rab le a f i n 
de v é r i f i e r s'i l peu t ê t re ut i l isé durant 
les longs t r a v a u x sous-mar ins à de 
g randes p ro f ondeurs . 

© Jôsef He lne t , un ar t is te amér i ca in 
d ' o r i g ine po lonaise , a f a i t don au 
M u s é e de l ' A r m é e po lonaise d 'une de 
ses oeuvres , un buste du g éné ra l S i -
korski . T r è s connue, ce t t e sculpture 
passe pour ê t r e la me i l l eu r e r ep résen -
tant l e généra l . 

© Dans les montagnes de P a m i r , en 
Un i on Sov i é t i que , hu i t a lp in istes po l o -
nais ont v a incu tro is sommets j a m a i s 
at te ints auparavant . I l s l eurs ont donné 
.les noms d e „ P o r o n i n " , „ T a t r y " et 
„ W a r s z a w a " . A p r è s c on f i rma t i on des 
autor i tés de T a d j i k i e , ces n o m s f i g u -
r e ron t sur la ca r t e g é og raph i que de 
P a m i r . 

ILS ONT FAIT UN BEAU VOYAGE... 
A u p r in t emps dern i e r nous av ions 

f a i t p a r t à nos lecteurs de la c ro i s i è re 
que p r épa ra i t l e ba teau éco le „ D a r P o -
m o r z a " , f r é g a t e de l ' é co l e supér i eure 
mar i t ime . L e beau v o y a g e a é t é bouc lé , 
la f r é g a t e a j e t é l ' ancre dans son po r t 
d 'a t tache, Gdyn i a . P o u r tous les fu tu rs 
o f f i c i e r s de la m a r i n e marchande , les 
souvenirs de v o y a g e n e se ront pas ou-
bl iés. Ca r thagène en Espagne , C i v i t a -
vecch ia e n I ta l i e , V a r n a en Bu lgar i e , 
puis l e r e t our pa r G ib ra l t a r , R o t t e r -
d a m , Y s t ad et dans cet te de rn i è r e v i l -
le , une inv i t a t i on à y passer d e u x jours 
de la p a r t des autor i tés de la mun i c i -
pa l i t é . 

Ma i s conna issez -vous l 'h i s to i re de 
ce t te f r é g a t e qui , depuis qua ran t e ans 
est la f i e r t é des co ls b leus po lona is et 
p r o v o q u e l ' admi ra t i on , par tou t où e l l e 
passe? A u t r e f o i s e l le s 'appe la i t „ C o l -
b e r t " e t e l l e f u t achetée à S a i n t - N a -
za i re g r â c e aux dons de l a société. A u -
j ourd 'hu i e l l e to ta l ise 36 cro is ières soit 
400 000 mi l l e s mar ins , dont une c ro i -
s i è r e autour du m o n d e en passant par 
l e c a p H o r n , l e cana l de P a n a m a , T h a -
ïti... D u r a n t la seconde gue r r e m o n -
dia le , „ D a r P o m o r z a " mou i l l a dans un 
po r t de S u è d e où il a t t end i t l a f i n des 
host i l i tés, a v ec seu lement que lques 
mar ins à bo rd qu i assurèrent sa con-
servat ion . L e r es t e de l ' é qu ipage lut ta 
sur d 'autres nav i r e s cont re la K r i e g s -
mar ine h i t l é r i enne . 

En quaran te ans, l a f r é g a t e connut 
qua t re cap i ta ines e t env i rons 4000 ca -
pi ta ines e t o f f i c i e r s sont passés pa r 
dure é co l e de la v i e à bo rd , ils y ont 
acquis une rés is tance psych ique et p h y -
sique, un savo i r p ro f ess i onne l qu i l eur 
ont p e rm i s d e passer heureusement les 
plus durs m o m e n t rencontrés au cours 
des nav iga t ions . 

On peu t d i r e encore ' d e ce v o i l i e r 
qu ' i l est pa r f a i t , ca r en pa r tan t des p a -

ramèt res calculés pa r l e g rand éc r i -
v a i n nav i g a t eu r Joseph Conrad ( écr i -
v a i n anglais, on sa i t qu ' i l é t a i t d ' o r i g i -
ne po lona ise ) , i l s ' a v è r e que „ D a r P o -
m o r z a " r é p o n d à toutes les ca rac t é -
r is t iques avancées . 

Vo i l i e r exce l l ent , donc, i l cont inuera 
l ong t emps encore à o rne r l e por t de 
G d y n i a et à p r o f i l e r sur les mers , sa 
be l l e s i lhouet te b lanche . 

U n souvenir de croisière: cette tortue de 
80 kilos pêchée en Médi ter ranée , sera r e -
mise au zoo d 'O l iwa . Ci-dessous l ' o f f i c i e r -
rad io A . K w i a t k o w s k i servit à bo rd du 
voi l ier pendant trente années, maintenant 
à la retraite, il v ient de temps à autre 
respirer l 'a ir de son ancienne „maison f lo t -
tante" . 
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T e r a z r ówn i e ż Te resa pros tu j e się i l ekko 
wzrusza ramionami . T a k i n a w y k . Urszu l i i 
j e j . T y l e już lat p racu ją ze sobą razem, że 
nawe t g e s t y ich upodobn i ł y się. W k a ż d y m 
raz ie w sprawach z a w o d o w y c h r eagu ją j ed -
nakowo . Gest T e r e s y oznacza r e z ygnac j ę , 
bezsi lność. M e d y c y n a nie jest j eszcze 
wszechwładna w w a l c e ze śmierc ią i choro -
bą. Ob i e kob i e t y patrzą sobie w oczy , j ak 
g d y b y s iebie n a w z a j e m upewn ia ł y , c z y z ro -
b i ły wszys tko , co b y ł o w ich mocy . 

— Już? — py ta Urszula . 
Teresa k i w a p o t w i e r d z a j ą c o g ł ową . B i e -

r ze do r ęk i kar tę r e j e s t racy jną , k t ó r e j nie 
zdąży ła n a w e t w całości wype łn i ć . W i d n i e j e 
na n i e j t y l ko im ię i nazwisko ranne j i dok-
tor M u r a c h o w a odc z y tu j e j e na głos, zan im 
wp i s ze do odpow i edn i e j r u b r y k i p r z y c z y n ę 
zgonu i godzinę, o k t ó r e j on nastąpił : 

— M a t y l d a K r y c h o w a . 
K a r e t k a szpitalna już czeka na doktor 

Murachową . J e j k i e rowca , bezgran iczn ie u -
w i e l b i a j ą c y ,,naszą T e r e s k ę " podobnie j ak 
spora część persone lu szpita lnego, p r z y g l ą -
da się z ukosa, j ak drżą pa lce lekarki , zapa-
l a j ą ce papierosa. D z i w i się: doktor M u r a -
chowa podz iw iana jest p r zede ws z y s tk im za 
to, że nic i n i gdy n ie jest w stanie w y t r ą c i ć 
j e j z r ó w n o w a g i . W n a j w i ę k s z y m zamiesza-
niu ona j edna zawsze do ostatka z a c h o w u j e 
p r zy tomność umysłu . C z y tak n ie b y ł o na 
p r zyk ład w u b i e g ł y m roku, k i edy autobus 
w i o zący dz iec i szko lne na w y c i e c z k ę w p a d ł 
do r o w u i szpital p e łny b y ł r annych uczn iów 
i l amen tu j ących matek? 

— C z y coś się stało, pani doktor? — 
pyta wspó łczu jąco . 

— U m a r ł a ta kobieta, co j ą F r y d a po t rą -
cił. 

— Zdz i śkow i p e w n i e p r a w o j a z d y zab io-
rą — k o m e n t u j e k i e rowca z sa tys fakc ją . — 
N a l e ż y m u się za tę j a zdę na war ia ta po 
mieście . Już d a w n o p r zepow iada ł em, że tak 
się skończy . A w domu, przepraszam, że 
py tam, c z y też coś się stało? 

— Z d a j e się, że mąż zachorował . Se rce — 
m ó w i Teresa , a le c zu j e się po głosie, ż e 
m n i e j to ją do tknę ło niż śmierć n i e zna j o -
m e j pac j en tk i . 

K i e r o w c a mi l c zy . Sporo ostatnio s ł yszy 
się w K r a m n i e o t y m , że zepsuło się to m a ł -
żeństwo. I pomyś leć : po t y lu latach j edna 
z na js tarszych par, k tóra osiedl i ła się po 
w o j n i e w miasteczku nad samą p r a w i e za-
chodnią granicą. W i d o c z n i e rozchodzą się 
p rzez to, że dzieci n ie m a j ą . Szkoda sędz ie-
go, po r ządny chłop. 

— N i e c h pan na mn i e n ie czeka, panie 
Jasiu — m ó w i Teresa , w y s i a d a j ą c z samo-
chodu — zadzwon i ę po pana do szpitala, 
g d y b y m miała j eszcze wróc i ć na dyżur . 

P r z y w i t a n i e z P i o t r e m jest n i jak ie . Osta-
tecznie, t rudno u j awn ia ć czułości, g d y się 
jest pod na t r ę tnym obst rza łem bys t r y ch 
oczu notu jących, k a ż d y gest i każde s łowo. 
Teresa w y c i ą g a k lucz z torebki , r ęce j e j 
wc ią ż jeszcze l ekko drżą, a le o p a n o w u j e się. 

N a d w o r z e jest dość jasno, pó źny le tn i 
zmie r zch dop ie ro się rozpoczyna, ale w 
mieszkaniu o wąsk ich , s taroświeckich ok -
nach, ciasno za s t aw i onym dużymi , s t a r ymi 
meb l am i i m n ó s t w e m pó łek z ks iążkami, 
panu j e pó łmrok . Można b y pow i edz i e ć r ó w -
nież, ż e panu j e cisza, a le to n ie jest ca łko-
w i c i e zgodne z p rawdą . Zupe łna cisza ozna-
cza łaby także pustkę. T y m c z a s e m ta cisza w 
mieszkaniu sędz iostwa M u r achów jest po -
zorna. T u gdz ieś musi być c z ł ow i ek — cho-
ciaż go na p i e r w s z y rzut oka n ie w idać — 
k tó r ego ciężki, c h r a p l i w y oddech w y p e ł n i a 
całą przes t r zeń mieszkania . K t o ś n i eśw iado -
m y r z e c z y m ó g ł b y pomyś leć , ż e w pó łmro -

ku przycza i ł o się jak ieś w ie lk i e , dz ik ie z w i e -
rzę i w y d a j e ten z ł ow i es zc zy p o m r u k bądź 
ze strachu, bądź też go tu jąc się do skoku 
na upatrzoną o f i a rę . 

Te resa w z d r y g a się i od ruchowo co fa k rok 
do ty łu . P r z e ra ża ją to, co d z i e j e się t am 
gdz ieś w głębi , za p r o g i e m przedpoko ju . 
P i e r w s z y raz w życ iu boi się. 

Dok to r P i o t r L eb i oda nareszc ie w i ę c ma 
okaz j ę , b y z agó rować nad kobietą, k t ó r e j 
od dawna be zape l a cy jn i e p r z y zna ł wyższość 
nad sobą. T o on p i e r w s z y przekracza p róg 
mieszkania M u r a c h ó w , on zapala świat ło , on 
p i e r w s z y pochy la się nad w i e l k im , b e z w ł a d -
n y m c ia łem, l e ż ą c y m na d y w a n i e . 

T e n m o m e n t n i espodz i ewan ie p r z e j a w i o -
n e j p rzez P i o t r a i n i c j a t y w y pozostawia dość 
czasu Te res i e na ochłonięcie . Za t r zasku j e 
A n i e l i B l i n o w e j d r z w i p r zed s a m y m nosem, 
r zuca jąc z aw i edz i one j na poc ieszenie z d a w -
k o w e podz i ękowan i e za okazaną pomoc . 
P r z y k l ę k a obok P i o t r a na d y w a n i e i z upo-
r e m w p a t r u j e się w t w a r z męża tak dobrze 
zna jomą , a tak bardzo w t e j chw i l i inną i 
obcą. P o m a g a P i o t r o w i ściągnąć marynarkę , 
rozp iąć ko łn i e r z yk i koszulę, p o d a j e m u 
stetoskop i aparat do mie r zen ia ciśnienia. 
Dobrze , że P i o t r p rzyn iós ł to wszys tko ze 
sobą z domu. W t y m c a ł y m zamieszaniu n ie 
p r zys z ł o j e j do g ł o w y zabrać ze szpitala 
n i e zbędnych w nag ł y ch w y p a d k a c h p r z y r z ą -
d ó w i z as t r z yków . W domu takich r z e c z y 
nie t r z yma , p rak t yką p r y w a t n ą n ie z a j m u j e 
się. Dość ma szpitala. 

— C o s twierdzasz? — py ta P io t ra , g d y ten 
kończy badanie. 

P i o t r nie odpowiada , ale s k r z y w i e n i e m 
ust, ruchem g ł o w y , spo j r z en i em oczu d a j e 
do zrozumienia , że sprawa jest przegrana . 

Mi l czą . N i e m a j ą dość odwag i , b y popa-
trzeć na siebie. I ch w z r o k p r zyc iąga w y ł ą c z -
n ie cz łowiek , k t ó r e go spo j r z eń i w i d o k u un i -
ka l i ostatnio obo je , j ak t y l k o mog l i . Dz i e l i ł 
ich od lat, rozdz ie la i teraz, j eszcze sku-
teczn ie j , j ak n i e p r z e b y t y m murem, k i edy 
tak k lęczą napr z ec iwko siebie na d y w a n i e 
po obu stronach j e g o t ęg i ego , ros łego ciała. 

Te resa d e cydu j e się j ednak na dz iałanie . 
— D a m m u cardiamid, a t y p r z y g o t u j 

s t ro fan tynę . Jeże l i n ie masz p r z y sobie, po -
s zuka j w sza fce w m o i m poko ju . P o w i n n a 
t am b y ć j edna ampułka . 

P i o t r d z i w i się, że Teresa , taki dośw iad -
czony lekarz , wc ią ż jeszcze nie rozumie , o co 
chodzi . A m o ż e t y l ko uda je , w o l i odsunąć 
od siebie konieczność postawien ia d iagnozy , 
chce, ż e b y zrobi ł to P io t r? 

— C o tu p o m o ż e cardiamid? N i e w idz isz , 
że to wca l e nie serce? 

— A cóż b y to mog ł o być innego? — T e -
resa z n ó w w p a d a w s w ó j suchy, a p o d y k -
t y c z n y ton. 

— Zatruc ie . Ba rdzo s i lne zatrucie . — 
P i o t r unosi się z k lęczek, pomaga wstać T e -
res ie i odprowadza ją t rochę na bok. — 
Burnas m ó w i ł m i coś o zaburzeniach w z r o -
ku, o suchości j a m y ustne j . T o się p o t w i e r -
dza. N i e r e a g u j e na świat ło . S p ó j r z na j e g o 
usta. Bardzo charakte rys tyczne . 

— W i ę c cóż b y to m o g ł o być? — Teresa 
robi da lszy unik. Upar ta j ak zawsze . 

— Jeszcze się nie domyślasz , ż e to a t ro -
pina? S t r o f an tyna dob i łaby go natychmiast . 
A on i tak jest w agoni i . 

— A t rop ina? C o ci p r zysz ł o do g ł o w y ? 
D laczego m ia łby brać atropinę? P o co? I 
skąd b y ją wz ią ł ? — Zdumien i e T e r e s y nie 
ma granic . 

P i o t r nie odpowiada na te py tan ia : jeś l i 
są sk i e rowane do niego, to na p e w n o pod 
n i ew ła ś c iwy adres. Skąd on ma w iedz i eć , w 
j ak i sposób sędzia Murach ł ykną ł atropinę? 

Chyba racze j Te resa m o g ł a b y dać jakąś 
wskazówkę , k tóra naprowadz i na w ł a ś c i w y 
trop: 

— Co jed l iśc ie na obiad? 
— Sa ła tkę z papryk i . L e n i w e p ierog i . 
P i o t r m i l c z y i zastanawia się, co w y r a ź -

nie w p r a w i a Te r esę w g n i e w : 
—- N i c z t ego nie mog ł o m u zaszkodzić. 

Sałatka by ła zupełn ie świeża . Urszula p r z y -
niosła m i rano k i lka s ł o ików ze spółdzie lni , 
bo p r z y w i e ź l i w łaśn ie transport . N i g d y nie 
k u p u j ę konserw , j e ż e l i w i e m , że sto ją już w 
sk lep ie od t ygodn i . I s p rawdzam datę p ro -
dukc j i . Jak chcesz, to ci pokażę, m a m te 
pozosta łe słoiki w spiżarni.. . 

— Dopraw ia łaś ją j eszcze czymś? 
— N o w iesz? — w y b u c h a Te resa -— i za-

miast sol i doda łam atrop iny , tak? 
—• N i e d e n e r w u j się. P r z e c i e ż musimy. . . 
— Tak , tak, wiem. . . — Teresa uspoka ja 

się — przepraszam cię. A l e rozumiesz. . . S łu -
chaj , przec ież tą samą sałatką częs towa łam 
ciebie, k i edy przyszed łeś tu w południe. 
N o i co, zaszkodzi ła ci? 

P i o t r zniechęca się, tą drogą do n iczego 
się nie do jdz i e . W i e , że n i ew i e l e już moż -
na pomóc , ale obow ią zk i em lekarza jest w a l -
ka o ż y c i e chorego, dopók i ono jeszcze t rwa : 

-— D a j m y już t emu spokój . W k a ż d y m 
raz ie t rzeba p r z y j ą ć , że to by ł a atropina. 
Zaparz kawę , bardzo mocną. Szybko . 

— N i e ma w domu ani źdz iebka. K u p i -
ł am paczkę, a le zos tawi łam ją w szpitalu. 
W y p i l i ś m y z tobą resz tkę z tego, co by ł o w 
d o m o w y c h zapasach. — Teresa wskazu j e 
ręką na stol ik z nie sprzątniętą zastawą. — 
N a w e t p o z m y w a ć n ie zdąży łam, tak się spie-
s z y ł am na dyżur. . . 

P i o t r podz iw i a Teresę . W t ak i e j chwi l i 
myś l e ć j eszcze o nie p o z m y w a n y c h f i l i ż an -
kach. A l e k a w a musi s ię znaleźć. 

— M o ż e B l inowa ma. Spółdz ie ln ia już 
zamknięta. . . 

— B l inowa jest p r zec iwn iczką k a w y , m ó -
w i , że to trucizna. Spółdz ie ln ia zamknię ta 
dawno . M o g ł a b y m za t e l e f onować do szpi ta-
la, ż e b y Urszu la p r zyw io z ł a . A l b o do k lubu 
pó jdę . Szkoda, że samochód odesłałam. A l e , 
a le ! C z e k a j no... 

Te resa podbieg ła do b iurka sędz iego M u -
racha. O t w i e r a j edną szuf ladę, drugą, w r e s z -
cie t r i u m f a l n y m ges tem unosi w gó r ę i po -
k a z u j e P i o t r o w i małą puszkę: 

— Jest! E d w a r d chomiku j e tu ta j różne 
r zeczy , ż eby n ie chodzić do spiżarni, k i edy 
p racu j e w nocy. Zaraz zaparzę . 

Z kuchni zac zyna ją dobiegać odg łosy gos-
podarsk ie j krzą tan iny . Z w y k ł e , codzienne, 
normalne , jak to w domu. Sykną ł zapa lany 
gaz, zabrzęczała p o k r y w k a cza jn ika , za-
dzwon i ła struga w o d y o j e go puste dno. 
P i o t r myś l i z melanchol ią , że od tak dawna 
już n ie m a domu. O d p i e r w s z y c h dni w o j n y , 
k i edy p o j e go r od z i c ów pr zysz ł o gestapo. 
On musiał uciekać i tak rozpoczę ł y się d łu-
g i e lata, g d y przesta ł b y ć sobą, g d y musiał 
być wc i ą ż k imś innym. T e kuchenne odg ło -
sy, tak ie powszedn ie , kłócą się także z t ym , 
co się dz i e j e tu ta j , p r z y P i o t r z e . Um i e r a 
cz łow iek . Jest w t y m zawsze groza i patos. 
T o un ieważn ia codzienność. 

P i o t r L eb i oda znów p r z yk l ęka i nagle 
w i d z i ze zdumien iem, że o c zy sędz iego M u -
racha w p a t r u j ą się w n iego z natężeniem. 
M o ż e zresztą tak m u się t y l k o w y d a j e , m o -
że to t y l ko ostatni, p o t ę żny z r y w w o l i każe 
o c zom umie ra j ą cego w y r a ż a ć myś l . Usta po -
rusza ją się l e d w o dostrzega ln ie . Sędz ia M u -
rach chce coś powiedz ieć . Dok to r Leb ioda 
pochy la się na jn i że j , jak t y l ko można, z ru-
chu w a r g p r ó b u j e odgadnąć s łowa. W y d a j e 
mu się, ż e sędzia powiedz ia ł : „ P i o t r " , w i ęc 
po tw i e rd za skwap l iw i e : 

— Tak , Edwardz i e , to ja, P i o t r . Jestem 
p r z y tobie. C z y zawo łać Teresę? Jest w 
kuchni, pa r z y dla c iebie k a w ę . Zaraz ją 
przyn ies ie . 

L ekk i , p r a w i e n i ezauważa lny ruch mięśni 
da j e znać P i o t r ow i , że to zupełn ie n ieważne , 
n iepotrzebne. T w a r z sędz iego s ta j e się nag le 
groźna." P r a w i e w y r a ź n e są d w a s łowa, k tó -
r e w y p o w i a d a namiętnie , oskarży cielsko: 

— Guterhof . . . pamię.. . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Z Y C I E Z A C Z Y N A SIĘ 
P O D Z I E W I Ę Ć D Z I E S I A T C E 
T rodz i ła się w 30 lat po 

śmierc i Chopina , s w e g o 
u lub ionego k o m p o z y t o r a . G d y 
u j r za ła św ia t ł o dz ienne, w ł a ś -
n i e umar ł syn Napo l eona I I I , 
a ż y ł j eszcze N o r w i d . M i a ł a 
16 lat , k i edy umar ł M a t e j k o . 
T o M I E C Z Y S Ł A W A Ć W I K -
L I Ń S K A — na js tarsza W Y -
S T Ę P U J Ą C A aktorka na 
św i ec i e — c z y t a m y w 1325 nr 
popu la rnego „ P r z e k r o j u " , k t ó -
r ego p r zeds taw ic i e l odw i edz i ł 
ostatnio znakomi tą ar tys tkę 
w j e j w a r s z a w s k i m m ies zka -
niu. 

M . Ćw ik l i ń ska — tak j ą 
publ iczność w i d z i w sztuce 
„ D r z e w a u m i e r a j ą s t o j ą c " 

„ P a n i M i ę c i a " , u lubienica 
po l sk i e j publ icznośc i z n a j d u -
je s ię w ś w i e t n e j f o r m i e , jest 
c iąg l e uśmiechnięta , n i e zm i en -
nie e l egancka i j ak zawsze. . . 
uw i e lb i a kape lusze , to też m a 
ich mnós two . 

L u d w i k Solski , F r e n k l o w i e , 
Ró ż y ck i , Z e l w e r o w i c z — to 
s ł a w y aktorskie , z k t ó r y m i 
ongiś w y s t ę p o w a ł a z a c h w y c a -
jąc w i d o w n i ę . Deb iu t owa ł a 
p r zed 73 l a t y w „ G r u b y c h r y -
b a c h " Ba łuck i ego w sal i u j e ż -
dża ln i ż anda rmer i i ca rsk i e j 
p r z y ul. C i ep ł e j w W a r s z a w i e . 
M ia ł a w t e d y la t 17... 

Obecn i e M i e c z y s ł a w a Ć w i k -
l ińska od w i e l u la t ob j e żd ża 

całą Po l skę ze sztuką „ D r z e -
w a umie ra j ą s t o j ą c " — w s z ę -
dzie w i t a n a en tuz jas tyczn i e i 
żegnana z ża lem, g d y ż k a ż d y 
spektak l z j e j udz ia ł em to 
p r z e życ i e n i ezapomniane . 

Ostatn io sen iorka sceny p o l -
sk i e j p r z y j ę ł a w s t ę p n i e p r o p o -
z y c j ę znanego po l on i j n ego i m -
presar ia, Jana W o j e w ó d k i , na 
w y s t ę p y w A m e r y c e . G d y b y 
doszły one do skutku, pani 
M i e c z y s ł a w a -p lanu je podróż 
od r zu towcem, gdy ż bardzo l u -
bi latać. E w e n t u a l n y w y j a z d 
za ocean nastąp i łby jes ienią 
b i eżącego roku. A t ymczasem, 
po s i e r p n i o w y m ur lop ie , M i e -
c zys ława Ćw ik l ińska , k tó ra 
tw ie rdz i , że ż yc i e zaczyna się 
po dz i ew ięćdz i es ią tce — w y -
ruszy ła w dalsze a r t ys t yc zne 
w o j a ż e po Po lsce , aby dos tar -
czać s w y m w i e l b i c i e l o m no -
w y c h wzruszeń . 

P o d a j e m y dwie następ-
ne diety, które pozwolą 
nam schudnąć albo przy -
na jmn ie j nie tyć dale j : 

D I E T A S E R O W A 
W c iągu dnia d o z w o l o n e 

jest spożyc ie 1/2 kg chudego, 
b ia łego sera, 2 k r o m e k c i e m -
nego chleba, 3 m a ł y c h z i e m -
n i a k ó w i 1,5 ł y żeczk i o l i w y 
l ub m a r g a r y n y . N a p o j e : 1/4 1 
pe łnego m l e k a i 1 szk lanka 
soku o w o c o w e g o . Oprócz t e -
go w o l n o nam z j eść j edną z 
w y m i e n i o n y c h p o r c j i „ w i t a -
m i n " : 50 g szpinaku, 400 g 
p o m i d o r ó w , 200 g kapusty , 
50 g pap r yk i , 50 g po r z ec zek 
( n a j l e p i e j c za rnych ) lub 200 g 
po z i omek . 

...I J A J E C Z N A 

W c iągu dnia w o l n o n a m 
spożyć 6 g o t o w a n y c h j a j e k , 
2 k r o m k i c i emnego ch leba i 
3 m a ł e z i emn iak i . W o l n o nam 
w y p i ć 1 szk lankę pe łnego 
m l e k a i 1 szk lankę maś lank i . 
Z d o d a t k ó w w i t a m i n o w y c h 
— j edna po r c j a z w y m i e n i o -
nych p r z y d iec ie s e r o w e j . 

W r ó g kobiet 
Osiemdz ies i ęc io l e tn i S U K I 

S W A M I V OCH.M D E W A N , 
p r z y w ó d c a j e d n e j z h induskich 
sekt r e l i g i j n y c h ś lubował , że 
n i g d y w życ iu nie spo j r z y z 
b l iska na kobietę . Będąc w 
L o n d y n i e D e w a n w y k u p i ł za 
9.600 doi. ws zys tk i e m i e j s ca w 
I k las ie samolo tu A i r Ind ia , 
aby mieć pewność , że n ie 
z n a j d z i e się t a m ani j edna p a -
sażerka. G d y j echa ł do samo-
lotu, s ę d z i w y an ty f emin i s ta 
m ia ł oczy szcze ln ie z amkn i ę -
te, aby n ie w id z i e ć kob ie t 
w s i a d a j ą c y c h do k lasy t u r y -
s tyczne j . „ G d y b y zobaczy ł ko -
b ie tę — t w i e r d z ą j e g o w s p ó ł -
w y z n a w c y — j e j obraz na 
t r w a ł e pozos ta łby w j e go u-
myś le , a do tego n ie można 
dopuścić. . . " Szczegó ln i e w 
w i e k u 80 lat . 

Strój w ieczorowy 
Zaproszen ia na l e tn ie g a r -

d e n - p a r t y u p. R u t B rand t 
( żony kanc le r za N R F ) w pa ł a -
cu Schaumburg , rozes łane 
1.500 osobom, z a w i e r a ł y 
w z m i a n k ę : s t r ó j letni . Dop i sek 

Za zbiegłym mężem 

LIST GOŃCZY 
Ten niecodzienny d o k u -

ment w y d a n y został przez 
Cesa r sko -Kró l ewsk i e Ga l i -
cy j sk ie G u b e r n i u m w e 
L w o w i e w roku pańsk im 
1796, aczko lw iek dotyczy 
wydarzen ia , które mia ło 
mie jsce 16 lat wcześnie j . 
P o d a j e m y j ego tekst za 
tygodnik iem „ K u l i s y " nr 
34. 

O P I S A N I E 
Jana Fedo laka , który r o -

ku 1780 z w s i Kapuścińce, 
Za leszczyckiego Cyrku łu , 
zostawiwszy żonę zbiegł i 
nie wiedzieć gdzie się udał . 

Ten jest wysok iego w z r o -
stu, w sobie szczupły, m a 
c ze rwon i awe w łosy , s iwe 
oczy, nosi się pocbyło , m ó -
w i ty lko po rusku, mia ł 
na ten czas 40 lat, nosił 
niebieski Żupan , kożuch 
chłopski, p łócienne spod -
nie, o rdynacy jne B ó t y i 
Czapkę z czarnym B a r a n -
k iem suk iennym z ie lonym 
wierzchem. 

Do wyszukan i a onegoż 
Pi lności dołożyć, w p r zy -
padku dostrzeżenia p r zy -
t r zymać i o t ym do n in ie j -
szych K r a j o w y c h R z ą d ó w 
donieść na leży. 
O d C. K . Ga l i cy j sk iego 
G u b e r n i u m 
W L w o w i e dnia 23 l ipca 
1796 r . 

Jon B o h n 
Gube rn i a l ny Sekretarz 

Jan Fedolak opuścił 
żonę 190 lat temu i do-
czekał się „opisania" w 
liście gończym, aczkol-
wiek dopiero po 16 la-
tach. O ileż lepiej po-
wodzi się współczesnym 
Fedolakom. 

Bo miłość to cygańskie dziecię— 
K o c h a l i się og romn ie . O n — 

syn kró la S z w e c j i , 23-łetni 
ks iążę L e n n a r t Be rnado t t e , 

SAM0TMIE 
PRZELECIAŁA 

ATLANTYK 
80-letnia Amerykanka, 

Maricm Hart przeleciała 
samotnie Atlantyk w 
ciągu 15 godzin, z jed-
nym międzylądowaniem 
w Islandii. Gdy celnik 
na lotnisku u> Luksem-
burgu zapytał, gdzie 
jest jej pilot, otrzymał 
zdumiewającą odpo-
wiedź: „Ja jestem pilo-
tem". 

Marion Hart otrzyma-
ła licencję pilota w 66 
roku życia i od tego 
czasu wylatała 4,5 tys. 
godzin. 

ona — młodz iu tka K a r i n N i s -
svandt z m i es z c zańsk i e j r od z i -
ny . K o c h a l i się p r zez w i e l e łat 
i w 1932 r. z a w a r l i ma ł ż eń -
stwo, k t ó r e w z b u d z i ł o sensa-
c j ę i s ympa t i ę wspó łczesnych , 
gdy ż ks iążę L e n n a r t zap łac i ł 
za n ie w y s o k ą cenę. A b y p o -
łączyć się z ukochaną „ cudną 
m i e s z c z k ą " mus ia ł z r e z y g n o -
w a ć z t ronu a n a w e t ty tu łu 
księc ia. 

Babka Lennar t a , s zwedzka 
k r ó l o w a W i k t o r i a , o f i a r o w a ł a 
r o m a n t y c z n e m u w n u k o w i w 
prezenc ie ś lubnym w y s p ę na 
Jez io rze Bodeńsk im i t am 
właśn ie osiadła m łoda para . 
W ś r ó d p l an tac j i p r z e p i ę k n y c h 
tu l i panów L e n n a r t i K a r i n 
p r z e ży l i 38 lat ma ł ż eńs twa d o -
c h o w u j ą c się t rzech córek i 
syna. 

A co się d z i e j e w r . 1970? 
N o w a sensacja, l ecz t y m ra -

z e m o posmaku skanda lu : 60-
l e tn i hrab ia Be rnado t t e r o z w o -
dz i s ię ! H r a b i n a K a r i n w y r a -
zi ła podobno zgodę na r o z w ó d 
i z am i e r za przenieść się na 
stałe do j e d n e j z córek . 

C o s p o w o d o w a ł o z e r w a n i e 
z w i ą z k u op łaconego przez h ra -
b i ego ceną tronu, z w i ą z k u tak, 
w y d a w a ł o b y się, s zczęś l iwego? 
P o prostu n o w a mi łość. D o -
b r ze p o i n f o r m o w a n i tw i e rd zą , 
że w z b u d z i ł a j ą w s ta rs zym 
panu j e g o 26-letnia sekre ta r -
ka, S o n j a Haunz , k tóra nader 
z a d o w a l a j ą c o pe łn i s w o j e se-
kre ta rsk i e o b o w i ą z k i już . od 
k i lku lat . I ws zys tk i e znak i 
na n ieb ie i na z i em i w s k a z u j ą , 
że w t u l i p a n o w y m r a j u pano -
w a ć będz i e n i e b a w e m ca łk i em 
n o w a kró lowa . . . 

ten zas zokowa ł n ies łychanie 
bońskie „ w y ż s z e s f e r y " tudz ież 
zdezo r i en towa ł . W rezu l tac ie 
na pa r t y u k a n c l e r z o w e j z j a -
w i ł o się w i e l u p a n ó w w n i e -
zby t dba ł ych s t ro jach, n a w e t 
w kró tk i ch spodenkach i san-
dałach. P a n i e w y s t ą p i ł y w e 
wszys tk i ch dopuszcza lnych 
długośc iach — od m in i do 
m a x i . Pan i Rut jest p i e rwszą 
gospodyn ią Schaumburgu , k tó -
ra mia ła o d w a g ę w y ł a m a ć się 
ze s z t y w n e j t r adyc j i o f i c j a l -
nych p r z y j ę ć r z ą d o w y c h . 

Coś z życia 
G d y p e w n ą jub i l a tkę „ z ł o -

tego w e s e l a " zapy tano c zemu 
zawdz i ęc za tak d ługo t rwa ł e i 
s zczęś l iwe pożyc i e małżeńsk ie , 
odpow i edz i a ł a : W raz i e n i e -
zgodnośc i p o g l ą d ó w n ie na leży 
się kłócić , l ecz w y c h o d z i ć na 
spacer. 

— A czy pan i mąż jest t ego 
samego zdania? 

— Oczyw iśc i e . W łaśn i e j a k 
co dz i eń — od rana jest na 
spacerze.. . 

Zmar ła 
Harriet A t w o o d 
B y ł a to na js tarsza p ianistka 

św ia ta , gdyż ż y ł a 105 lat . W 
r. 1887 u t rwa l ono j e j g rę na 
p ł y c i e g r a m o f o n o w e j k i e d y 
j ako nauczyc i e lka m u z y k i g r a -
ła d la w y n a l e z i o n e j p r zez T o -
masza Edisona „ m a s z y n y 
d ź w i ę k o w e j " n a z w a n e j p ó ź n i e j 
g r a m o f o n e m . H a r r i e t A t w o o d 
zmar ła w U S A . 

Pierwszy sędzia 
Stanow i sko to osiągnęła 27-

l e tn ia Eusel ia Munuo , abso l -
w e n t k a W y d z i a ł u P r a w a un i -
we r s y t e tu w Tanzan i i , k tó ra 
z ł o ży ła n i e d a w n o pr zys i ęgę 
sędz iowską . 

Kiedy szeryf 
mdle je 

W m i e j s c o w o ś c i T y l e r w T e -
xas i e zaa res z t owano m łodą 
kob ie tę , k tó ra ob rabowa ła 
bank. W t e d y to z emd la ł z a -
stępca s ze ry f a , B i l l M i l l e r , 
gdy ż młoda kob ie ta - rabuś o -
kaza ła się j e g o w łasną żoną. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

L e boeuf S t r o g o n o f f 
Po r t an t l e n o m de son i n -

ven t eur , un gas t r onome russe, 
ce p la t est popu la i r e en P o -
l o g n e au po in t de f i g u r e r sur 
toutes les cartes de restaurant , 
depuis b ien l ong t emps d é j à i l 
b éné f i c i e d 'un d ro i t absolu de 
c i toyenneté . V o y o n s un peu 
c o m m e n t l ' obtenir . 

V o u s prenez un k i lo de 
v i a n d e b ien tendre, t e l l e un 
m o r c e a u p o u r rôt i . Vous cou-
pez ensuite des t ranches très 
f ines que vous aplat issez en -
core. Ensuite vous déb i tez les 
t ranches en f ines l ame l l e s 
c o m m e si v ous fa is i ez des p â -
tes „ma i son " . Je tez - les e n j u i t e 
dans une poê l e où vous aurez 
f a i t r e v en i r env i r on 100 gr. 
de beurre . Salez , p o i v r e z e t 
f a i t e s p r endre cou leur sur un 
f eu très v i f , durant très peu 
d e temps. E lo i gnez la poê l e 
du f e u que lques minutes d u -
rant , pour que la v i a n d e soit 
cu i t e à po in t e t a j ou tez un 
v e r r e d e c r è m e f ra î che , r e m e t -
tez v i t e sur l e f e u l e t emps 
d e laisser donner que lques 
tours de boui l lon . Su i van t l e 
goût, v ous p o u v e z a j ou tez à 
la c r è m e une pe t i t e cue i l l e r 
de condensé de tomates. 

Vous s e r v e z a vec des p o m -
mes sautées et surtout v e i l l e z 
à ne pas p r é p a r e r ce p la t à 
l ' a vance , i l n 'est bon q u e con -
f e c t i o n n é sur l e c h a m p et d é -
gusté aussitôt, au t r ement la 
v i a n d e dev i endra i t dure. 

mm 

Piękna Polka 
na Cyprze 

Jeden z ty tu łów w konkurs ie 
„Miss bathing beauty of the yea r 
E u r o p e " ( kąp i e l owe j piękności ) 
r oku 1970 zdoby ła w N ikoz j i na 
Cyprze Miss Juwena l i ów , student -
ka A G H w K r a k o w i e , 20-letnia 
Izabela L ipka . W konkurs ie t ym 
I. L i p k a za ję ł a trzecie mie j sce ; 
natomiast „ o b r o t n i " impresa r iow ie 
pokonanych r y w a l e k wp rowadz i l i 
w b łąd opinię publ iczną i dz ien-
n ika rzy agenc j i zachodnich, p o d a -
j ąc o za jęc iu przez nią p iątego 
mie jsca . S k ł a d a m y uroczysty p ro -
test. P a n n a L i p k a godna jest b o -
w i e m ko rony ! 

Vous l ' avez constaté, le boeuf 
Strogonof f est très simple à r éa -
liser et vous l ' appréc ierez sûre -
ment . Quant au vin qui l ' accom-
pagnera , vous saurez sûrement 
t rouver le bon cru qui lu i con -
v i endra ! 

Ernes t ine D O D U E 

W I A D O M O Ś C I 
M A Ł Ż E Ń S K I E 
Po 10-letnim związku mał-

żeńskim p. Mabel Brown ze 
Stocktown (USA) wystąpiła do 
sądu o rozwód. Jako dowód 
niewierności swojego męża 
przedstawiła... pęk włosów o 
różnych barwach i odcieniach, 
które przez 10 lat skrupulat-
nie zbierała z marynarki pana 
Browna. Dowód rzeczowy o-
kazał się nie do zbicia, 

•ćr 
Pan Karol K. z Siemiano-

wic zarażony bakcylem samo-
chodowym skorzystał z poby-
tu żony w sanatorium i nabył 
„okazyjnie" stary model mar-
ki „Moskuncz". Aby móc go 
kupić, sprzedał „na pniu" me-
ble, telewizor, pralkę i mag-
netofon. Po powrocie do domu 
rozwścieczona p. Karolowa 
młotkiem ciężkiego kalibru 
zdemolowała wehikuł, spako-
wała rzeczy i opuściła męża-
hobbystę. 



DROGA PANI ANNO! 

Przed trzema laty wyszłam 
drugi raz za mąż. Z pierw-
szego małżeństwa mam dwoje 
dzieci: 15-letnią córkę i 17-
letniego syna. Z pierwszym 
mężem rozeszłam się już da-
wno. Przez pięć lat żyłam sa-
motnie, poświęcając się całko-
wicie dzieciom, ale wreszcie 
doszłam do wniosku, że nie 
mogę marnować własnego ży-
cia i resztek młodości. Wy-
szłam więc za człowieka, któ-
rego znałam dość dawno, 
•przekonałam się, że jest to 
dobry i uczciwy człowiek, że 
będzie odpowiednim ojcem dla 
moich dzieci. To wszystko 
stało się właśnie trzy lata te-
mu. Początkowo wspólne ży-
cie układało się nienajgorzej. 
Drugi mąż starał się być do-
bry dla mojej córki i syna, 
kupował im prezenty, okazy-
wał serdeczność. Ale kiedyś 
doszło do awantury z córką, 
mąż się wtrącił i ona przesta-
ła od tej chwili w ogóle do 
niego móunć. Ostatnio sytua-
cja stała się nie do zniesienia. 
Córka uciekła z domu, prze-
niosła się do ojca i nie chce 
słyszeć o powrocie. Rozumie 
pani, jctk ja się teraz czuję. 
Ojciec chciał ją od razu wziąć 
do siebie, ja się nie zgodzi-
łam i teraz tak się skompro-
mitowałam. On triumfuje. Nie 
wiem co dalej robić. Z synem 
wszystko jest w porządku, a 
z córką takie kaprysy. Proszę 
mi poradzić, jak ją zmusić do 
powrotu i do posłuszeństwa. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M n i e s ię z d a j e , ż e w o g ó l e 
n i e p o w i n n a p a n i c ó r k i z m u -
szać d o n i c z e g o , a z w ł a s z c z a 
d o p o w r o t u d o d o m u w b r e w 
j e j w o l i . T o j e s t j u ż duża 
d z i e w c z y n a , p r a w i e d o r o s ł a 
k o b i e t a . W i d o c z n i e w j a k i ś 
sposób z o s t a ł a u r a ż o n a j e j 
a m b i c j a , a d z i e c i t a k ż e m a j ą 
s w o j ą a m b i c j ę , k t ó r ą t r z e b a 
s z a n o w a ć , o c z y m r o d z i c e c z ę -
s to z a p o m i n a j ą . J eś l i ona w o -
l i m i e s z k a ć u o j c a , j e ś l i o j -
c i e c na t o s i ę z g a d z a , t o j a k i 
j e s t sens p a n i n a c i s k ó w ? J e -
ś l i d z i e w c z y n a p o d p r z y m u -
s e m w r ó c i d o p a n i , na n i c t o 
s i ę n i e zda . B ę d z i e r o b i ł a 
w s z y s t k o , ż e b y p a n i i m ę ż o w i 
d o k u c z y ć , ż e b y p o s t a w i ć na 
s w o i m . O s p o k o j u n i e m a m o -
w y . A m u s i p a n i s i ę l i c z y ć z 
t y m , ż e d z i e w c z ę t a w t y m 
w i e k u są b a r d z o w r a ż l i w e a 
c z ę s t o n a w e t p r z e w r a ż l i w i o n e . 
P r o p o n u j ę w i ę c dać j e j w o l n ą 
r ę k ę i p r a w o w y b o r u . W t e d y 
w s z y s t k o b ę d z i e d o b r z e 1 k t o 
w i e , m o ż e o d z y s k a p a n i m i -
ł ość i z a u f a n i e d z i e c k a , w t e j 
c h w i l i z a c h w i a n e . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

J estem zupełnie załamany. 
Mam 52 lata i właściwie je-
stem już niezdolny do pracy. 
Choroba reumatyczna i serca, 
to wszystko tak mnie osłabiło, 
ż e teraz byle co wystarczy, że-
bym się w ogóle nie mógł ru-
szyć. Powie pani, że mogę 
przecież iść na rentę. Wiem 
0 tym, ale nie chcę, bo wtedy 
już nie będę mi,ał żadnych o-
bowiązków i zestarzeję się w 
krótkim czasie. Leczę się in-
tensywnie, ale to niewiele po-
maga. Najbardziej denerwuje 
mnie to, że mam bardzo mło-
dą żonę, ładną, dobrą dla mnie 
1 serdeczną, ale jak długo ona 
będzie chciała tak się przy 
mnie męczyć? Nie mogę na-
wet od niej tego wymagać i 
naprawdę, nie miałbym żalu 
gdyby odeszła. Mam dorosłe 
dzieci z pierwszego małżeń-
stwa, nie muszę więc się o 
nikogo troszczyć, poza tą nie-

szczęsną moją żoną. Chcę, że-
by mnie pani dobrze zrozu-
miała. Moja żona jest napra-
wdę nadzwyczajna, zupełnie 
mi nie okazuje swego znie-
cierpliwienia, zawsze uśmiech-
nięta, stała się jasnym pro-
mieniem mojego smętnego ży-
cia. Ale czy mogę ją tak mę-
czyć? Czy mogę jej tak mar-
nować życie? Pragnę dodać, 
że lekarze uważają, że moja 
choroba nie jest nieuleczalna, 
dają mi szansę, ale im nie 
wierzę. 

CHORY 

D R O G I P A N I E ! 

P i s a ł P a n l i s t b ę d ą c w i d o c z -
n i e w b a r d z o z ł y m n a s t r o j u . 
J e s t e m p r z e k o n a n a , ż e t o j a -
k i e ś c h w i l o w e z a ł a m a n i e t a k 
n a p a n a w p ł y n ę ł o . N i e w o l n o 
p o d d a w a ć s i ę t a k i m n a s t r o -
j o m . T r z e b a w i e r z y ć w s i eb i e , 
w i e r z y ć l e k a r z o m i w i e r z y ć w 
m i ł o ś ć k o b i e t y , k t ó r a j e s t 
p r z y panu . N a w e t g d y b y p a -
n a s t an z d r o w i a n i e p o z w a l a ł 
na p r a c ę z a w o d o w ą , t o j e s z -
c z e n i e o znac za , ż e j e s t p a n 
w y ł ą c z o n y z ż y c i a . M o ż n a 
p r z e c i e ż m i e ć j a k i e ś z a j ę c i e 
m n i e j f o r s o w n e , m o ż n a s i ę 
c z y m ś z a j ą ć d l a s i eb i e s a m e -
go . N a j w a ż n i e j s z e j e s t : n i e 
w p a d a ć w p a n i k ę i w i e r z y ć . 
N a j b a r d z i e j p r z y k r e w m o i m 
o d c z u c i u j e s t to , ż e t a k n i e 
u f a p a n w ł a s n e j ż o n i e . P r z e -
c i eż s p r a w y z e w n ę t r z n e n i e 
są w ż y c i u n a j w a ż n i e j s z e . L i -
c z y s ię se rce , uc zuc i e , w z a -
j e m n e z a u f a n i e , p r z y j a ź ń . J e -
s t e m p r z e k o n a n a , ż e ż o n a p a -
n a w c a l e n i e c z u j e s ię t a k 
n i e s z c z ę ś l i w a , j a k p a n sądz i . 
P r a w d o p o d o b n i e m a r t w i s ię 
o p a n a z d r o w i e i d l a t e g o p e -
w n i e n i e z a w s z e j e s t w n a j -
l e p s z y m h u m o r z e , choc i a ż s i ę 
u ś m i e c h a . Ż y c z ę z d r o w i a . 

A N N A 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

Les chanteurs 

chez nous 

MARC HOFFMAN 
— U n g r a n d g a r ç o n t r i s te , 

a u x y e u x v e r t s , a u x c h e v e u x 
m a l p e i g n é s , au c a r a c t è r e 
m a u s s a d e , e t nu i c h a n t e ... 
„ L E S P A P I L L O N S " . . . „ L A 
T E N D R E S S E " . . . 

— N é l e 28 A v r i l 1947 à 
S t e M a r i e a u x M i n e s en 
A l s a c e d a n s u n e f a m i l l e 
b o u r g e o i s e . L ' h i s t o i r e d e sa 
j e u n e s s e n e f e r a i t p l e u r e r 
p e r s o n n e . 

— E t u d i a n t à la „ F a c " d e 
L e t t r e s d e N a n c y , i l s ' e n g a g e 
sur l e p l a n p o l i t i q u e e t f a i t 
d u t h é â t r e d ' e x p r e s s i o n c o r -
p o r e l l e . D e s a m i s p a r i e n t q u ' i l 
n e se p r é s e n t e r a i t pas au 
c o n c o u r s d e s , ,N° 1 D E D E -
M A I N " . M a r c g a g n e l e p a r i — 
e t l e c oncours . 

— I l d é t e s t e l e s f l e u r s a r t i -
f i c i e l l e s e t l e s g ens q u i se 
p r e n n e n t au s é r i e u x . 

— F a i t d e s chansons à m e s -
sages d ' A m o u r . 

— M A R C H O F F M A N se 
d é f i n i t l u i m ê m e : „ J e suis un 
p e r s o n n a g e q u i j o u e l e r ô l e 
d e c h a n t e u r dans l e t h é â t r e 
du m o n d e " . 

KĄCIK FILATELISTY 

S T A N I S Ł A W N A L E P A — L e g -
nica, ul. Rynek 1/8 m 3a — pisze 
do redakc j i : ,, Ch. c ią łbym za po -
średnictwem „Tygodn ika Polskie -
g o " nawiązać korespondencję w 
języku polskim z Rodakami z 
Franc j i i Belgi i . M a m 22 lata. 
P r acu j ą na budowie jako murarz. 
Interesują się f i lmem, teatrem, 
muzyką i piosenką. Zb ie ram w i -
dokówki i fotosy gwiazd f i lmo -
wych . Odpowiem na każdy l ist" . 

L I D I A Z I E L E Z I N S K A — Poznań 
IG, ul. Podhalańska 1 m 4 — lat 
17, uczennica szkoły zawodowe j , 
chciałaby mieć koleżankę lub 
kolegę w e Franc j i i w tym celu 
pragnie nawiązać korespondencję 
na temat historii, f i lmu i p io -
senki oraz wymien iać widokówki . 

A N D R Z E J S Z T O R C — Tarnów , 
ul. U łańska 12 m 4 — już od dłuż-
szego czasu usi łuje nawiązać ko -
respondencję z koleżankami z 
Franc j i j ak do tej pory bezsku-
tecznie. M a jednak nadzieję że 
uda mu się to za pośrednictwem 
„ T P " . M a 19 lat, interesuje się mo -
toryzacją, geograf ią i historią oraz 
życiem młodzieży poza granicami 
k r a j u w którym ży je . Oczekuje 
z niecierpliwością na listy. 

J A N O L C Z Y K — Ruda Śląska 
1 ul. Wolności 134 woj . katowic-
kie — ma 20 lat i średnie w y -
kształcenie techniczne oraz mnóst-
w o zainteresowań j ak : radiotech-
nika, literatura, f i lm, f izyka j ą -
drowa, sport i inne. Chętnie n a -
wiąże korespondencję z Rodaka -
mi z Franc j i . 

M A R I A S T A Ń C Z Y K — Gdynia , 
ul. Waryńsk iego 37 m 1 — prosi 
o zamieszczenie je j adresu w ce-
lu nawiązania korespondencj i z 
Polonią f rancuską na temat hi -
stori idstarożytnej i operetki. O d -
powie na każdy list. 

M A R E K M I S Z C Z A K — Łódź 25, 
ul. G łowackiego 17 m 4 — „ M a m 
16 lat i chodzę do l iceum ogólno-
kształcącego. Piszę do W a s ponie-
waż bardzo bym chciał mieć 
przyjació ł wśród młodzieży polo-
n i jne j w e Franc j i l ub Belgii . P r o -
szę o zamieszczenie w „ T P " mo -
je j prośby o wymianę korespon-
dencji w języku polskim na te-
maty : muzyki, malarstwa, f i lmu, 
fotograf i i i techniki samochodo-
w e j . Myślę, że wś ród młodzieży 
po loni jne j znajdzie się dziewczy-
na lub chłopiec, którzy zechcą 
ze mną korespondować. 

T A D E U S Z S A W C Z U K — G ło -
gów, ul. F. Szopena 29, w o j . zie-
lonogórskie — pragnie nawiązać 
korespondencję z młodzieżą f r an -
cuską polskiego pochodzenia. M a 
18 lat i jest uczniem szkoły śred-
niej. Jego hobby to f i lm i m u -
zyka młodzieżowa. Zb iera znacz-
ki pocztowe. Odpowie na każdy 
list niezależnie od w ieku i zain-
teresowań. 
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K o n t y n u a c j ą c y k l u z n a c z -
k ó w „ M a r t y r o l o g i a i W a l k a 
N a r o d u P o l s k i e g o w l a t a c h 
1939—1945" j e s t n o w a se r i a 
z n a c z k ó w pn . „ P o l s k a n a m o -
r z u 1939—1945". 

W c zas i e I I w o j n y ś w i a t o -
w e j o k r ę t y p o l s k i e b r a ł y u -
d z i a ł w 787 k o n w o j a c h i 1200 
r e j s a c h b o j o w y c h p r z e c i w k o 
h i t l e r o w c o m . 

S e r i a s k ł a d a s i ę z t r z e c h 
z n a c z k ó w ; p r z e d s t a w i o n o na 

n i ch K r z y ż G r u n w a l d u i n a -
s t ę p u j ą c e o k r ę t y w o j e n n e : 

40 g r •— O R P „ P i o r u n " , 
60 g r — O R P „ O r z e ł " , 
2,50 z ł — O R P „ G a r l a n d " . 

D r u k o w a n e są t e c h n i k ą s t a -
l o r y t n i c z o - r o t o g r a w i u r o w ą w 
n a k ł a d z i e : 40 g r i 60 g r •— p o 
7 rrtln sz t . i 2.50 z ł — 2,5 m i n 
szt . P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w 
j es t K r y s t y n a R o g a c z e w s k a . 
F o r m a t : 81 X 27 m m . 

I N O T A T N I K 
I S P O R T O W C A 

• W c z a s i e m o t o - c r o s s o -
w y c h m i s t r z o s t w F r a n c j i w y -
r ó ż n i ł s ię J e a n - C l a u d e N o w a k , 
k t ó r y w d w ó c h p i e r w s z y c h 
r u n d a c h z n a j d o w a ł s ię na 
p i e r w s z e j p o z y c j i ( p i e r w s z y w 
Casse l ) . N i e s t e t y , w k o ń c o w e j 
k l a s y f i k a c j i z n a l a z ł s i ę d o p i e -
r o n a t r z e c i e j p o z y c j i . 

• W zawodach rowerowych o 
nagrodą Arras drugie miejsce za-
lał R. Minkiewicz za Desesquel-
les. Minkiewicz faył inicjatorem 
ostatniej ucieczki przed metą. 

• W L a l l a i n g w y ś c i g k o l a r -
sk i „ r e b o n d d e l a d u c a s s e " 
w y g r a ł k o l a r z J . S t a b l i ń s k i 
p o k o n u j ą c d y s t a n s 35 k i l o m e t -
r ó w w 39 m i n . 

• K 'wb „L 'entente " z Montceau-
les-Mines s fo rmowa ł swo ją nową 
drużynę pi łkarską na przyszły se-
zon. Wś ród zawodników znaleźli 
sie: Sularek, Noga , Bednarski , 
z łotos oraz Kamiński . 

• N a s t a d i o n i e O l y m p i q u e 
d e G r a n d e S y n t h e p i e r w s z e 
m i e j s c e w s k o k u w d a l z a j ą ł 
H a l y s z e k z w y n i k i e m 6,87 m . 
T e n s a m z a w o d n i k w b i e g u 
na 110 m p r z e z p ł o t k i u p l a s o -
w a ł s i ę na d r u g i m m i e j s c u z a 
D r u t e m , k t ó r y b y ł p i e r w s z y 
t a k ż e w s k o k u w z w y ż u z y s k u -
j ą c 2,01 m . N a 400 m p r z e z 
p ł o t k i d r u g i e m i e j s c e z a j ą ł 
N o w i c k i . W g r u p i e m ł o d z i k ó w 
M i c h a l s k i z a j ą ł p i e r w s z e m i e j -
sce n a 100 m z c z a s e m 11,2 
seik. N a 400 m p i e r w s z e m i e j -
s ce z a j ą ł T o m a s z e k . W r z u c i e 
d y d k i e m R e n é G r u c h a ł a w y -
w a l c z y ł p i e r w s z e m i e j s c e , o -
s i ą g a j ą c 50,98 m . T e n s a m z a -
w o d n i k z d o b y ł w k u l i p i e r w -
sze m i e j s c e w y n i k i e m 14,32 m . 

Nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
9 L a sa ison en a t h l é t i s m e 

b a t son p l e i n . A V a r s o v i e s 'est 
d é r o u l é u n m a t c h i n t e r n a t i o n 
e n t r e l a P o l o g n e e t l a G r a n d e -
B r e t a g n e . D a n s la c o n c u r r e n c e 
m a s c u l i n e , l es P o l o n a i s sont 
v a i n q u e u r s p a r 126 p o i n t s à 
85, e t d a n s l a c o n c u r r e n c e f é -
m i n i n e , l e s A n g l a i s e s on t b a t -
tu l e s P o l o n a i s e s p a r 70 po in t s 
à 65. D u r a n t l a r e n c o n t r e , 
q u a t r e r e c o r d s d e P o l o g n e e t 
d e G r a n d e B r e t a g n e o n t é t é 
ob t enus . 

# E n a t h l é t i s m e l es j e u n e s 
P o l o n a i s on t c o n n u d e b e a u x 
succès l o r s des 1er C h a m p i o n -
n a t d ' E u r o p e d e Jun io r s , à P a -
r is . I l s on t r e m p o r t é q u a t r e 
m é d a i l l e s d ' o r , t r o i s d ' a r g e n t 
e t u n e d e b r o n z e e t au r e l a i s 
4 X 100 m , f é m i n i n , les P o l o -

na ises o n t f a i t 45, 2 sec., u n 
r e c o r d n o n o f f i c i e l d e s j u -
n i o r s . 

• U n e a u t r e r e n c o n t r e d e 
l a l i g u e d e f o o t b a l l a a p p o r t é 
u n e su rp r i s e — l ' é q u i p e G ó r -
n i k - Z a b r z e a f a i t m a t c h nu l 
a v e c G ó r n i k W a ł b r z y c h . D a n s 
l es au t r e s m a t c h e s , l a v i c t o i r e 
es t a l l é e a u x f a v o r i s . 

• A t i r à l a c a r a b i n e , l e s 
P o l o n a i s o n t r e m p o r t é d e 
b e a u x succès . A u x c h a m p i o n -
na ts d ' E u r o p e dans l a c a t é g o -
r i e S K E E T , S o c h a r s k i est r e -
sté c h a m p i o n d ' E u r o p e e t , en 
é q u i p e , l a P o l o g n e a o b t e n u 
l a m é d a i l l e d e b r o n z e d e r r i è -
r e l ' é q u i p e d e la R . F . A . , d a n s 
l es j un i o r s , G a w l i k o w s k i a 
r e ç u la m é d a i l l e d e b r o n z e . 

• E n v u e d e se p r é p a r e r 
a u x c h a m p i o n n a t s d u m o n d e 
d e v o l l e y - b a l l , l es P o l o n a i s 
on t d i spu t é à V a r s o v i e d e u x 
m a t c h e s c o n t r e l e B r é s i l e t 
d e u x f o i s l a v i c t o i r e a l l a a u x 
P o l o n a i s 3 à 0. 

9 A u x c h a m p i o n n a t s d ' E u -
r o p e à R o t t e r d a m d e b a s k e t -
ba l l , l e s P o l o n a i s n ' o n t pas eu 
d e chance . D e f a ç o n i n a t t e n -
d u e i ls f u r e n t ba t tus p a r la 
F r a n c e et i ls n e se q u a l i f i è -
r e n t pas p o u r l a f i n a l e p a r m i 
l e s q u a t r e é q u i p e s qu i d i s p u -
t e r o n t l e t i t r e d e c h a m p i o n 
e t les m é d a i l l e s . 

9 En p o i d s m o u c h e , W a l t e r 
S z o ł t y s e k a o b t e n u la m é d a i l -
l e d e b r o n z e en h a l t é r o p h i l i e 
r e n c o n t r e q u i s 'est d é r o u l é e à 
C o l o m b u s , aux- E t a t s - U n i s . 
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Dzień jak co dzień 

OPOWIADANIE 
ANTYSAMO CHÓD OWE 
PR Z Y P U S Z C Z A M , ż e t y m d z i -

s i e j s z y m s w o i m w y s t ą p i e -
n i e m n a r a ż ę s o b i e m ł o d s z ą 
p o ł o w ę C z y t e l n i k ó w n a s z e g o 
p i s m a , a m o ż e n a w e t i s a m ą 

R e d a k c j ę , a l e m i m o t o z nap i san i a o 
t y m , c o m n i e w t e j c h w i l i z a p r z ą t a 
n i e z r e z y g n u j ę , r a z d l a t e g o , ż e c z u j ę 
p o t r z e b ę z w i e r z e n i a s i ę p r z e d W a m i 
ze s n u j ą c y c h m i s i ę p o g ł o iw i e m y ś l i , 
a ,po w t ó r e iz t e j r a c j i , ż e j e s t e m p r z e -
ś w i a d c z o n y , i ż s tarsza p o ł o w a C z y t e l -
n i k ó w p r zyk l aśn i e ł t e m u m o j e m u d z i -
s i e j s z e m u p i san iu i s tan i e p o m o j e j 
s t r on i e . 

I d z i e m i o auta . J a k z p e w n o ś c i ą 
z d o ł a l i ś c i e z a u w a ż y ć , aut i a u t o m o b i -
l i s t ó w c i ą g l e p r z y b y w a , na d r a g a c h i 
na u l i c a ch r o b i s i ę c o r a z c i a ś n i e j i w 
z w i ą z k u z t y m p r z e s t r z e ń ż y c i o w a , j a -
k ą j e s z c z e d y s p o n u j ą p i e c h u r z y , k u r -
c z y s i ę z dn i a n a dz i eń . O c z y w i ś c i e , 
n ik t a l b o p r a w i e n i k t s i ę t y m n i e 
p r z e j m u j e , n o b o k t o b y s ię w n a s z y c h 
z m o t o r y z o w a n y c h c za sach chc i a ł m a r t -
w i ć o p i e c h u r ó w , t y c h c h a c h a r ó w , k t ó -
r z y p o r u s z a j ą s i ę w sposób r ó w n i e p r y -
m i t y w n y j a k p r z e d h i s t o r y c z n i l u d z i e 
j a s k i n i o w i , to z n a c z y za p o m o c ą w ł a s -
nych n ó g? K t o d z i s i a j c h c i a ł b y k ł o p o -
tać s i ę o t o d z i a d o s t w o , c o ł a z i p i e c h o -
tą? C h y b a j e d e n ty lko i b i b l i j n y m i ł o -
s ierny s a m a r y t a n i n , a l e on j u ż n i e s t e t y 
d a w n o n i e ż y j e . W k a ż d y m b ą d ź r a z i e 
z p e w n o ś c i ą n i e w ł a ś c i c i e l e s a m o c h o -
d ó w , k t ó r z y od d a w n a już u w a ż a j ą , ż e 
o w e t o c zące s i ę na w ł a s n y c h g i r a c h 
p o k r a k i , j a k i m i są t a k z w a n i p i e c h u -
rzy , s t anow ią g r o m a d ę n i e w y d a r z o n y c h 
f u j a r , g łup i ch o f e r m , n i e z d a r i i n n y c h 
g a m a j d ó w . O b c e są t a k ż e s p r a w y p i e -
szych u ż y t k o w n i k ó w szos i u l i c g a z e -
t om , rad iu i t e l e w i z j i , k t ó r e od w t o r k u 
d o n i ed z i e l i z a j m u j ą s i ę n a w o ł y w a n i e m 
au tomob i l i s t ów do os t ro żnośc i , a w p o -
n i edz i a ł ek u b o l e w a j ą n a d t y m , ż e w 
t r a k c i e m i n i o n e g o w e e k e n d u z n o w u 
dz i e s i ą tk i l u d z i z n a l a z ł y ś m i e r ć na 
szosach. 

T a k s ię sk łada , ż e d o o w e j c z e r e d y 
„ c h a c h a r ó w " , k t ó r z y n a d i n d y w i d u a l -
ny s a m o c h ó d p r z e k ł a d a j ą w ł a s n e n o g i 
tudz i e ż au t obus i k o l e j , n a l e ż ę t a k ż e 
i j a . M ó g ł b y m m i e ć s a m o c h ó d , s tać 
minie n a auto , p o b i e r a m p r z e c i e ż ł a d n ą 
rentę , a p o z a t y m s a m o c h ó d m o ż n a k u -
p i ć na r a t y , w i ę c g d y b y m s i ę upar ł , 
j e ź d z i ł b y m i j a s a m o c h o d e m . A l e j a 
nie c h c ę m i e ć auta. N i e c h c ę m i e ć a u -
ta, b o k o c h a m w o l n o ś ć i n i e z a m i e -
r z a m s tać s i ę t a k i m j a k na p r z y k ł a d 
I g n a c S k o w r o ń s k i n i e w o l n i k i e m k u p y 
b l a c h y . I g n a c S k o w r o ń s k i t o j e s t m ó j 
k u z y n . T e n c z ł o w i e k ż y j e t y l k o p o -
p r z e z s w ó j s a m o c h ó d i d l a s w o j e g o 
s a m o c h o d u . N a p i e c h u r ó w s p o g l ą d a 
w z r o k i e m n i e u f n y m —- t a k , j a k g d y b y 
k a ż d e g o z n i ch p o s ą d z a ł o n i e c n y z a -
m i a r o b l u z g a n i a b ł o t e m a l b o g o r s z ą 
j e s z c z e j a k ą b r y j ą j e g o „ l i m u z y n y " — 
a n a a u t o b u s y , d w o r c e k o l e j o w e i p o -
c i ą g i w z r o k i e m nad w y r a z p o g a r d l i -
w y m . M n i e , choc i a ż s a m n i e p o t r a f i 
n a w e t l i s tu d o d y r e k c j i k o p a l n i u ł o ż y ć , 
u w a ż a za cepa , za c i e m n ą m a s ę . N i e 
m ó w i m i t e g o r z e c z j a s n a w p r o s t w 
o c z y , b o w i e d o b r z e , ż e j e s z c z e j e s t e m 
k r z e p k i i ż e g d y b y o d w a ż y ł s i ę m i u -
b l i ż y ć , t o j a d a ł b y m m u t a k ą n a u c z k ę , 
ż e w ł a s n y s a m o c h ó d b y g o n i e p o z n a ł , 
a l e p o m i n i e j e g o m i a r k u j ę , ż e w j e g o 
o c z a c h u c h o d z ę za g ł u p c a i c i apę . I l e -
k r o ć o t w o r z y g ę b ę , z a w s z e m ó w i o 
s a m o c h o d a c h . Z a c h w y c a ć p o t r a f i s i ę 
t y l k o s a m o c h o d a m i , p o z a s a m o c h o d a -
m i n i c g o n i e i n t e r e s u j e . W t e j c h w i l i 
j e s t on w P a r y ż u . P o j e c h a ł z w i e d z i ć 
„ S a l o n d e l ' A u t o " . K i e d y w z e s z ł y m 
r oku n a m a w i a ł e m go , ż e b y p o j e c h a ł na 
o d b y w a j ą c ą s i ę p o d ó w c z a s w P a r y ż u 
w y s t a w ę s z tuk i p o l s k i e j i z a b r a ł m n i e 
z e sobą , t o m i o d p o w i e d z i a ł , ż e n i e m a 
czasu, a l e na z w i e d z a n i e w y s t a w y au t 
t o j a k o ś z n a l a z ł czas. O t ó ż j a w ł a ś n i e 
d l a t e g o n i e c h c ę m i e ć s a m o c h o d u , ż e 
n i e chcę stać s i ę t a k i m c z ł o w i e k i e m 
s a m o c h o d o w y m — to z n a c z y c z ł o w i e -
k i e m n i e c i e k a w y m , n u d n y m j a k f l a k i 
z o l e j e m — j a k on. 

Słowem, jestem przeciwnikiem indywidu-
alnego auta. Jestem nim także i dlatego, że 
wydzielane przez samochody gazy spalino-
we zatruwają powietrze, i jeszcze dlatego, 
że za sprawą samochodów w każdą sobotę 
i niedzielę odbywa się na szosach prawdzi-
wa rzeź. Gdybym był pewny, że ujdzie 
mi to bezkarnie, to swoje ant y samochodowe 
uczucia uzewnętrzniałbym w ten sam spo-
sób co Szwajcarzy. Nie dzisiejsi Szwajca-
rzy, tylko Szwajcarzy z początku naszego 
wieku, to znaczy z okresu, kiedy produk-
cja samochodów znajdowała się jeszcze w 
powijakach i kiedy po polsku na samochód 

mówiło się „samojazd". Co ci Szwajcarzy 
robili? Posłuchajcie — oto fragment opo-
wiadania jednego szwajcarskiego automobi-
listy z tamtych czasów — opowiadania, na 
które natrafiłem w jednym starym kalen-
darzu: 

„Wyruszywszy z Bienne, udaliśmy się 
pierwszorzędną drogą państwową na 
Bern-Thonme-Interlaken — p i sa ł t e n 
a u t o m o b i l i s t a . — Była to pierwsza na-
sza dłuższa wycieczka po rodzinnym 
kraju. Podziwiając malownicze okolice, 
zapomnieliśmy zupełnie o przestrogach, 
jakimi opatrzyli nas starsi turyści, mó-
wiąc o nienawiści miejscowej ludności 
do sportu samochodowego. Pierwsza 
wszakże wioska przywiodła nam je na 
pamięć. 

Pojedynczy przechodzień obsypał nas 
najohydniejszymi słowami, liczniejsze 
zaś napotykane grupy wieśniaków do-
łączyły do nich i czyny. Grad kamie-
ni i pocisków towarzyszył nam stale, 
a przy tym zwalniać musieliśmy co 
chroila, gdyż każdy wóz na odgłos trąb-
ki nie tyłko że nie zjeżdżał z drogi, ale 
przeciwnie, starał się ją jak najszczel-
niej zatarasować. 

Mieszkańcy osad przewyższali swych 
wiejskich współbraci. Rzucano w nas 
najrozmaitszymi rzeczami: żelazem, 
drzewem, kośćmi itp. Oblewano nas 
także wodą, śmiejąc się przy tym do 
rozpuku (...) tak, że mieliśmy wrażenie, 
że dostaliśmy się do jakiejś zupełnie 
dzikiej miejscowości. 

Z początku zachowywaliśmy się bier-
nie. Gdy jednak pociski zaczęły trafiać 
w nas, postanowiliśmy reagować. Po 
sprawionym nam przez jakiegoś wy-
rostka najwstrętniejszym prysznicu, 
wyskoczyliśmy z samochodu, by doraź-
nie skarcić winowajcóww. Niestety, by-
ło to właśnie wyczekiwaniem miesz-
kańców. W jednej chwili otoczeni zo-
staliśmy przez nich. Posypały się ude-
rzenia nie oszczędzające i towarzyszą-
cych nam kobiet. Mnie rozcięto kamie-
niem głowę, towarzyszowi boleśnie zra-
niono rękę, i Bóg wie jak skończyłaby 
się przygoda gdyby nie ukazanie się 
pewnej wpływowej snadź osobistości 
(...). Dodać należy, że szwajcarskie 
przepisy dozwalają jazdę samochodami 
jedynie z szybkością 10 km na godzinę. 
W ten sposób napastowany pozbawiony 
zostaje ostatniego ratunku — uciecz-
ki"... 

N a t u r a l n i e , m i m o iż t ak s a r k a m i 
w y r z e k a m na s a m o c h o d y , t o j e d n a k 
n i e m o g ę n ie z g o d z i ć s i ę z t y m , ż e s a -
m o c h ó d j e s t j e d n a k r z e c z ą d i a b e l n i e 
w y g o d n ą . H u m ! M o ż e j a d l a t e g o j e s t e m 
p r z e c i w n i k i e m s a m o c h o d u , ż e n i e m a m 
p r a w a j a z d y ? A l e c o m i p o p r a w i e 
j a z d y , s k o r o j a za n a j l e p s z y ś r o d e k l o -
k o m o c j i u w a ż a m w ł a s n e n o g i ? Z r e s z t ą 
l e p i e j m o ż e , ż e t e g o p r a w a n i e m a m , 
b o m o ż e b y ł b y m t a k i m r o z t a r g n i o n y m 
k i e r o w c ą j a k s ł y n n y a n g i e l s k i p i s a r z 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o J o s e p h C o n r a d -
K o r z e n i o w s k i , k t ó r y l u b o w a ł s ię w j e -
d n o c z e s n y m s z y b k i m p r o w a d z e n i u s a -
m o c h o d u i d y s k u t o w a n i u . R e z u l t a t b y ł 
r z e c z j a s n a t a k i , ż e F o r d p i s a r z a t o c z y ł 
s ię z j e d n e j s t r o n y s zosy na d r u g ą , a 
p r z y j a c i e l c z y z n a j o m y , k t ó r e g o C o n -
r a d w i ó z ł , z n a j d o w a ł s ię p o d k o n i e c 
p o d r ó ż y w s tan i e b l i s k i m o m d l e n i a . 

Przed chwilą przyjechał — samochodem, 
oczywiście — mój najstarszy syn. Kiedy o-
powiedziałem mu, o czym piszę, złapał się 
za głowę, i: „Tata! — zawołał. — Jakie wy 
wypisujecie banialuki! Przecież samochód 
to jest wspaniała zdobycz techniki, to jest 
cudowny wynalazek, to jest dzieło postę-
powego ruchu myśli ludzkiej! W y jestescie 
konserwatystą, człowiekiem o przekonaniach 
zachowawczych! Ludzie będą to wasze an-
tysamochodowe pisanie zgniłymi pomido-
rami obrzucać!". 

C z y s a m o c h ó d j es t i s t o tn i e d z i e ł e m 
p o s t ę p o w e g o r u c h u m y ś l i l u d z k i e j ? 
M o ż e i t ak . A l e z d r u g i e j s t r o n y n i e 
n a l e ż y z a p o m i n a ć o t y m , ż e n i e w s z y s t -
ko , c o s ię po rus za , j e s t p o s t ę p o w e . W e ź -
m y t a k i e r z e c z y j a k c z o ł g i a l b o b o m -
b o w c e . O n e t e ż s ię p o r u s z a j ą , a p r z e -
c i e ż j e ś l i z n a m i o n u j ą j a k i ś pos t ęp , t o 
j e s t t o z ca łą p e w n o ś c i ą p o s t ę p na o -
p a k , p o s t ę p — j e ś l i w o l n o s ię t ak w y -
r a z i ć — z p i e c a na ł eb . N i e c h m n i e 
m ł o d z i o b w o ł a j ą z a c o f a ń c e m , j e s t m i 
to o b o j ę t n e , j a od s w o i c h p o g l ą d ó w 
n i e o d s t ą p i ę an i na j o t ę . K i e d y p a t r z ę 
n a k o t ł o w a n i e s ię aut na d r o g a c h , k i e -
d y p r z y s ł u c h u j ę s ię d y s k u s j o m w i d z ą -
c y c h t y l k o s w ó j s a m o c h ó d a u t o m o b i l i -
s t ó w , m y ś l ę s ob i e w duchu : „ B o ż e ! 
S p r a w , a b y m d o k o ń c a ż y c i a p o z o s t a ł 
n i e p o p r a w n y m p i e c h u r e m ! " 

W a l e n t y G A W Ę D A 

K 
O 

23, rue T a i ł b o u ł — P A R I S 
IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 
oraz pieniądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych 
w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost do 
domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 
z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 
inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 
informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

HOTEL OPERA - LAFAÏETTE 
kTEGORIE " A 

E S T A U R A 
Dyrekcla: Zenon LUBIŃSKI 

8 0 , rue Lafayette-PARIS 9.è m e 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Té le fon ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

R / f O l O O O B I O R i l / f M f 

— r E Ł E i r i z o i i r 

• Lodéwki, maszyny do prania i Inne artykuły 
gospodarstwa domowego m 

L E N G P I C A R D E T C-ie 
1 6 , Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73 .39 .43 , 73 .29 .47 
ROUBAIX (Nord) 

99 MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

99 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (F ives ) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny • teryal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAM ASY 
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| Jgffilàfr O RUBRYCE „STRATY EMIGRACJI" 
P n f f ł g I Urzybka ( w odpowiedzi na list pana Hałysa z Athis-Mons) 

PANIE REDAKTORZE! 

Dzisiaj chciałbym wreszcie od-
powiedzieć na list pana Stanisła-
wa Hałysa. Pan Stanisław Hałys 
jest to czytelnik „Tygodnika" 
mieszkający pod Paryżem, w są-
siadującej z lotniskiem w Orly 
miejscowości Athis-Mons. Przy-
puszczam (a przypuszczam tak 
dlatego, że w bieżącym miesiącu 
przez szereg dni ustawicznie czka-
łem), że pan Hałys musiał się 
ostatnio zniecierpliwić, rozsier-
dzić się na mnie, nakląć się w du-
chu i na głos co niemiara, i wy-
zywał mnie od leniuchów prze-
brzydłych, od wstrętnych wałko-
niów, itd. Nie wiem — może pan 
Hałys należy do tej kategorii 
chłopów, którzy nie klną, ale gdy-
by to moje przypuszczenie było 
słuszne, to ja wcale, a wcale bym 
się temu nie dziwił. No bo pan 
Hałys napisał do mnie jeszcze w 
czerwcu, a teraz mamy koniec 
września. Doskonale rozumiem że 
takie zwlekanie z odpowiedzią 
nawet i niejednego świętego po-
trafiłoby wyprowadzić z równo-
wagi, a cóż dopiero zwykłego 
śmiertelnika. W tym miejscu mo-
że ktoś zadać mi pytanie dlacze-
go, skoro zdaję sobie sprawę z 
tego, że taka długa zwłoka mogła-
by i niejednego świętego rozju-
szyć, odpowiadam panu Hałysowi 
z tak wielkim opóźnieniem. Ha! 
Ludzie kochani, ja mam zawsze 
pełne ręce roboty, a ostatnimi 
czasy miałem jeszcze więcej pra-
cy niż kiedykolwiek indziej, bo-
wiem jak Wam wiadomo, opuści-
łem ze swoją familią Nord i prze-
prowadziłem się pod Paryż, a 
przeprowadzka to nie są śmichy-
chichy. W niektóre dnie to taki 
byłem zapracowany, że mówiłem 
sobie w duchu: „Weź, czło-
wieku, i rozerwij się, a i tak 
wszystkiemu nie podołasz!" A 
kiedy się już jako tako w nowym 
mieszkaniu rozlokowaliśmy, traf 
zrządził, że poznałem jednego 
podparyskigo starego polskiego 
kawalera imieniem Janyś, który 
niedawno temu był na wakacjach 
w Polsce, zapałał tam starokawa-
lerską, to znaczy gwałtowną, sza-
loną, gorącą miłością do jakiejś 
Kazi, przysiągł tej Kazi, że spro-
wadzi ją do Francji, ożeni się z 
nią i będzie do niej pisał każdego 
tygodnia długie i namiętne listy, 
i w związku z tym mianował 
mnie swoim sekretarzem. Co ty-
dzień prócz „Listu" do ,,Tygodni-
ka" układam teraz list do Kazi. 
Cholerny Janyś zmusza mnie 
szantażem do posłuszeństwa. 
„Jeśli mi tego listu nie napiszecie, 
to zburzycie moje szczęście i pój-
dę się utopić — powiada. — Wie-
cie przecież, że ja rychtyg po 
polsku nie umiem dwóch zdań 
sklecić". Mam nadzieję, że kiedy 
pan Hałys to wszystko przeczyta, 
to nie tylko że przestanie żywić 
do mnie urazę, ale nawet zacznie 
mnie darzyć głębokim współczu-
ciem. 

Wróćmy teraz do listu pana 
Hałysa. 

„ S z a n o w n y Pan i e G r z y b e k —- pisze 
w t y m l iśc ie m ó j korespondent -—• 
chc ia łem się W a s o j edną rzecz z apy -
tać. Ba rd zo podobała m i się odpow i edź , 
j a k i e j udzie l i l iśc ie t emu c z y t e l n i kow i 
„ T y g o d n i k a " , k t ó r y się W a s pyta ł , c zy 
to może być p r a w d ą , że gdz ieś t am 
obraz p r z e d s t a w i a j ą c y św i ę t e go M i k o -
ł a j a p łakał . A l e obok W a s z e g o „ L i s t u " 

o ś w i ę t y m M i k o ł a j u w idn i a ł a r u b r y k ą 
„ S t r a t y E m i g r a c j i " , i j a u Was , G r z y b -
ku, chc ia łbym o t ych „S t ra tacK E m i -
g r a c j i " j ę z yka zas ięgnąć. W p r a w d z i e 
ja m a m na ten t emat s w o j e zdanie , ale 
m o g ę się my l i ć , a chc i a łbym być p e w -
ny, że się nie m y l ę . Ja, w idz i c i e , tak 
ch łopsk im r o z u m e m p o w i a d a m sobie : 
„ T y g o d n i k P o l s k i " z a t y tu ł owa ł tę ru -
b r y k ę „ S t r a t y E m i g r a c j i " , a le „ T y g o d -
nik". p a k u j e do j e d n e g o w o r k a tyc l i 
wszys tk i ch b i ednych ludzi , k t ó r zy w 
dwudz i es to l ec iu m i ę d z y w o j e n n y m o -
puszczal i o j c z y znę z k r w a w i ą c y m ser -
c e m i z z a ł z a w i o n y m i oczami , k t ó r zy 
j e cha l i za gran icę , aby t am w poc i e 
czoła p r a c o w a ć na k a w a ł e k chleba, j ak 
r ó w n i e ż i tych, k tó r zy w t e j p r z e d w o -
j e n n e j Po lsce , k tórą m y zmuszen i b y -
l i śmy porzuc ić , d z i e r ż y l i w s w y c h r ę -
kach r ządy . N i e na l e ży chyba z a p o m i -
nać o t y m , że p r z e d w r z e ś n i o w ą Po l ską 
r ządz i ła sanac ja , k tóra us tanowi ła do -
godne d la s ieb ie p r a w a i us t awy (...). 
K i e d y w y b u c h ł a w o j n a , w iększość 
p r z e d w r z e ś n i o w y c h d o s t o j n i k ó w zna -
laz ła schronienie w A n g l i i . W A n g l i i 
b y ł o k i l ku po lsk ich p r e z y d e n t ó w "i k i l -
ka po lsk ich r z ą d ó w . W czasie w o j n y 
r ząd ang ie lsk i z pewnośc i ą ł o ż y ł na 
u t r z y m a n i e po l sk i ego rządu, bo p r z e -
c ież r ząd po lsk i n ie m ia ł chyba p r a w a 
śc iągać z A n g l i k ó w p o d a t k ó w . A l e z 
c h w i l ą k i edy w o j n a się skończy ła , 
A n g l i c y przesta l i opłacać w y d a t k i po l -
skich r z ą d ó w w L o n d y n i e . A od za -
kończen ia w o j n y minę ło już ć w i e r ć 
w i e k u . Z czego w i ę c , Pan i e G r z y b k u , 
z c zego ci p a n o w i e ż y j ą ? 

A l e m n i e chodz i t u t a j n ie o tych, 
k t ó r z y j eszcze ż y j ą , t y l k o o tych , k t ó -
r z y zmar l i . P o ł o w a t ych z m a r ł y c h to 
o f i c e r o w i e s z tabow i — aby się o t y m 
przekonać , w y s t a r c z y czy tać d r u k o w a -
ną w „ T y g o d n i k u " r u b r y k ę „ S t r a t y 
E m i g r a c j i " . Jak to się stało, że aż t y lu 
o f i c e r ó w s z t a b o w y c h pozosta ło za g r a -
n icą? P r z ec i e ż ci sami of icerowie. , k t ó -
r z y d z i s i a j u m i e r a j ą za granicą , t rąb i l i 
nam, aż uszy puchły i p a k o w a l i n a m 
do g ł o w y , że podczas w o j n y żo łn ierz 
po lsk i m a bronić s w o j e j o j c z y zny , a 
w czasie p o k o j u p r a c o w a ć d la dobra 
k r a j u ! N i c to jeszcze , że zostal i za g r a -
nicą, bo dz i ęk i t emu nie m a w Po lsce 
z a m a c h ó w stanu. A l e oni z a j ę l i się po -
l i t y k o w a n i e m i d z i a ł an i em na szkodę 
w łasnego k ra ju . C z y to p r zys i ęga żo ł -
n ierska na w i e rność k r a j o w i w i ą ż e 
t y l ko s z e r e g o w y c h i p o d o f i c e r ó w ? C z y 
p r zys i ęg i t e j można d o t r z y m a ć lub n i e 
d o t r z y m a ć w za leżnośc i od tego , k t o 
k r a j e m rządz i? T y l e , j eś l i idz i e o w o j -
s k o w y c h . A co się t y c z y c y w i l ó w , k t ó -
r z y pozosta l i za granicą , to j a się p y -
t am d laczego to i c z echos łowack i r ząd 
e m i g r a c y j n y , i e m i g r a c y j n y r ząd f r a n -
cuski i ws zys tk i e w ogó le r z ą d y po -
w r ó c i ł y do swo i ch k r a j ó w , a j eden 
t y lko r ząd po lsk i pozosta ł w A n g l i i ? 
P a n i e G r z y b e k , j a już całą kupę ks ią -
żek o w o j n i e p r z ec zy ta ł em, a le o t ym , 
o co W a s py t am , n ik t j e s z c z e n i e pisał, 
w i ę c c i e k a w j es tem, co W y m i o d p o -
w i e c i e " . 

Tyle pan Hałys. Co Wy na to, 
Drodzy moi? Jeśli idzie o mnie, 
to przyznam się, że w pierwszej 
chwili list ten wprawił mnie w 
niejakie zakłopotanie i byłem na-
wet trochę na pana Hałysa zły, że 
taki list do mnie napisał. „Co ja 
mam temu człowiekowi odpowie-
dzieć? — zastanawiałem się w 
duchu. — Ze ma rację? Ze redak-
cja nie powinna umieszczać w tej 
samej rubryce notatek nekrolo-
gicznych dotyczących emigrantów 
— robotników i informacji o zgo-
nie dawnych oficerów sztabo-
wych? Jeśli tak uczynię, to jest 
rzeczą pewną jak amen w pacie-
rzu, że redakcja mi oświadczy, że 
mam pilnować swego nosa, i mo-
że jeszcze nawet da mi do zrozu-
mienia, że w języku polskim 
istnieje przysłowie, które powia-
da, że „uczył Marcin Marcina, a 
sam głupi jak...", itd., i że taki 
mądrala jak ja powinien o tym 
wiedzieć. Z drugiej zaś strony 
jeśli odpowiem panu Hałysowi, 
że nie ma racji, że się myli, to 
ten człowiek gotów się na mnie 
śmiertelnie obrazić i zacząć nama-
wiać swoich znajomych, żeby 

przestali czytać płody mojego 
pióra. Co tu począć? Kusa rada!". 
W pewnej chwili wydało mi się, 
że jednak znalazłem wyjście z 
sytuacji: „Już wiem! — powie-
działem sobie. — Napiszę panu 
Hałysowi, żeby się zwrócił w tej 
sprawie do samej redakcji. Prze-
cież ja nie jestem naczelnym re-
daktorem „Tygodnika", ani żad-
nym statystą, żadnym mężem 
stanu ani specjalistą od polity-
ki!". Wnet jednak od zamiaru te-
go odstąpiłem. Raz dlatego, że 
zrobiło mi się wstyd, że uważam 
się za człowieka niby to myślące-
go, a nie chce mi się przemyśleć 
zadanego mi przez pana Hałysa 
pytania, a po wtóre z tej przyczy-
ny, że z tym samym pytaniem 
zwrócili się do mnie przed moim 
wyjazdem z Nordu także tamtejsi 
moi znajomi. 

Więc w końcu całą te sprawę 
dokumentnie rozważyłem. Oto, co 
ja o tym wszystkim myślę: Lu-
dzie, którym nadaliśmy miano 
„Emigracji wojennej" — ci ludzie 
też opuszczali ziemię ojczystą z 
krwawiącym sercem i ze łzami w 
oczach. Nie mam tutaj oczywiście 
na myśli tych dygnitarzy, którzy 
po wydaniu narodu na łup hitle-
rowskich zbirów zhańbili się u-
cieczką, ani grupy tzw. pułkow-
ników i ich następców, o której 
w książce pt. „Gra wojenna" zna-
ny pisarz Stanisław Strumph-
Wojtkiewicz powiada, że „narzu-
ciła ona na siły zbrojne i na całą 
administrację państwową własną, 
chytrze działającą i głęboko się-
gającą do paru obcych stolic sieć 
dyspozycji i wykonawstwa", ani 
też rzecz jasna członków osławio-
nej sanacyjnej „dwójki", którzy 
przed daniem nura za granicę 
wydali wyrok śmierci na rotmi-
strza Jerzego Sosnkowskiego, bo-
hatera polskiego wywiadu, który 
przygotowania Hitlera do „Blitz-
kriegu" sygnalizował już na kilka 
lat przed wojną, i który dlatego 
został zastrzelony, że jego zezna-
nia mogły ujawnić czyjeś powią-
zania z wywiadem niemieckim 
(obszernie pisze o tej sprawie 
Stanisław Strumph-Wojtkiewicz 
w równie pasjonującej co „Gra 
wojenna" książce zatytułowanej 
„Tiergarten" ; sądzę, że obie te 
książki można nabyć w „La 
Boutique Polonaise" w Paryżu). 
Nie, ja mam tutaj na myśli tych 
wszystkich, którzy opuścili kraj 
dopiero wtedy, kiedy zabrakło im 
już nabojów. Nie należy zapomi-
nać o tym, że poza szeregowcami 
i podoficerami byli wśród tych 
ludzi także i oficerowie sztabowi 
oraz generałowie. 

Ludzie ci bili się potem z hitle-
ryzmem na wielu frontach świa-
ta. Po wyzwoleniu wielu z nich 
wróciło do Polski. Inni natomiast 
pozostali w Anglii bądź też osied-
lili się w innych krajach zachod-
nich. Dlaczego pozostali? Dlacze-
go nie wrócili? Większość z nich 
dlatego powzięła decyzję pozo-
stania na Zachodzie, że tym lu-
dziom zamącono w głowie, zbała-
mucono ich, przedstawiano im 
Polskę w najczarniejszych kolo-
rach, wmawiano im, że kto wraca 
do kraju, ten jest przeniewiercą. 
Poczytajcie sobie w wydanym w 
Warszawie w 1960 r. tomie zaty-

tułowanym „Pamiętniki Emigran-
tów" wspomnienia znanego 
wszystkim czytelnikom „Tygodni-
ka" p. Jana Leji z południowej 
Francji. Opisuje on tam, jak ta 
antypolska agitacja wyglądała w 
obozie dla dipisów w Niemczech. 
Albo wspomnienia byłego żołnie-
rza II Korpusu, Janusza Krajew-
skiego z Wielkiej Brytanii, który 
wyraźnie pisze, że „gdy nadeszła 
ulotka Bevina, zachęcająca wojsko 
do powrotu do kraju, generał 
wściekał się i pienił, krzyczał na 
tych, którzy wrócić chcieli: Zdraj-
cy!" 

Dzisiaj przytłaczająca większość 
tych byłych wojskowych związa-
na jest z krajem, odwiedza kraj 
i wysyła swoje dzieci na wakacje 
do Polski. Stopili się oni w jed-
no ze starą Emigracją, wrośli w 
w nią, łączy ich z nami nie tylko 
wspólność przekonań, wspólne u-
miłowanie Polski i polskości, ale 
nierzadko także i więzy rodzinne. 

„No dobrze — powie ktoś. — 
To co pan napisał, to jest praw-
da, ale dotyczy to li tylko pros-
tych żołnierzy, szeregowców, pod-
oficerów, ale nie dowódców, ale 
nie tych wyższych oficerów, o 
których chodzi panu Hałysowi". 
Oczywiście. Ale wyższych ofice-
rów też nie można wszystkich w 
czambuł potępiać. To prawda, że 
wielu z nich zostało w Anglii ze 
względów politycznych, ale praw-
dą jest także, że wielu wróciło 
do kraju. Zaś ci, którzy wybrali 
emigrację, przeszli w trakcie o-
statniego ćwierćwiecza niejedną 
ewolucję. To już nie są ci sami 
ludzie co w 1945 r. Wielu z nich 
utrzymuje kontakt z krajem, jeź-
dzi do kraju, a wielu innych 
pragnie, aby ich prochy spoczęły 
w polskiej ziemi. A ci, co sami 
nie jeżdżą do Polski, to jednak 
wysyłają do Polski swoje dzieci. 
Ja myślę, że gdyby ci ludzie po-
stanowili wrócić do kraju, to Pol-
ska nie odepchnęłaby ich od sie-
bie, bo Polska wiele może wyba-
czyć tym, którzy się za Nią bili. 
A oni się za Nią bili. I dlatego 
zasłużyli zarówno na to, aby ich 
po śmierci otulała nie obca, tylko 
rodzinna ziemia, jak i na to, aby 
ich nazwiska figurowały w ru-
bryce nekrologicznej naszego pis-
ma, a także i wszystkich innych 
pism polskich. 

Natomiast z pewnością nie za-
służyli na to ci, którzy przed 
wojną wysyłali postępowych po-
słów i działaczy do Berezy Kar-
tuskiej, a bezrobotnych na tułacz-
kę po obcych krajach. Nie zasłu-
żyli na to faszyzujący, sympaty-
zujący i współpracujący z Hitle-
rem. Nie zasłużyli na to ci, któ-
rzy chcieli zniszczyć nową Polskę 
i wskrzesić Polskę przedwojen-
ną, to znaczy dążyli do tego, aby 
kraj z powrotem objęli w swoje 
władanie obszarnicy i kapitaliści. 

. Wydaje mi się, że w gruncie 
rzeczy napisałem mniej więcej to 
samo, co pan Hałys, tylko że ja 
wyraziłem to innymi słowami. 
Myślę także teraz, że dobrze się 
stało, że pan Hałys do mnie napi-
sał, bo być może przez nieuwagę 
rzeczywiście wkradły się do ru-
bryki „Straty Emigracji" nazwis-
ka, które tam figurować nie po-
winny, a nawet jeśli się nie 
wkradły, to i tak poruszona prze-
zeń sprawa niezawodnie nurtuje 
wielu Czytelników. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 



POŻEGNANIE KONSULA GENERALNEGO 
MIECZMTAWA MAJEWSKIEGO 

P o p ięc iu la tach a k t y w n e j 
i o w o c n e j pracy na s t anow i s -
ku Konsu l a Gene ra lnego P R L 
w L y o n i e , p. M i e c z y s ł a w M a -
j e w s k i p o w r ó c i ł do_ W a r s z a -
w y . O d j e ż d ż a j ą c e g o Konsu la 
G e n e r a l n e g o żegnano w L y o -
nie z w i e l k ą serdecznością. 

N a p o ż e g n a l n y m p r z y j ę c iu , 
k tóre o d b y ł o się w Maison de 
L yon , obecny by ł ambasador 
P R L w P a r y ż u p. Tadeusz 
O lechowsk i , p r e f e k t reg ionu 
Rhône -A l p e s p. M a x Moul ins , 
I zastępca mera L y o n u i w i -
ceprzewodn ic zący R a d y G e -
nera lne j p. T a p e r n o u x , pod -

p r e f e k t p. Rude , r ek to r U n i -
we r s y t e tu p. Louis , p r z e w o d -
n iczący M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g ó w L y o ń s k i c h p. Co l -
l omb , d y r e k t o r T a r g ó w p. 
F a u r e - B r a c , prezes S y n d y k a -
tu I n i c j a t y w y i cz łonek R a d y 
E k o n o m i c z n e j p. De f ond , 
p r z e w o d n i c z ą c y f e d e r a c j i b. 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u i b. 
k o m b a t a n t ó w F A R A C g e n e -
ra ł A l l e m a n n e , p r z e w o d n i c z ą -
cy P o l s k i e g o S towar zys zen ia 
K u l t u r a l n e g o p. R o g e r G r i v e l , 
p r z e w o d n i c z ą c y kom i t e tu de -
pa r t amen ta lnego „ F r a n c e - P o -
l o g n e " p ro f . W . B a u m g a r t n e r , 
r ep r e z en tan t gubernatora w o j -
s k o w e g o p u ł k o w n i k Leno i r , 
c z ł o n k o w i e korpusu konsu la r -
nego z dz i ekanem p. P e r i c a o 
-— konsu lem Po r tuga l i i na 
czele . W p r z y j ę c i u w z i ę ł o u -
dz ia ł oko ł o stu p ięćdz ies ięc iu 
osób — pr zeds taw ic i e l i ś w i a -
ta po l i t ycznego , ku l tu ra lnego 
i gospodarczego tego reg ionu 
F ranc j i . Z e b r a n e osobistości 
w y r a ż a ł y żal z p o w o d u o d -
ja zdu konsula M a j e w s k i e g o z 
L y o n u i s łowa uznania dla 
os iągnięć j e g o w p r a c y na 
teren ie r o z l e g ł ego obszaru 
okręgu Konsu la tu G e n e r a l n e -
go w L y o n i e . 

P . K o n s u l o w i G e n e r a l n e m u 
M a j e w s k i e m u składa . . Tygod -
nik P o l s k i " szczere życzen ia 
powodzen i a w pracv na no -
w y m s tanowisku w K r a j u . Są 
to i ednocześn ie życzen ia P o -
lon i i f raneusk ie i , wSród k t ó -
re i P. Konsu l G e n e r a l n y M a -
j ewsk i by ł znany i cen iony . 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA MMMM 

mmm HMMMH 
D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

Ostatnio pomyś ln i e z łoży ła 
e g zamin na w y c h o w a w c z y n i ę 
przedszko la p. Jeanne S m i a -
r o w s k a z St. P r i v â t la M o n -
tagne . 

D O U A I . P o m y ś l n i e z łoży l i 
e g zam in na poz i omie bac -
ca lauréat w zakres ie „ t e ch -
nic ien admin is t ra t i f " , w m i e j -
s c o w y m C i t é Techn ique : p. 
Janina An t c zak , p. B e r n a r d 
K a c z m a r e k , p. D o m i n i q u e 
Siuda, p. Reg ina Słupek, p. 
A n n e - M a r i e So jka , p. M a r i e -
Chr is t ine Sroczyńska , p. N a -
d ine T y c z y ń s k a . 

L I L L E . B r e v e t p ro f e ss i on -
ne l w z a w o d z i e e l e k t r y c z n y m 
o t r z y m a l i ostatnio w tu t e j -
s z y m cent rum kszta łcenia z a -
w o d o w e g o : p. F i l i p Czubak , 
p. P a w e ł Sow ińsk i i p. F r a n -
cis Bednar z . 

W Y B I T N E 
W Y R Ó Ż N I E N I E 

P A R Y Ż . Z począ tk i em m i e -
siąca w r z e śn i a odby ł a s ię tu 
narada admin i s t r a cy jna z a -
rządu kopa lń zag łęb ia P a s - d e -
Cala is i N o r d . N a w i c e p r e z e -
sa r a d y adm in i s t r a c y jn e j 
t ych kopa lń został w y b r a n y 
p. Edmund Szymańsk i , k t ó r y 
z ramien ia syndyka tu C F T C 
pe łn i ł f u n k c j ę sekre tarza g e -
ne ra lnego F e d e r a c j i E T A M 
des Mines . 

M a j ą c z a l e d w i e lat 49 o -
siągnął p. E. S zymańsk i tak 
w y s o k i e i odpow i edz i a lne s ta-
now isko , m a j ą c za sobą d łu-
go le tn ią pracę syndyka lną na 
t e ren ie Va lenc iennes . P o d -
kreś l i ć na leży , że p. S z y m a ń -
ski jest r ównocześn i e od r o -
ku 1946 admin i s t ra to rem f r a n -
cusk ie j centra l i w ę g l o w e j , w 
k t ó r e j r ep r e z en tu j e persone l 
t echniczny i admin i s t r a cy jny 
kopa lń . Społeczność po lon i jna 
serdeczn ie g ra tu lu j e p. E. 
Szymańsk i emu . 

Ś P I E W A J Ą C Y 
S P O R T O W I E C 

W Bé thune (Pas -de -Ca la i s ) , 
dużą popularność zyska ł so-
b i e ostatnio dwudziestoośmio— 
le tn i R a j m u n d Jazdończyk . 
R a j m u n d Jazdończyk jest 
p r a c o w n i k i e m pocz t y w B é -
thune. Z a r ó w n o w godz inach 
p r a c y jak i w godz inach od 
p r a c y w o l n y c h up raw i a on w 
dodatku sz tukę śp iewaczą . 
N i e d a w n o t emu w z i ą ł za 
n a m o w ą k o l e g ó w — p o c z t o w -
c ó w udz ia ł w konkurs i e śp ie -
w a c z y m z o r g a n i z o w a n y m z 
okaz j i „ dukasu" , t o znaczy 
poby tu w Bé thune w e s o ł e g o 
miasteczka , i oc zyw i śc i e o -
t r z yma ł (za w y k o n a n i e p i o -
senki : „Ou i , d e van t D i eu " ) , 
p i e rwszą nagrodę , s e r d e c z n i e 
g r a t u l u j e m y ! 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e z o k a z j i z awarc i a 

ma ł ż eńs twa datki o f i a r o w a ł y 
na cele op iek i spo ł eczne j m a ł -
żeńs twa : Chr i s t i ane -So ł t ys iak 
i R o b e r t Vo i s in z Sanv i gnes -
l e s -M ines ; Jacque l ine K m i e ć 
i P i e t r i V inc i z Mon t chan in ; 
A n n e - M a r i e Rudn iak i M a -
thieu P i se l l a z Mon t c eau - l e s -
Mines . 

CO rok w e wrześ-
niu dziennik „ L ' H u -

i man i t é " urządza 
J swe t radycy jne święto w 
) Lasku Vincennes. Ma ono 
> charakter w i e l k i e j zaba-
Jwy ludowe j i ściąga setki 
> tysięcy publiczności. Na 
! „Fê t e de l ' H u m a " odby-
! wa j ą się l iczne imprezy 
i artystyczne. W t ym roku 
! np. śpiewał Sacha Distel, 
j Nicoletta, Enrico Macias, 
i Marcel Amont , wys tępo-
! wał Fernand Raynaud, 
| Roger P i e r r e i inni f r an -
i cuscy i zagraniczni artyś-
i ci. Na dużą skalę zorga- Oba s towarzyszen ia p r z y c i ą ga ł y has łami p r z y j a ź n i i p o k o j u 

NA ŚWIĘCIE „HUMANITE" 
nizowane zostały targi 

| książkowe, dzielnice stoisk 
handlowych, urządzenia 
dla zabaw dzieci itd., itd. 

W l iczbie 32 delegacj i 
zagranicznych dziennika-
rzy, k tórzy przyby l i na 
święto „Human i t é " zna j -
dowała się delegacja pol-
ska, k tóre j przewodniczy ł 
redaktor naczelny „ T r y -
buny L u d u " p. Stanisław 
Mojkowski . 

Wśród mnóstwa stoisk, 
które wzniesiono na świę-
to „ H u m a " , zna jdowało 
się bardzo ładne stoisko 
Stowarzyszenia „France-
P o l o g n e " i „Odra -Nysa " , 
w k tó rym kupić można 
by ło polskie książki, p ł y -
ty, w y r o b y fo lk lorystycz-
ne. Stoisko to cieszyło się 
dużym powodzeniem u 
zwiedza jących i wzbudza-
ło zainteresowanie Polską. 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A P R A C Ę 

W D Z I E D Z I N I E M U Z Y K I 
L A L L A I N G . Za d ługo le tn ią 

pracę w dz iedz in ie m u z y k i 
został ostatnio odznaczony 
m e d a l e m h o n o r o w y m f e d e -
r a c j i t o w a r z y s t w m u z y c z -
nych i chóra lnych p. Jan 
W i ś n i e w s k i . 

A M A T O R S K I K O N K U R S 
Ś P I E W U 

B A R L I N . Assoc ia t ion d 'Edu -
cat ion Popu l a i r e St. A m é z o r -
gan i z owa ł o z okaz j i l oka lnego 
św ię ta w V e r q u i n konkurs 
śp iewu. W grup ie doros łych 
p. M i c h a ł R o b a k o w s k i z B a r -
l in z a j ą ł d rug i e mie j sce . 

S T . V A L L I E R . W k o n k u r -
sie m ł o d z i e ż o w y m , zo rgan i zo -
w a n y m w Gauthere ts , w y r ó ż -
ni ł się p. Zabask i , z a j m u j ą c 
d rug i e m i e j s c e na 32 dub l e t y . 

N a stoisku „ F r a n c e - P o l o g n e " 
po lskich, a zwłaszcza ar tys ty 

k u p o w a n o bardzo dużo ks iążek 
:znych w y d a w n i c t w a l b u m o w y c h 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
P é t a n q u e - C l u b des Essarts 
z o r gan i z owa ł ostatni w t y m 
roku o f i c j a l n y konkurs, do 
któ r ego stanęło 93 z a w o d n i -
k ó w . Drug i e m i e j s c e w k o n -
kurs ie g ł ó w n y m za j ą ł p. M i e l -
czarek . W ćw i e r ć f i na l e od -
padł p. Janick i . W konkurs i e 
poc ieszenia p i e rwsze m i e j s c e 
za j ę ła t r ó j ka z Gauthere ts p. 
K o n o p , p. Buda, p. Char io t . 
W pó ł f i na l e odpad l i p. C z a r -
neck i z Gauthere ts i p. W r ó -
be l z L e Creusot . 

N A J P I Ę K N I E J S Z A 

H A R N E S . N a o twarc i e no -
w e g o C i t é 21 odby ł o tu się 
szereg uroczystośc i . M i ę d z y 
i nnymi w ramach dużego 
balu został z o r gan i z owany 
konkurs na loka lną p i ę k -
ność. T y t u ł p i e r w s z e j d a m y 
d w o r u zdoby ła p. Janina Ju-
ras ik . K o n k u r s e m sp rawn i e 
k i e r o w a l i brac ia Sw ide r s cy . 

M I Ł O Ś N I C Y W Ę D K I 
M O N T C E A U - I e s - M I K E S . N a d 

w o d a m i stawu L e d u c został roze -
g r any konj iurs mistrzowski dep. 
Saône -e t -Lo i re . do którego zostało 
dopuszczonych po l icznych e l imi -
naciacli 53 uczestników. Trzecie 
miejsce w tym konkurs ie za ją ł p. 
Kaz imierz Antoniewicz , 9 p. M i -
ko ł a j Do lopo lo f f , 11 — p. E. K o -
chanek — wszyscy ze s towarzy -
szenia L a Gau le Montcel ienne. 
Przedstawic ie l L e Creusot, p. M o -
lenda, up lasowa ł się na 16 m i e j -
scu. 

B U L I Ś C I — P E T A N K A 
E L E U - d i t - L E A U W E T T E , W kon-

kursie młodz ieżowym, zorganizo-
w a n y m przez stowarzyszenie , ,A -
venir bouliste d ' E l eu " p. Micha ł 
R y b k a za ją ł drugie miejsce. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

U C K A N G E : L a u r ę Roszak. M E T Z : w i l l y K r y -
mański (St. Po i - su r -Mer . ) . V E R M E L L E S : D a w i d 
Was i l ewsk i . ST . E T I E N N E : Gab r i e l Rata jczak (La 
Ricamar ie ) . D O U A I : M iko ł a j G łąb , Zo f i a W a w r z y -
niak, Lau rence Cierzniak, Fi l ip Słatnik. Isabel le 
Marc in iak , Samuel Dembsk i . B É T H U N E : A lex i s 
Lo rkowsk i . B L A N Z Y : Erie B ł ąkowsk i (St. Va l l i e r ) . 
Ł I B E R C O U R T : Robert W a w r z y n k o w s k i , O lga M i -
chalak. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
Ł I B E R C O U R T : Ann ie Górecka i Mar i o Ippolito, 

Chantai F ranquenou i l l e i Domin ique Kreczmar , 
Elisabeth. C h a u f f a r d i Jean -P ie r re Bielarz, Chr i -
stiane Staniczek i Jean Sierociński, I rena K a r a -
s iewicz i Ge r a rd Caron D O U R G E S : Edith Ger l ach 
i Christian Demal ine . M O N T C H A N I N : Jacquel ine 
Kmieć i P ię t ro Vinci . B R U A Y - e n - A R T O I S : M o n i -
que Kozubek i H e n r y k Kowa lsk i , I rena Ł a w n i -
czak i H e n r y k Łaza rek , Jeannette N a w r o c k a i 

W i l i a m Le roy . F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S : A r i ane 
Stachowska i Jean -C laude Novoa . A U B E R C H I -
C O U R T : Christian Stachoń i Jean S a w a . A L G R A N -
G E : Gisele Mogno l i Robert Zdun , Ro lande F inek 
i H e n r y k Janowski . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : A n -
ne Rudniak i Mathieu Pisel la. S I N - l e - N O B L E : F r an -
cine Maryssae l i Be rna rd Jaśkiewicz. S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : Christiane Sołtysiak i Rober t Voisin. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Ostatn io z m a r l i nasi 

w i e r n i Czy t e ln i c y p. 
A n d r é S Z E W C , 86 lat 
z L a Mach ine oraz p. 
Jé rôme K O S M A L S K I , 
w w i e k u 48 lat, z Se r -
qu igny . 

R o d z i n o m naszych 
zmar ł y ch C z y t e l n i k ó w 
na j se rdeczn i e j s z e w y -
razy wspó łczuc ia sk ła-
da R e d a k c j a „ T y g o d n i -
ka Po l sk i e go " . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża l em donos imy , że ostatnio odesz l i od 

nas: 
S I N - l e - N O B L E : Ma r i anna N o w a k . Ł I B E R C O U R T : 

W ł a d y s ł a w Galkosiński , Franciszek Mie lczarek, 
Z y g m u n t P ieprz . H O U D A I N : Stefaai Idczak. M E T Z : 
M a r i a n n a K r a j z domu Leśniak, lat 64. N I L V A N G E : 
A n n a N o w a k z domu Grunt , lat 75. C ITÉ E T R A N -
G E : Czes ław Kw ia tkowsk i , lat 6 8 . M E U R C H I N : A n -
toni Bocek , lat 79. W A Z I E R S : Józef Kędzia , lat 85. 
C I R Y - l e - N O B L E : Józefa Paczek z domu Szotek, 
lat 83. A N I C H E : P i e r r e Woźn i ak . S A L L A U M I N E S : 
Jan Kurczewsk i . A V I O N : K r y s t y n a Wo j t a s i k z do-
mu Gnatzy, lat 80. M A Z I N G A R B Ę : Etienne A d a m -
ski. lat 55. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ładamy serdeczne 
w y r a z y wspó łczuc ia . 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 



P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) w i ru j ąca za-

bawka , f r y ga , 3) egoista, sa-
molub, 6) wyznaczona porc ja 
żywnośc i , 7) przysmak po j e -
dzeniu, 8) ostro załamana k ra -
wędź , 9) obl iczenie stanu lud-
ności albo w y k a z , re jestr , 12) 
rabuś, rozbó jn ik , łotr, 18) m a -
łe p ierożki z mięsem do bar -

L0G0GRYF 
z PRZYSŁOWIEM 

Pros imy odgadnąć 16 w y r a -
z ó w 7-l i ter o w y c h o podanych 
n i ż e j znaczeniach i wpisać j e 
p ionowo do odpowiednich 
kratek rysunku, ma jąc na u-
wadze , że począ tkowe l i t e ry 
wszys tk ich w y r a z ó w są j edna-
kowe . L i t e r y , które się zna j -
dą w polach o p o d w ó j n e j 
ramce, czytane poz i omo da-
dzą tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) końskie buty, k tóre ludz iom 
przynoszą ponoć szczęście, 2) 
ktoś b r zydk i i n iezgrabny, 3) 
rodza j swetra, 4) s tepowe r ó w -
niny w A m e r y c e Pd., 5) duży 
śledź wędzony , 6) beznoga j a -
szczurka, błędnie nazywana 
w ę ż e m , 7) w y r ó b , ar tykuł 
konsumpcy jny , 8) w ieko , 9) 
pracu je przy ko łowrotku, 10) 
pustka, I I ) mie jsce w społe-
czeństwie , stanowisko, 12) cz ło-
w i e k nieokrzesany, p r y m i t y w -

szczu, 19) sypią się spod ko -
walsk iego młota, 20) chłosta, 
cięgi , baty, 21) wyb i tne wc i e -
lenie aktorskie albo o ryg ina l -
ny, w y t w o r n y s tró j kobiecy , 
22) ptak d o m o w y z kora lami . 

P I O N O W O : 1) białe chmur -
ki pierzaste, 2) g łąb kapuścia-
ny, 3) dar p i ękne j w y m o w y , 

4) diabeł, czart, z ły duch, 5) 
dz iwaczna zachcianka, g r y -
mas, chimera, 10) w z ó r do na -
ś ladowania, 11) chorob l iwe 
rumieńce na twarzy , 13) p r z y -
smak z ubi te j śmietany lub 
białka, 14) recenzent ocen ia ją -
cy dzieło l i terackie, sztukę te -
atralną lub f i lm , 15) metr 
sześcienny, 16) ta lerze wag i , 
17) smyk, brzdąc, pędrak. 
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ny, 13) podłoże, 14) przezorny 
nosi i przy pogodzie , 15) n ik-
czemność, 16) rozumienie, w y -
obrażenie. 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie krz yż ówki z nr 36 
N I E T O Ł A D N E , C O Ł A D N E , 

A L E C O S I Ę K O M U P O D O B A . 
P O Z I O M O : 1) d e f e k t , 4) ś w i e c z -

k a , 9) s z t o k f i s z , 10) o d w ó d , 12) 
s a f e s , 13) s t a r z e c , 14) s z t a n d a r , 16) 
f l i n t a , 19) r o z ł a m , 20) p o d s z e p t , 
23) d z i a t w a , 25) s ł o w o , 27) k u t w a , 
28) „ T r ą d o w a t a " 29) ł g a r s t w o , 30) 
s i ł a c z . 

P I O N O W O : 1) d y s t a n s , 2) f o t o s , 
3) k a k o f o n i a , 5) w r z a s k , 6) e t o l a , 
7) a u d y c j a , 8) w i e s z a k , 11) w r z e -
n i e , 15) t r z p i o t , 17) L a s k o n o g i , 18) 
p o d s t ę p , 19) r a d y k a ł , 21) t r a g a r z , 
22) z a s t a w , 24) t r a n s , 26) o b a w a . 

LOSOWANIE NAGRÓD 
za trafne rozwiązania krzyżówek 

W wyniku losowania nagród za trafne rozwiązania krzy-
żówek zamieszczonych w nr. nr. 9 (645) — 33 (669) „Tygódnika 
Polskiego" nagrody otrzymują następujące osoby: 

1. Edmund B A R A N O W S K I , 
62-Courrières; 2. Zo f i a B E -
R E C K A , 92-Puteaux; 3. A d a m 
B Ł O Ń S K I , 78-Sartrouvi l le ; 4. 
Miche l B O N D A R , 10-Troyes; 
5. Eugenia B O R K O W S K A , 
Par is ; 6. Scholastyka B R Z Ę C -
K A , 62-Oignies; 7. Zo f i a B u -
D E K , 62-Bruay-en-Ar to i s ; 8. 
Z y g m u n t B U R C Z Y K , 59-
Condé sur Escaut; 9. G e n e -
v i è v e B U R Z Y Ń S K A - B O U T I L -
L O T , 93-Nois le Sec; 10. Ja-
dw iga C I E R E S Z K O , 80-
A m i e n s ; 11. Stanis ław C Z A R -
K A , 59-Waziers ; 12. P a w e ł 
D A Ł G A N , Mont i gny s/ Sam-
bre ; 13. Stanisław D A N I E L , 
59-Roubaix ; 14. K rys t yna F O -
R Y Ś , 71-Ecuisses; 15. J. 
F R Ą C K O W I A K , 06-Vence; 16. 
Edward G I E R N A C K I , 13-
Marse i l l e ; 17. Zenobiusz G O L -
C Z Y Ń S K I , 38-Grenoble ; 18. 
Wincen ty G O R A L , 59-Douchy 
les Mines ; 19. Mar ia G Ó R E C -
K A , 59-Pecquencourt ; 20. Sta-
nis ława H U D Z I K , 59-Pec-
quencourt ; 21. A l e x a n d r e 

J O Ż W I C K I , 72-Château du 
Lo i r ; 22. Leonard K A C Z -
M A R C Z Y K , 68-Ensisheim ; 23. 
Póze f K I E L A R , 95-Argenteui l ; 
24. Zb i gn i ew K L A M E C K I , 62-
Houdain ; 25. Ste fan ia K O N -
D R A C K A , 92-Cl ichy; 26. K O -
R A C H , 02-Savy ; 27. F ranc i -
szek K O W A L S K I , 62-Mér i -
courtt sous Lens ; 28. Ma r i an -
na K O Ź L O W I C Z , Par is ; 29. 
Stanis ław K R O W A , 59-Ra-
ches; 30. J. K R U K , 80-Car-
t igny ; 31. Ste fan K U Ź M I Ń -
S K I , 57 A m n e v i l l e ; 32. Casi -
mir K W A P I S Z , 71-Les Gau -
therets ; 33. Janina K W I A T -
K O W S K A , 21-Gevrey C a h m -
bert in; 34. Wa l en t yna L E N -
K O W S K A , Harchies ; 35. W ł a -
dys ław L O S , 62-Bruay-en-
Ar to is ; 36. Ste fan L O T A , 
59-Denain; 37. Marguer i t e 
M A R T Y N I U K , 94-Choisy l e 
Ro i ; 38. He lena M A T K O W -
S K A , 21-Di jon ; 39. Mar t ine 
M I C H A L C Z A K , 57-Cocheren; 
40. Stanis ław M I K U S , 93-
Les L i l as ; 41. I rena M I Z E R A , 

95-Arnouv i l l e les Gonesse; 
42. Stanisława M Y C H A W K O , 
06-Vence; 43. Józef N E J M A N , 
02-St. Quent in; 44. Jan N O -
W A K O W S K I , 59-Tourcoing; 
45. Kaz im i e r z N O W O S I E L -
S K I , 25 -MonitJbéliard ; 46. 
Jeanna O P O R A , 59-Lourches; 
47. L id i a P A C I O C H , 71-
Louhans ; 48. He lena P O L I N -
ska, 59-Wattre los ; 49. W ł a d y -
s ław R A T A J C Z A K , 62-Bruay-
en-Ar to i s ; 50. Bron is ław R E -
W I N K I E L , 63-La R ibey r e ; 51. 
Mar ek R Ó Ż A Ń S K I , 69-Lyon; 
52. He lena R U S E K , 54-Malze -
v i l l e ; 53. M . S E R D E C Z N Y , 
77-Ozoir la Fer r i è r e ; 54. A . 
S T R O Z Y K , 59-Douai; 55. Cze -
s ława S T Y P I Ń S K A , 62-
Bruay - en -A r t o i s ; 56. Emi l ia 
T A R K H O F F , 92-Clamart ; 57. 
Stanis ław T R A J D E R , 54-
Joeuf ; 58. Isabel le W E Ł N I Ć -
K A , 59-Cro ix ; 59. W ł a d y s ł a w 
W . W I E C Z O R E K , 16-Angoulê -
m e ; 60. H . W O L S K I , 77-
M e a u x ; 61. He lena Z A B E L -
S K A , 59-Flers lez L i l l e ; 62. 
Stanis ława Z A B I J A K 62-
Oignies ; 63. W ł . Z Ą B E K , 93-
St. Denis; 64. K . Z I E M I N -
S K A , L i è g e ; 65. A n d r z e j 
Z R Ę B I C Z , 59-Roubaix. 

TV D U 4 A U 10 OCTOBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ U N M Y S T E R E P A R J O U R " — n o u v e a u f e u i l l e t o n —> 19.25 ( s au f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ Q U I E T Q U O I " — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 4 O C T O B R E 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.25. L e s c e n t l i v r e s clés h o m m e s — u n e é m i s s . d e C l a u d e S a n t e l l i 
13.15. „ L e s i x i e m e s e n s " n r . 1 — d ' a p r è s l e r o m a n d e R o g e r B o u s s i n o t 

r é a l . L o u i s G r o s p i e r r e . 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.35. , , L e D é l i n q u a n t i n v o l o n t a i r e " — u n f i l m d e D o n M c G u i r e ( J e r r y 

L e w i s ) 
19.05. L e s t r o i s c o u p s . 
20.40. „ L e d e u x i è m e s o u f f l e " — u n f i l m d e J e a n - P i e r r e M e l v i l l e ( L i n o 

V e n t u r a , P a u l M e u r i s s e , R a y m o n d P e l i e g r i n ) 

L U N D I 5 O C T O B R E f. 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
14.25. „ L a P a t r o u i l l e i n f e r n a l e " — u n f i l m d e S t u a r t H e i s l e r ( T o n y 

C u r t i s ) 
20.30.- L e t t r e s d ' u n b o u t d u m o n d e — „ l a C o l o m b i e " 
21.00. D i s c o u r s e t m e s s a g e s — u n e é m i s s . d e J a c q u e s A n j u b a u l t . 
22.00. P o u r l e c i n é m a — u n e é m i s s . d e F r . R o s s i f e t R o b e r t C h a z a l . 

M A R D I 6 O C T O B R E 

13.35. T é l é - v i l l a g e . 
20.30. „ N a n o u " 
21.00. X X S i è c l e — „ L ' e n v i r o n n e m e n t " — u n e é m i s s . d ' I g o r B a r r è r e e t 

P i e r r e D u m a y e t 
22.00. L e s G r a n d s M o m e n t s d e la b o x e . 

M E R C R E D I 7 O C T O B R E 

20.30. C a m é r a i n v i s i b l e 
21.20. E u r e k a 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n 

J E U D I 8 O C T O B R E 

15.45. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s 
20.45. A u M u s i c - H a l l c e s o i r — e n v e d e t t e L i z a M i n n e l l i . 
22.05. L e t e m p s d e l i r e 

V E N D R E D I 9 O C T O B R E 

20.30. „ M a n n i x " — n r . 6 
21.20. P a n o r a m a 

22.20. A b o u t p o r t a n t — v a r i é t é s a v e c G e o r g e s M o u s t a k i . 

S A M E D I 10 O C T O B R E 
15 00. E u r o v i s i o n : c y c l i s m e — T o u r d e L o m b a r d i e 
16.15. S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e é m i s s . d ' A l b e r t R a i s n e r 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
20.30. L ' a v i s à d e u x — d e G u y L u x 

21.20. „ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " d e J o h n G a l s w o r t h y , n r . 2 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
(C> c o u l e u r ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s a u f l e - d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E S ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
L E S E N Q U E T E U R S A S S O C I E S ( C ) — 15.10 ( s au f l u n d i , j e u d i e t 

d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 4 O C T O B R E 

14.30. ( C ) „ L ' A i g l e N o i r " — u n f i l m d e W . D i e t e r l e 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e 
19.10. ( C ) C h a p a r r a l . 
20 30 „ B o r i s G o d o u n o v " d e M o u s s o r g s k i . 
22.30. ( C ) C i n é a s t e s d e n o t r e t e m p s — „ S h i r l e y C l a r K a 

L U N D I 5 O C T O B R E 
20 30 ( C ) V a r i é t é s : „ L a G r a n d e A f f i c h e " a v e c P a u l A n k a 
21 20 T h é â t r e " — u n e é m i s s i o n d e L u c i l e d e G u y a n c o u r t 

t i l i ™ A ? t a e n " - V u ' n l é m i s s . d u S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e 

M A R D I 6 O C T O B R E 

iî.o£ ( C ) ^ V n a o t a g e " X t S * B e r S d a ń B e h a n , r é a l . M a r c e l C r a v e n n e 

M E R C R E D I 7 O C T O B R E 
« 

20.30. ( C ) L e s a c t e s d e s A p ô t r e s n r . 1 • . 
21.35. ( C ) J a z z B a n d — u n e é m i s s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
22.35. ( N ) P o s t - s c r i p t u m — u n e é m i s s . d e M i c h e l P o l a c 

J E U D I 8 O C T O B R E 

20 30. ( C ) „ M a u r e g a r d " n r . 2 
21.35. ( C ) L e s N a ï f s Y o u g o s l a v e s n r 2 
22.30. ( C ) E m i s s i o n M u s i c a l e 

V E N D R E D I 9 O C T O B R E 

20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : . . . 
( C ) „ M a n d y " — u n f i l m d ' A l e x a n d e r M a c k e n d r i c k 
( C ) D é b a t 

S A M E D I 10 O C T O B R E 

17.55. ( C ) T é l é - B r i d g e 
18 15 ( C ) „ P o p " — u n e é m i s s . d e M a u r i c e D u m a y 
20.30l ( C ) C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s c u i r , n r 1 
21.20. ( C ) P o u r q u o i ? 
22.05. ( C ) v a r i é t é s : „ S u r l e s c h a p e a u x d e r o u e " , 

d e l a T V T c h é c o s l o v a q u e e t d e l ' O R T F 

• u n e é m i s s . d e J e a n - M a r i e D r o t 

u n e c o - p r o d u c t i o n 

KĄCIK 

GOŁĘBI 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j -
scowe s towarzyszen ie h o d o w -
c ó w gołębi S iège Un ique o -
głosiło zestawienie w y n i k ó w 
całorocznych z a w o d ó w . M i e j -
sce drugie za ją ł p. Jędrzej-
czak, 3 — p. Kubas, 8 — p. 
Muślewski, 11 — p. Terech, 
12 — p. Jankowski, 18 — p. 
E. Kowalski, 22 — p. Borow -
czyk, 28 — p. Polesny, 36 — 
p. Furdyna, 40 — p. L. K o -
walski. 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaime 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 



M Ę S K A G R A 
sownik Anton i Uniechowski , zbierała się 
śmietanka artystyczna Warszawy , a wstęp 
był t y lko dozwolony dla posiadaczy abona-
mentów. 

Grano oczywiśc ie na pieniądze, gral i za-
wodnicy i gral i też p rzyg ląda jący się kibice. 
Zakłady dochodzi ły nawet do ki lku tysięcy 
złotych. Dziś bi lard jest grą zanikającą, a 
stoły b i lardowe, które można spotkać w 
świet l icach domów wczasowych w zniko-
m y m stopniu przypomina ją tamte dawne. 
Zmien i ł się też system g r y . W sferach ar ty-
stycznych stare t radyc je pod t r zymuje zna-
komi ty aktor Ado l f Dymsza, k tó ry uprawia 
tę g rę za kulisami Teatru „ S y r e n a " (zdjęcia 
obok). 

MĘ S K A gra to oczywiście bi lard — 
sport już zanikający. Wyna l e ź l i go 
Francuzi w X V I w . Bardzo szybko 
stał się bi lard ulubioną grą dworu 

królewskiego. W X V I I I w . rozprzestrzenił 
się na całą Europę i oczywiście p r zywędro -
wa ł także do Polski. W dz iewiętnastowiecz-
n y m Krakow i e w i e l e było lokal i bi lardo-
wych , przeważnie przy kawiarniach i „han-
delkach" , do których wówczas uczęszczali 
ty lko mężczyźni . W Warszawie m i ęd zywo -
j enne j bilard też by ł popularny. Na jbardz i e j 
znane lokale, w których uprawiano tę grę 
to: „Udz ia ł owa " , „ Lourse " , „ C a f é Ż m i j e w -
sk i " i „ Zod i ak " . W t ym ostatnim lokalu, jak 
pisze w swoich wspomnieniach znany r y -



OCZAMI 
ARTYSTY 

Zwierzęta, odkąd istnieje 
sztuka, zawsze były wdzięcz-
nym tematem dla artystów, 
kto wie nawet, czy nie jed-
nym z najstarszych tematów 
— jeżeli przypomnimy słynne 
malowidła człowieka prelii-
storycznego odkryte w gro-
tach Francji i Hiszpanii. 

Oczywiicie spojrzenie artystów 
na zwierzęta. Jak zresztą na 
wszystko, co stanowi przedmiot 
ich twórczych zainteresowań, było 
różne w różnych okresach histo-
rycznych. Inaczej też widzi zwie-
rzęta pod swym dłutem dzisiej-
szy rzeźbiarz, aniżeli widział Je 
Jego poprzednik sto czy tysiąc 
lat temu, chociaż w każdym przy-
padku chodziło i chodzi o ten 
sam gatunek fauny, który od cza-
sów znanych człowiekowi bynaj-
mniej nie uległ jakiejś większej 
zmianie. 

Najlepszym przykładem tych 
wywodów była ostatnio wy-
stawa pod nazwą „Zwierzęta 
w ogrodzie" w jednej z war-
szawskich galerii. Autorką 
eksponowanych prac jest ab-
solwentka Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, p. Do-
micela Bożekowska. Rzeźby, 
pokazujące piękno zwierząt, 
wykonane w kamieniu, z ka-
mionki i szkliwa, stanowią do-
robek artystki z ostatnich pię-
ciu lat. Kilka fotografii tych 
rzeźlb obrazuje spojrzenie no-
woczesnego artysty na zwie-
rzę. Zdjęcie pierwsze na o -
twarciu strony przedstawia 
podstrzyżonego psa, jakie-
go warszawianki często wo-
dzą na smyczy. Obok „wil-
czyca z płaczącymi oczyma", 
z l e w e j „miejski pudel" , w 
środku z prawej — „łania ja-
ko pomnik przyrody" i na d o -
le z prawej „wilczyca" z cy-
k l u „pomnik przyrody giną-
cej" . 

Zdjęcia: Roman CICHERSKI 


